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Zbiór opowiadań pt. „OBSESJA” – Miłość, niezaspokojone pragnienie, 

podniecenie, tęsknota, zazdrość, strach paraliżujący świadomość, emocje 

sięgające zenitu, uczucia rozrywające serce, dusze i odbierające rozum – to 

wszystko znaleźć można w zbiorze opowiadań napisanych w różnych formach i 

gatunkach literackich, przedstawiających odmiennych behawioralnie bohaterów 

i historie, gdzie wątki erotyczne przenikają się z kryminalnymi, 

psychologicznymi, obyczajowymi czy science fiction, a każdą z historii łączy 

jedno – DZIKIE EMOCJE I OBSESJA WDZIERAJĄCA SIĘ DO 

UMYSŁU…   

 

W przygotowaniu: „KOSMICZNA ŚWIADOMOŚĆ” – Zwarty tematycznie 

zbiór felietonów w stylu new age z dziedziny: kosmos, człowiek, rzeczywistość. 

Kosmos wpływa na nas, a my wpływamy na rzeczywistość tworząc własne 

ramy i konstruując kosmiczne prawa. Wszystko jest od siebie zależne i wpływa 

na siebie. Kluczem do zrozumienia tych praw jest nasza świadomość. O tym 

będzie traktować najnowsza publikacja, a wszelkie poglądy autorki zawarte w 

książce oparte będą na dorobku mentalnym starożytnych oraz najnowszych 

odkryciach naukowców z różnych dziedzin.  

 

PAULINA MATYSIAK – pisarka, publicystka obecnie debiutująca w 

magazynie Czwarty Wymiar, a w przeszłości prowadząca własny dział 

tematyczny na PierwszyTakiPortal.pl i związana z takimi tytułami jak Tygodnik 

Radomski, Gazeta Radomska, tygodnikradomski.pl, radom24.pl. Absolwentka 

WSH Radom , gdzie uzyskała tytuł licencjat na kierunku Dziennikarstwo i 

Komunikacja Społeczna oraz mgr Administracji.  

AUTORKA KSIĄŻEK: Kosmiczna Świadomość (2015), Obsesja (2015), 

Traktat Filozoficzny O Istocie Magii (2013), Wspomnienie Umarłej (2013), 

Klątwa Salem (2012), Żniwo Piekielnego Lata (2012), Gdzie Lilith Mówi 

Dobranoc (2012), Mroczne Bajki dla Dorosłych (2011). Współautorka: 

Asocjacje (2012), Na Szarym Początku (2010/2011), Nowa Teoria Literatury 

Użytkowej (2009) pod red. A. Szarego.    
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POLOWANIE 

Żar lał się z nieba soczystymi promieniami muskającymi rozgrzany asfalt ulic, 

zaparkowane pod marketem auta i spoconych ludzi czmychających czym 

prędzej spod rozgrzanej kopuły błękitu. Mężczyźni i kobiety w pośpiechu 

chwytali wózki stojące pod sklepem, by jak najprędzej znaleźć się w cieniu 

zabudowania. Ci, którzy zrobili już zakupy chowali się w klimatyzowanych 

wnętrzach wozów. W godzinach szczytu plac wokół budynku wyglądał niczym 

ogromne mrowisko.  

Na tej asfaltowej patelni smażyła się również rudowłosa Agata. W obu dłoniach 

ściskała siatki więc nie miała nawet jak zetrzeć potu z czoła. Jej sprażone 

policzki dodawały jednak animuszu, dzięki czemu wyglądała jak dorodne 

jabłko.  

Mimo zmęczenia, uśmiech nie znikał z jej twarzy nawet na chwilę, a fontanna 

kręconych loków przyciągała spojrzenia przechodniów. Emanowała wewnętrzną 

radością i pogodą ducha. Mimo ciężkich siat z zakupami, które bez 

najmniejszego problemu tachała przy sobie, wyglądała dość nieporadnie. Taka 

mała, filigranowa kobietka w zwiewnej sukience na ramiączka przygnieciona 

ciężkimi zakupami.  

Jej samochód zaparkowany był przecznicę stąd. Przewidziała, że parking będzie 

zapchany świecącymi w promieniach słońca samochodami i znacznie wygodniej 

było zanieść zakupy ulicę dalej, niż przeciskać się samochodem w slalomie aut. 

Pewnym krokiem ruszyła w swoją stronę przemierzając parking, gdy zauważyła 

kątem oka, że jeden z parkujących mężczyzn otwiera okno w samochodzie i coś 

do niej mówi. Zignorowała to jednak idąc w swoją stronę. A cóż mógł od niej 

chcieć? Nie znała samochodu, toteż nie warto było się zatrzymywać. To nie był 

nikt znajomy.  

- Mogę cię podwieźć! – Usłyszała idąc dalej.  

Mimo to nie odwróciła się. Zaczęła się jednak zastanawiać  kim był mężczyzna 

wołający do niej. Czyżby jednak się znali? Nawet dobrze mu się nie przyjrzała. 

Ale nie miało to znaczenia, bo przecież zignorowała go. Zaczęła się teraz 

zastanawiać ile czasu zajmie jej dojazd do domu przez zapchane autami ulice 

miasta.  
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- Tak dźwigasz te torby. Może jednak cię podwiozę. – Usłyszała mijając parking 

i idąc na skróty ścieżką między blokami do kolejnej przecznicy.  

Tym razem się odwróciła. To był ten facet z parkingu. Jakiś świr? Czemu za nią 

jechał? Jedno spojrzenie rzucone zza pleców wystarczyło, by upewniła się, że 

jednak go nie zna.  

Teraz dobrze mu się nie przyjrzała, ale nie kojarzyła ani samochodu, ani głosu, 

ani sylwetki nieznajomego wychylającego się zza okna wozu. Nie zatrzymując 

się i nie siląc na odpowiedź poszła dalej zostawiając za sobą spieczony parking. 

Najzabawniejsze było, że dalej nie mógł za nią jechać, chyba, że przejechałby 

przez trawnik i skosił żywopłot, który ona pokonała wąską ścieżką.  

Minęła blok. Dochodząc do zakrętu widziała już swoje autko czekające na nią w 

cieniu drzewa. Wtem usłyszała przyśpieszone kroki. Nie musiała się nawet 

oglądać za siebie, by wiedzieć, że nieznajomy mężczyzna depcze jej po piętach. 

Czego ten świr mógł chcieć?  

- Dlaczego mnie ignorujesz? – Spytał podbiegając i zrównując z nią kroku.  

Początkowo myślała, że to jakiś obleśny dziad zaczepiający ludzi na parkingu. 

Teraz jednak zauważyła, że mężczyzna jest całkiem przystojny. Spoglądał na 

nią intensywnie niebieskimi oczami.  

Jego uśmiech był szeroki i przyjemny. Ukazywał zadbane i bardzo białe zęby. Z 

całą pewnością daleko mu było do dziada, jak wcześniej określiła go jej 

wyobraźnia. Miał na sobie eleganckie buty skórzane, białą koszulkę z krótkim 

rękawem, która opinała muskularny tors i podkreślała biel zębów. Facet bez 

problemu mógłby zagrać w reklamie jakiejś wybielającej pasty. 

- A czy my się znamy? – Wysiliła się wreszcie na odpowiedź mimowolnie 

obdarzając go serdecznym uśmiechem.  

- No nie pamiętasz mnie? – Spytał wciąż ukazując te swoje perełki.  

- Nie. – Przystanęła przyglądając mu się, a na jej twarzy pojawiło się 

zamyślenie.   

Próbowała w zakamarkach pamięci odnaleźć wspomnienie o nim, ale nigdzie go 

nie było. Nie, nie mogła go znać. Z całą pewnością nie zapomniałaby tak 
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zniewalającego uśmiechu. Zdała sobie szybko sprawę, że to jakiś zwyczajny 

podrywacz, któremu po prostu wpadła w oko.  

- No jak to nie? Poznaliśmy się kiedyś w Radomiu i mięliśmy się umówić na 

kawę. Dałaś mi swój numer, ale gdzieś go zgubiłem. Chciałem, żebyś dała mi 

go jeszcze raz, bo nie mam jak do ciebie zadzwonić.  

Aga roześmiała się w głos. Przez chwilę naprawdę zaczęła zastanawiać się czy 

aby się nie znają, ale najwyraźniej był to tylko niezły bajer. Skuteczny, skoro 

jednak się zatrzymała.  

- No przykro mi, ale skoro zgubiłeś, to drugi raz ci nie dam. – Odparła 

rozbawiona.  

- Jak to nie? – Wciąż nie dawał zbić się z pantałyku.  

- Niezły bajer, ale muszę już iść. Zabawny jesteś. – Obdarzyła go przelotnym 

uśmiechem i ruszyła w swoją stronę.  

- Skoro zabawny, to może jednak dasz się podwieźć? Przecież widzę, że ci 

ciężko. – Wciąż próbował zagadywać.  

Wtem w jej głowie pojawiła się przelotna myśl, która dodała wątpliwości, co do 

spławiania tego uroczego aktora pasty wybielającej.  

- To mówisz, że w Radomiu się poznaliśmy? – Przystanęła zerkając to na niego, 

to na swój samochód. – Nie jesteś stąd? 

- Nie, ale bardzo często tu bywam. Nie jestem jakimś namolnym zboczeńcem, 

za którego pewnie mnie wzięłaś. Pracujesz w tym markecie prawda? – Spytał 

obdarzając ją kolejnymi ciepłymi uśmiechami.  

- Zgadza się. – Przyznała mu rację lustrując go z zainteresowaniem.  

- A ja jestem z Warszawy i przyjeżdżam czasem do Radomia. Mam swoją firmę 

i współpracuję z niektórymi marketami. Ogólnie, z różnymi firmami. Będę u 

ciebie przeprowadzał szkolenie z bhp. Tak naprawdę to zauważyłem cię w 

sklepie jak kasowałaś i spodobałaś mi się. Możesz spytać swojej szefowej, 

Marleny Kowalczyk. Naprawdę będę robił u ciebie szkolenie.  

- Aha, to pewnie chcesz mnie po prostu przepytać, co tam robimy 

nieprzepisowego. – Roześmiała się w głos. – Przyznaj się.   
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- Ależ skąd. – Oparł wesoło. - To co? Podwieźć cię czy na razie pozostaniemy 

przy wymianie numerów? 

- Ale ja mieszkam daleko stąd. – Odparła z tajemniczym uśmiechem chowając 

w myśli zamiar wyciagnięcia z torebki kluczyków od swojego samochodu.  

- Nie szkodzi. Jestem już po pracy. Chętnie się przejadę. – Ucieszył się szczerze 

biorąc od niej sprawunki.  

- Jesteś tego pewny? – Spytała czując ulgę, bo jednak zakupy trochę ważyły. - 

Narobisz trochę zbędnych kilometrów. – Stwierdziła przypatrując mu się i 

lustrując od stóp do głowy swym radosnym spojrzeniem przesiąkniętym teraz na 

wskroś nutką jakiejś tajemniczości. 

- Jestem do twych usług. – Odparł szarmancko ruszając powolutku w stronę 

parkingu by dziewczyna nie zdążyła się rozmyślić. 

Udało się, bo Aga nie wyjęła już kluczy od auta, żegnając samochodzik 

spojrzeniem i kierując się znów w powrotnym kierunku u boku nieznajomego.  

- Jak ci na imię? – Zagadnął. 

- To nie wiesz? Przecież mówiłeś, że się znamy. – Zaczęła droczyć. 

- Ale już mnie rozszyfrowałaś stwierdzając, że to tylko taki blef, żeby zagadać 

do ciebie. Ja jestem Tomek. I wybacz, że nie podam ręki, ale jak widzisz, są 

zajęte. – Stwierdził zerkając na siatki. Całkiem ciężkie. Silna z ciebie kobieta.  

- No wiesz, wyglądam niepozornie, ale na markecie wszyscy robimy wszystko. 

Nie jestem tylko od siedzenia na kasie. Towar sam się nie rozwiezie.  Aga 

jestem.  

- No ale macie przecież wózki od wożenia towaru.  

- Niby tak, ale paleciakiem możesz tylko wywieźć towar na sklep, a jednak ktoś 

musi ręcznie poprzerzucać te wszystkie zgrzewki piw, oleje, proszki do prania i 

inne ciężary na półki. Zresztą, mówiłeś, że nie będziesz mnie wypytywał o 

pracę. – Zauważyła. 

- Racja. To powiedz mi w takim razie czym się na co dzień zajmujesz. Ja w 

wolnych chwilach preferuję jogging. – Pochwalił się.  
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- Kasowaniem ludzi. – Odparła śmiejąc się znów z tym tajemniczym 

spojrzeniem.  

- To w pracy, ale ja się pytałem, co robisz po pracy.  

- Może po pracy tez kasuję ludzi? 

- Nie wiem, co masz na myśli, ale mam nadzieję, że kiedyś i mnie skasujesz. – 

Roześmiał się nie sądząc nawet przez chwilę, że nie była to tylko i jedynie gra 

słów z jej strony. 

- Może skasuję cię prędzej niż ci się wydaje. – Uśmiechnęła się przyglądając mu 

się radośnie i niewinnie spoglądając spod długich rzęs. 

- To co lubisz robić w wolnych chwilach? – kontynuował pakując już torby do 

bagażnika swojego mercedesa w automacie.  

- Uwielbiam polowania. – Stwierdziła spoglądając mu głęboko w oczy, gdy 

otwierał przed nią drzwi.  

- To odważna z ciebie dziewczyna. – Odparł obiegając auto i zajmując właściwe 

kierowcy miejsce.  

Zamknął drzwi. Włączył radio. Odpalił silnik. Zerknął w tylne lusterko 

zapinając pas i wyjechał tyłem między autami, by nakręcić i ruszyć w stronę 

zjazdu.  

- To gdzie jedziemy? 

- Jedź śmiało w stronę Kozienic.  

- O, to aż pod Kozienicami mieszkasz? 

- Niedaleko. Mówiłam, że trochę kilometrów narobisz.  

- Nieważne. To na co polujesz? Na jakieś króliczki i sarenki?  

- Głównie duże zwierzęta.  

- Dziki? 

- Lubię strzelać z kuszy do słodkich misiaczków. – Roześmiała się delikatnie 

wpatrując się w niego głodnym spojrzeniem.  
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Miała ochotę dodać też, że lubi polować na takie słodkie i niewinne misiaczki 

jak on, ale postanowiła już tak nie droczyć. Przynajmniej na razie. 

Tomek okazał się bardzo zabawny. Podróż niezmiernie szybko zleciała. Cały 

czas rozmawiali i cieszyli się do siebie. Gdyby ktoś spojrzał na nich z boku, nie 

domyśliłby się, że dopiero się poznali. Oboje byli coraz mocniej zainteresowani 

tą drugą osobą. Stanowili dla siebie zagadki. Było wesoło, zabawnie, nieco 

tajemniczo.    

- Wiesz, że dawno już minęliśmy Kozienice? – Spytał w pewnym momencie.  

- Mówiłam ci, że mieszkam pod Kozienicami, ale nie mówiłam z której strony.  

- No tak, racja. Mój błąd. – Odparł nieco zdziwiony. - Ale zaraz będzie las, a 

potem jedynie minuty jazdy będą nas dzielić od Puszczy Kozienickiej. 

- Mieszkam za leśniczówką. – Odparła rozbawiona. – Będziesz musiał wjechać 

w las. 

- A może ty po prostu chcesz mnie zwieść na manowce? – Odparł pół żartem. – 

Tak ci się spodobałem, że chcesz żeby ta podróż trwała jak najdłużej i będziesz 

kazała jeździć mi w kółko.  

- Spokojnie. Jesteśmy już niedaleko. Naprawdę masz już dziś fajrant? Nie 

zajmuję ci zbyt dużo czasu? 

- A czy wyglądam na jakiegoś żartownisia? 

- No to zapraszam cię do mnie na polowanie. – Odparła z promiennym 

uśmiechem. Co ty na to? 

- Nigdy nie byłem na polowaniu.  

- Zawsze musi być ten pierwszy raz.  

- Myślałem, że żartujesz z tymi polowaniami. Wyglądasz tak niewinnie. Jakoś 

nie wyobrażam sobie, żebyś mogła strzelać do zwierząt.  

- Czasem pozory mylą. Mówiłam poważnie. O, skręcaj już w las. Zaraz będzie 

zjazd.  

- Naprawdę mieszkasz za leśniczówką? 

- A wyglądam na żartownisia? – Odbiła przebiegle słowną piłeczkę.  
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Wraz z dalszą drogą Aga coraz bardziej traciła na niewinności przybierając w 

jego wyobraźni na wyglądzie pewnej siebie femme fatale. Nadal jednak było 

przyjemnie i luźno między nimi. Coraz mocniej nurtowała go jej osobowość. W 

oczach kobiety pojawiły się błyszczące ogniki.  

- Chyba w sezonie nie wolno wjeżdżać do lasu. – Stwierdził przemierzając 

wyboistą drogę przykrytą cieniem pachnących świerków, których woń zakradała 

się do wnętrza wozu poprzez uchylone szyby.  

- To myślisz, że jak leśniczy wjeżdża do lasu? Rowerem?  

- No nie, ale… 

- Ale ja tam mieszkam. – Przerwała jego wahanie. - No nie mów, że chcesz 

mnie tu zostawić, żeby mnie mrówki zjadły. – Stwierdziła wskazując głową 

kopiec przy drodze.  

- Ale wielkie mrowisko. – Zauważył. - Masakra. – Rzucił pełen entuzjazmu. - 

Widziałem nieraz spore, ale to ma chyba ze trzy metry.  

- I mrówki też duże. Pewnie dobrze się odżywiają. – Roześmiała się, a jej głos 

zabrzmiał jakoś złowieszczo. – Dam ci dobra radę. Jak kiedyś kogoś zabijesz, to 

wrzuć trupa do mrowiska. Robotnice bardzo ładnie oczyszczą kości i denata 

będzie można poznać jedynie po uzębieniu, no chyba, że rozsypiesz zęby gdzieś 

daleko.  

- Zaczynasz mnie przerażać. – Odparł uznając to za żart. – Daleko jeszcze? 

- To co? Jednak ci się spieszy? A co z polowaniem? Zapraszam serdecznie.  

- Okej, niech ci będzie. – Zgodził się chcąc zrobić jej przyjemność, gdyż mimo 

nutki niepewności, która zaczęła go przeszywać w jej towarzystwie, kobieta 

wciąż strasznie mu się podobała i chciał jej zaimponować. 

- Dobra, to możesz się już zatrzymać. – Stwierdziła niespodziewanie.  

- Nie minęliśmy jeszcze leśniczówki. - Odparł posłusznie gasząc silnik. 

- Tu zaczniemy polowanie. – Odpowiedziała odpinając pas bezpieczeństwa i 

wychodząc z samochodu. – No chodź. – Spojrzała za siebie zwalniając, by 

nieznajomy ruszył za nią.  
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W lesie było bardzo przyjemnie i chłodno. Ptaki nuciły swe relaksujące pieśni 

do akompaniamentu szelestu liści. Delikatny wietrzyk koił zmysły unosząc w 

powietrze woń mchu. Spacer był całkiem sympatyczny, choć zupełnie 

nieplanowany.  

Aga zeszła ze ścieżki znikając w cieniu drzew. Tomek ruszył za nią czym 

prędzej. Nie spodziewał się, że kobieta zamierza wędrować w stronę puszczy 

pieszo. Musiał ją zatrzymać.  

- Aga, zostawiłem kluczyki w stacyjce. Gdzie ty idziesz? 

- Spokojnie. Nie będą ci już potrzebne. – Odparła sucho, a w jej głosie nie 

wyczuwało się już nic z dawnej, sympatycznej barwy. – Zobacz. – Wskazała 

przed siebie dłonią wciąż zapuszczając się w głąb lasu. – Tam jest schron. To 

cel i początek naszej wyprawy. Tam zaczniemy polowanie. Te mury są takie 

grube i wiekowe. Dają naprawdę dobre schronienie. Uwielbiam je. – Stwierdziła 

już się nie odwracając.  

Tomek rzucił tęskne spojrzenie w stronę drogi, po czym znów ruszył za kobietą. 

Nie spodziewał się takiego przebiegu zdarzeń. Miał wyrwać fajną laskę, a nie 

włóczyć się po jakiś schronach. Wcale nie miał ochoty brać udziału w 

polowaniu. Zgodził się jedynie, aby sprawić jej przyjemność. Nim dotarł do 

schronu przysypanego półmetrową warstwą ziemi, kobieta zniknęła mu z oczu. 

Obszedł powoli schron, po czy znów dotarł do miejsca, z którego przybył. 

Zajrzał do wnęki z której dobiegała soczysta ciemność.  

- Aga, jesteś tam? – Krzyknął słysząc echo własnego głosu gubiącego się w 

podziemiach.  

- Nie! – Usłyszał jej głos i obejrzał się za siebie.  

Wędrowała już w stronę samochodu. Obwieszona była jakimś żelastwem, 

którego wcześniej nie widział. Najwidoczniej w bunkrze znajdowała się broń, 

którą wyjęła z wnętrza czeluści, gdy on okrążał schron. Nagle poczuł jak ciarki 

przechodzą mu po plecach. Zaczynało go ogarniać dziwne i nieprzyjemne 

przeczucie. Wybiegł za nią na drogę. 

Aga stała obok samochodu. Patrzyła na niego z dzikością malowaną na twarzy i 

błyszczącą w oczach.  W jednym ręku trzymała kuszę, w drugim ściskała kilof. 

Co to miało do cholery oznaczać? Ona była jakaś dziwna i nieprzewidywalna. 
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Nie podobało mu się to. Uśmiech mimowolnie zniknął z jego wesołej dotąd 

twarzy. Zbladł na widok delikatnej i kruchej kobietki obwieszonej tym 

metalicznym arsenałem.  

Nie wydawała się już bezbronna. Dopiero teraz zauważył, że mimo delikatnej 

sylwetki, Aga miała bardzo mocno wyrzeźbione mięśnie. Patrzyła na niego 

wrogo. Przeszły go ciarki. Zdziwienie i niepokój przemieniły się w oburzenie, 

gdy ciężki kilof zatoczył w powietrzu krąg wbijając się w oponę samochodu.  

Rozległ się głuchy łoskot. Guma rozpruwając się plunęła sprężonym 

powietrzem, a samochód przechylił się na lewą stronę.  

- Co ty robisz wariatko?! – Parsknął zbulwersowany, gdy tętnienie w bębenkach 

usznych nieco zelżało.  

Aga odrzuciła kilof na bok. Skierowała kuszę w jego stronę.  

- Zaczynamy polowanie. – Rzuciła złowieszczo. – Przyjąłeś zaproszenie, więc 

nie masz wyboru. Mówiłam ci, że lubię polować na większą zwierzynę.  

- Ty pieprzona wariatko! - Krzyknął rzucając się w jej stronę, a jego głos 

brzmiał coraz bardziej żałośnie tracąc na swej męskości i zdecydowaniu.  

- Stój! – Krzyknęła tak hardo, jednocześnie zupełnie poważnie celując do niego, 

że kolana mimowolnie zaczęły się pod nim uginać, a on grzecznie stanął 

przyglądając się jej ze strachem.  

Przez chwilę stali w milczeniu. Ona mierzyła do niego z kuszy. Widać było, że 

sprawia jej to ogromna radość i frajdę. On czuł się jak w kiepskim horrorze.   

- Czego chcesz ode mnie? – Odważył się wreszcie odezwać.  

- Mówiłeś, że uprawiasz jogging, to teraz masz szansę się wykazać. Możesz biec 

prosto drogą do jezdni i złapać okazję, ale będziesz łatwym celem. Będę cię 

miała na celowniku. Możesz też umknąć w las i nie będziesz się tak wystawiał. 

Ciężej cię będzie upolować.  

- Ty chyba nie mówisz poważnie? – Spytał drżącym głosem.  

- A wyglądam jakbym żartowała? – Roześmiała się, lecz jej głos nie brzmiał już 

niewinnie lecz szyderczo i groźnie. – Dam ci szansę na ucieczkę. Policzę do 

dziesięciu. Uciekaj.  
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- Żartujesz! – Wciąż łudził się, że przytaknie choć w głębi serca wiedział już, że 

się myli.  

- Jeden, dwa… - Zaczęła odliczanie.  

- Nie możesz mnie zabić! Nie jestem zwierzęciem! – Zaczął drżeć na ciele chcąc 

uciekać, ale strach tak mocno paraliżował, że nie był w stanie odwrócić się i 

spuścić z niej wzroku.   

- Trzy, cztery… Lepiej zacznij już biec, bo nie lubię łatwych zdobyczy. Wciąż 

masz szansę. – Przerwała na chwilę odliczanie, by sprowokować cel do 

ucieczki.  

Jego przerażenie dosięgało zenitu, jednak wiedział, że gdyby odwrócił się zaczął 

biec, momentalnie stałby się tą jej zwierzyną, ofiarą. Póki stali oko w oko, miał, 

może znikome, ale zawsze jakieś szanse, by odwieść ja od tej groteski.  

- Nie możesz mnie zabić. Prędzej czy później ktoś znajdzie porzucony w 

puszczy samochód. – Zaczął dyskusję drżącym głosem.  

- Widziałam, że masz w bagażniku zapasowe koło i lewarek. Jesteś bardzo 

przewidującym kierowcą. Nie będzie problemu z przestawieniem auta.  

- Zaczną mnie szukać! – Oponował.  

- No i co z tego? – Roześmiała się. – przecież nikt nie powiąże twojego 

zniknięcia ze mną. Nikt nie wie nawet, że się znamy. Nie jesteś nawet z 

Radomia, więc nikt cię tu nie będzie szukał jeśli porzucę auto gdzieś na trasie do 

Warszawy i wrócę pociągiem czy stopem.    

- Ty pierdolona, dwulicowa, przebiegła szmato! – Krzyknął oburzony, gdy 

dotarło do niego, że jego szanse na ucieczkę spadają coraz mocniej, a jej 

zamiary staja się coraz bardziej realne. 

To nie mogło dziać się naprawdę! Ona, taka delikatna, krucha, w zwiewnej 

sukience. Taka nieskazitelna, słodka i urocza… Trzymała w dłoniach kuszę. 

Celowała do niego. Zawieszony miała na ramieniu worek ze strzałami 

błyszczącymi w blasku słońca zaglądającego z między listowia drzew, a gdy 

zawiał wiatr odsłonił rzeźnicki nóż przypięty jakąś klamrą do uda. Kontrast 

bijący od niej sprawiał wrażenie, że to tylko złudzenie. Ale to nie był sen! To 

działo się w biały dzień! Czemu spotkało właśnie jego?!   
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Szybko jednak pożałował słów, które potokiem złości mimowolnie wypłynęły z 

jego ust. Dziewczyna wypuściła w jego stronę strzałę. Nim dostrzegł jej tor lotu, 

oślepiony blaskiem słońca i zupełnie skołowany, usłyszał szelest metalu 

prześlizgującego się i przeszywającego powietrze, a następnie poczuł ostrze 

ocierające się o jego ramię. Biała koszulka zabarwiła się soczystą plamą 

czerwieni, która trysnęła z rozerwanej skóry i mięśnia, a on zachwiał się i upadł 

na kolano łapiąc się za ramię.  

- Strzeliłaś do mnie! – Pisnął cienkim głosem powstrzymując łzy i zaciskając z 

bólu zęby, gdy ona kroczyła powoli w jego stronę. Wyglądała na zadowoloną. 

Jego niespodziewany ukłon musiał sprawić jej ogromną satysfakcję. Znów się 

uśmiechała.  – Strzeliłaś do mnie. – Jęknął żałośnie. – naprawdę do mnie 

strzeliłaś. – Wciąż powtarzał jak w jakimś amoku. – A miałaś liczyć do 

dziesięciu.  

- Ale wkurzyłeś mnie i się rozmyśliłam. – odparła patrząc na niego z góry. – Nie 

podoba mi się jak się do mnie odzywasz. Wszystko psujesz. Zgodziłeś się na 

polowanie i nawet nie chcesz uciekać. 

- Kurwa, nie sądziłem, że zamierzasz polować na mnie! – Nie mógł 

powstrzymać się od zabluźnienia. I tak był już prawie martwy, z czego dobrze 

zdawał sobie sprawę. A ta pierdolnięta wariatka kroczyła w jego stronę niczym 

jakaś monstrualna bogini życia i śmierci. – Dlaczego to robisz? Naprawdę 

chcesz mnie zabić? – Spojrzał na nią niemal skruszony.  

- Nie skaml już. Dam ci ostatnia szansę. – Rzuciła wielkodusznie, podczas gdy 

jego serce waląc cmentarny marsz podchodziło już prawie pod samo gardło 

sprawiając, że miał ochotę zwymiotować. - Ja naprawdę chcę cię zabić, ale 

pytanie, które powinieneś sobie teraz zadać, to czy na prawdę chcesz czekać aż 

to zrobię, czy dasz sobie szansę na przeżycie, a mi na dobrą zabawę. – Odrzekła 

spokojnie.  

- Proszę cię, nie rób tego. Ty mi się naprawdę podobasz. – Nie wiedział już co 

ma powiedzieć, by jakoś ją odwieść od nienormalnej zabawy. – Błagam cię! Ja 

chcę żyć! 

- Udowodnij! – Krzyknęła stając w rozkroku i znów biorąc go na celownik. – 

Pięć! – krzyknęła tak głośno, że jej krzyk dodał mu animuszu, by poderwać się z 

ziemi i odwrócić do niej tyłem. 
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Nie miał innego wyboru jak podjąć jej grę i liczyć, że nie strzeli mu w plecy czy 

tył głowy zanim nie skończy odliczać do dziesięciu. Poderwał się tak 

gwałtownie, że przydrożny kusz uniósł się w górę wypełniając jego ranę i płuca 

wdzierając się przez rozszerzone od adrenaliny nozdrza. Na szczęście rana nie 

była głęboka. Stanowiła może centymetrowe rozdarcie, ale piekła jak diabli. Ból 

tym razem jednak wskrzesił go do ucieczki.  

- Sześć, siedem… 

Wciąż słyszał za plecami jej krzyk i odliczanie. Robiła to głośno i wolno. Jej 

głos był taki wyważony, a myśli niezrównoważone. Stanowiła istne 

zaprzeczenie samej siebie.  

- Osiem… 

Nie miał wiele czasu. Wciąż był zbyt blisko. Słyszał jej głos na ramieniu, ale nie 

miał czasu by się odwrócić i sprawdzić odległość jaka ich dzieli.  

- Dziewięć… 

Biegł tak szybko jak tylko potrafił. Jakby wygrał nogi na jakiejś pieprzonej 

loterii. Jakby gonił go diabeł. Poniekąd właśnie tak było.  Kostucha siedziała mu 

na plecach. Modlił się w duchu by spudłowała. By nie dosięgła go jej kara. 

Tylko za co? Za jakie grzechy?! Przecież nic jej nie zrobił! Był taki miły i 

grzeczny w stosunku do niej! Pieprzona wariatka! Jak mogła?  

Nie mógł już oddychać. Nie był w stanie złapać oddechu. Krtań, płuca, 

wszystko go piekło.  Mięśnie nóg pulsowały od śmiertelnie poważnego i 

najważniejszego w jego życiu maratonu. Rana paliła prawie tak mocno jak 

strach i przerażenie, które wypełniały go od środka. Gdyby był myszą, a ona 

kotem, pewnie ucieszyłaby się, że robi się coraz smaczniejszy od adrenaliny.  

- Dziewięć i pół… 

Wciąż była zbyt blisko. Trafi… Kurwa! Trafi do niego! Uda jej się! Oczyma 

wyobraźni widział już jak strzała przeszywa go na wylot, jak upada, a jego krew 

tryska wokół mieszając się z kurzem i ziemią. W zmaltretowanym umyśle 

pojawił się obraz jak leży martwy, a ta jebnięta suka stoi nad nim z kuszą i 

śmieje się ochryple. Już nie patrzył na nią jak na słodka i niewinna kasjereczkę. 

To było istne wcielenie Szatana! Żywy diabeł! Jego prywatny kat i zwiastun 

śmierci.  
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- Dziesięć! – Skończyła odliczanie.  

Padł na ziemię niczym rażony piorunem. Strzała przeszyła niebo świszcząc 

obok niego. Miał szczęście. Tym razem… Przeturlał się w krzaki. Schował 

niczym zwierzyna. Miała rację mówiąc, że na otwartej drodze będzie łatwym 

łupem. Musiał umknąć w gęstwiny lasu. Musiał podjąć tą cholerną grę o swe 

własne życie! Wiedział, że stanie się jej pionkiem, ale nie miał wyjścia.  

Siedział wsparty o pień drzewa próbując złapać oddech i znaleźć odwagę, by 

wyjrzeć zza drzewa. Dyszał głośno. Czas nie był jednak jego sprzymierzeńcem. 

Wiedział, że jest jej zwierzyną i ofiarą, zaś myśliwy, którym się stała, był na 

tropie. Zbliżał się. Kroczyła w ślad za nim. Musiał uciekać.  

Nagle obok własnego duszącego oddechu wypływającego z klatki piersiowej  

zgniecionej stresem, ciśnieniem od maratonu i strachem, pojawił się pewien 

odgłos. Cos uderzyło o drzewo przed nim, odbiło się od kory i potoczyło na 

ścieżynę.  

Czyżby wariatka rzucała w niego szyszkami? Raczej nie ma takiego cela, żeby 

podbić mu oko szyszką. Miał ochotę się roześmiać w odpowiedzi na tą 

niedorzeczna myśl. Tracił sposobność racjonalnego myślenia. Pewnie szkoda jej 

strzał i chce go wypłoszyć z kryjówki. 

Nagle rozległ się ogromny huk rozdzierający bębenki uszne i sprawiający 

okropny ból głowy, kurz i ziemia poderwały się ze ścieżki obsypując go 

piachem, a Tomek w jednej chwili zrozumiał, że to nie była szyszka tylko granat 

hukowy.  

Nim jednak dotarła do niego ta myśl i zdążył ja przetworzyć, spostrzegł, że 

biegnie na oślep poprzez zarośla. No i udało jej się wypłoszyć go z kryjówki. 

Biegnąc poprzez dzicz wciąż wpadał na krzaki i gałęzie, potykał o konary, łamał 

gałązki, szeleścił liśćmi. Choć schował się w gęstwinie wciąż był pięknym 

celem.  

- Ale ze mnie baran – pomyślał. Jeśli zaraz nie zacznie zachowywać się z głową, 

przypłaci to życiem. Ona była nieobliczalna i nienormalna. Musiał ją 

przechytrzyć. A jakby tak zatoczyć koło i wrócić do bunkra? Pewnie znajdowała 

się tam jeszcze jakaś broń, skoro dziwka tak lubiła te swoje polowania. Do 

cywilizacji na pewno nie zdąży dotrzeć.  
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Wtem kolejna strzała świsnęła mu koło ucha.  

- Widzę cię króliczku! – Krzyknęła tym swoim słodko-cierpkim głosem. – 

Postaraj się lepiej! – Wołała, lecz ostatnich słów nie usłyszał, bo przed nim 

znów rozległ się kolejny huk, a on mimowolnie umykając przed wybuchem 

zmienił kierunek trasy.  

Teraz stanowił jej prywatna zabaweczkę. Zachowywał się dokładnie tak, jak 

tego chciała. Biegał po lesie tracąc siły. Umykał tą stroną, którą wyznaczała mu 

rzucając kolejne granaty. Nagle potknął się i upadł. Był tak zdezorientowany, ze 

zapuszczał się coraz głębiej w las. Przestał Myślec. Po prostu biegł. Zastanawiał 

się czy to nie jej dłoń zaciskała się na jego kostce, a wariatka nie wyrosła spod 

ziemi teleportując się niepostrzeżenie, lecz, gdy zaczął się turlać w zbocze, 

wiedział już, że spada z urwiska.  

Widziała niebo. Widział konary drzew. Widział ziemię. I tak kilka razy na 

przemian nim walnął plecami o coś ostrego i zaczął zwalniać. Wylądował w 

krzakach jeżyn. Podniósł się i otrzepał kolana. Roześmiał się na myśl, ze 

zamiast uciekać, otrzepuje piach i traci cenne sekundy. Nie wiedział w która 

stronę biec, ale wiedział, że ona jest gdzieś na górze.  

Może to i lepiej, że się sturlał? Nadal mógł biec. Przynajmniej zaoszczędził 

cenne sekundy, bo zbiegałby znacznie dłużej niż spadał. Z drugiej jednak strony 

łatwiej jej będzie go ustrzelić.  

Nim tylko o tym pomyślał poczuł niemiłosierny ból przeszywający udo. Gdy 

spojrzał na nie zobaczył, że wystawała z niego strzała.  

- Pierdolona suka! – Pisnął zaciskając zęby i powstrzymując się od łez.  

Spojrzał w górę. Coś przemknęło na wzgórzu. To musiała być ona. Szybko 

schował się za drzewo. Próbował powstrzymać dyszenie i jęk wydobywający się 

z ust. Noga krwawiła. Rana na ramieniu była w miarę znośna, ale strzała w 

nodze sprawiała, że najchętniej padłby pod drzewem tarzając się z bólu.  

Gdzieś pękła gałązka. Niedaleko niego. Pisnął. Ale to był tylko jakiś ptak. 

Odleciał. On tymczasem jak dureń zdradził jej swoją pozycję.  

- Słabo się starasz. – Usłyszał bardzo wyraźnie jej głos, ale wciąż huczało mu w 

uszach od wybuchu granatu, więc nawet nie mógł określić, z którego miejsca 

dochodził dźwięk. 
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- Zlituj się nade mną! – Krzyknął przerażony i wówczas coś przemknęło nad 

jego głową zataczając świetlisty krąg.  

Litości nie było. Tasak zabłyszczał w słońcu, a następnie wbił się w jego ramię. 

Prawie odcięła mu rękę. Ostrze zatrzymało się na kości. Mięso rozwarło się 

wypuszczając strugi świeżej krwi o tak intensywnym zapachu śmierci, że 

zakręciło mu się w głowie i upadł. 

Jęczał wijąc się z bólu. Dostrzegł ją katem oka. Stała opodal. Patrzyła na niego. 

Śmiała się.  

- Błagam, pomóż mi! Umieram! – Krzyczał ostatkiem sił łapiąc zdrową ręką 

kikuta wystającego z barku i bezwiednie zwisającego wzdłuż boku.  

- Jeszcze nie umierasz. – Odparła spokojnie. – Na razie tylko posikałeś się w 

gacie, ale nie masz się czego wstydzić. Nie ty pierwszy tak przy mnie masz. – 

Roześmiała się szyderczo, a jej drwiący głos mroził krew w żyłach.  

Była nieczuła na jego konwulsje. Śmiała się do rozpuku, gdy zaczął 

wymiotować na własną twarz wijąc się nieprzytomnie w agonii. Kopnęła go w 

twarz. Zalał się krwią, która napływała barwnymi plamami do oczu i zalewała 

usta i uszy.  

- Coś ci pokażę. – Powiedziała ciągnąc go po ostrym poszyciu leśnym.  

Szyszki i gałęzie wbijały się w rany. Ciągnęła go tak długo, że co chwilę tracił 

świadomość, by odzyskać ją, gdy dla otrzeźwienia zadawała nowe cięte rany. 

Wreszcie przestał czuć ruch. Leżał na ziemi. Czuł ciarki na całym ciele. A może 

to nie były ciarki? Wszystko go paliło.  

- Patrz! – krzyknęła przywołując go do świadomości. – tak wygląda ludzka 

czaszka bez zębów. Pięknie ja mrówki oczyściły, co?   

Dopiero gdy usłyszał wypowiedziane słowa, jego oczy zarejestrowały 

niewyraźny obraz czegoś kulistego w kolorze kości słoniowej. A z odwróconej 

dnem do góry czaszki wysypały się mrówki. Mali zabójcy spadli na niego. 

Wiedział, że będzie następny. Świadomość powoli odchodziła, a on zaczynał 

odczuwać ulgę. Ból był tak ogromny, ze przestał go czuć. Świat rozmywał się 

przestawał istnieć.  



21 

 

- A mówiłam ci, że skasuję cię prędzej niż myślisz? – Rzuciła bardziej do swej 

podświadomości niżeli do niego wciągając zwłoki w mrowisko. – Strasznie mi 

przykro, że niestety nie zagrasz już w reklamie pasty wybielającej do zębów.  
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SPOWIEDNICZKA 

Miodowe światło lampy okalało sypialnię ciepłym blaskiem. Na komodzie obok 

łóżka okrytego bordowym atłasem znajdowały się czerwone świece, które 

rozstawione na srebrnej tacy,  wnosiły migotliwy blask do małżeńskiego 

gniazdka. Zapach kadzidła roznosił się eterycznym powiewem nocy.  Mimo 

całej tej otoczki magii, która zdawałoby się, że stanowi erotyczny wstęp do 

miłosnych igraszek, w pokoju wyczuwało się smutek i chłód emocji.  

W łóżku, przykryta do pasa błyszczącą narzutą o zapachu lawendy, siedziała 

młoda szatynka w seledynowej koszuli nocnej. Na kolanach trzymała laptopa. 

Wykorzystując to, że mąż brał kąpiel, w skryciu przed nim, przeglądała swoje 

konto założone na randkowym portalu. Pisała tylko z jednym mężczyzną, 

którego kochała zresztą całym sercem i ponad życie.  

Portal ten odkryła zupełnie przypadkowo, tak samo jak konto własnego męża. 

Od dawna już czuła, że w ich małżeństwie zaczynają pojawiać się zgrzyty, 

jednak gdy mąż zupełnie przestał się nią interesować i nawet w łóżku przestało 

im się układać, a na dodatek odkryła to konto, zaczęło do niej docierać, że 

mężczyzna ją zdradza. W sumie nawet nie docierać, bo cały czas łudziła się 

mrzonkami i próbowała go wybielać. Nie potrafiła i nie chciała dopuścić do 

siebie myśli, że jej ideał przestał ją kochać. Na początku postanowiła przymknąć 

na to oko. Wmawiała sobie, że to pewnie jakiś kolega założył mu konto dla 

zabawy, albo też Eryk tylko pisuje z kobietami, ale nie byłby w stanie z żadną 

się umówić na prawdziwą randkę, albo co gorsza wdać się w romans.  

Serce ściskało jej umysł i gardło sprawiając, że do oczu napływały słone łzy 

rozpaczy za każdym razem, gdy mąż odpisywał do Pinacolady, nie wiedząc, że 

koresponduje z własna żoną. Tym razem również okraszał swą cybernetyczną 

kochankę masą dosłownych opisów, co miałby ochotę zrobić z nią w łóżku. 

Justyna wyobrażając sobie jak mąż ją dotyka i pieści, czuła jednocześnie 

podniecenie, ale też ogromny ból, bo przecież nie wiedział, że wszystkie te 

zbereźności pisze właśnie do niej.  

A może wiedział? Może specjalnie chciał jej wyciąć takiego psikusa? Może to 

miała być tylko taka gra wstępna? Justyna nawet teraz, gdy czarno na białym 

miała dowód niewierności swojego męża, nie chciała wierzyć, że mężczyzna 

byłby w stanie ją zdradzić. Kochała go przecież całym sercem. Nie wyobrażała 

sobie by mogła być z jakimkolwiek innym mężczyzną, bo dla niej liczył się 
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tylko on. Wiedziała, że prędzej czy później będzie musiała go sprawdzić i 

spojrzeć w oczy prawdzie, ale myśl, że prawda nie wyglądałaby tak jak 

powinna, sprawiała, że wolała sama siebie oszukiwać.  

Otarła z oczu łzy i odłożyła laptopa. – On tylko z nimi pisuje. – Wmawiała 

sobie. – Najwyraźniej do naszego związku wkradła się rutyna. Potrzebuje takiej 

odskoczni, ale na pewno mnie nie zdradza. Nie mógłby. Przecież mnie kocha. – 

Przekonywała samą siebie snując wizję ich namiętnej nocy. Dowód zdrady 

przekreśliłby do końca ich wspólne pożycie toteż wolała usprawiedliwiać męża i 

wmawiać sobie, że nie ma żadnego dowodu, a jedynie jej bujna wyobraźnia 

sprawia, że staje się podejrzliwa i zazdrosna. Da mu kolejną szansę. Po to te 

świece, kadzidło, seksowna piżamka i cała masa podchodów. Nawet na tę 

okazję kupiła blond perukę, którą założy by przerwać rutynę. Miała też 

zapasowy plan, gdyby mąż jednak znów okazał brak zainteresowania.  

Nie chciała tego robić. Nie chciała go sprawdzać, ani mieć dowodów na to, że 

naprawdę ją zdradza, ale przecież wszystko na to wskazywało, a za każdym 

razem, gdy próbowała z nim rozmawiać na ten temat lub spytać go wprost, czy 

kogoś ma, wpadał w złość i krzyczał na nią, że mu nie ufa. Jeśli mimo jej starań 

kolejny raz ją zawiedzie i odrzuci, Justyna obiecała sobie zrealizować plan 

zapasowy, który trzymała na ostateczność. Wolałaby wierzyć, że mąż kocha 

tylko ją i nie jest w stanie jej zdradzić, ale wreszcie będzie musiała sama się o 

tym przekonać .  

Justyna sięgnęła do szafki nocnej, z której wyjęła lusterko. Eryk nie powinien 

widzieć, że jest smutna i płacze, bo to mogłoby popsuć nastrój i straciłby ochotę 

na miłosne uniesienie, a do tego chciała go skłonić, toteż szybko przypudrowała 

nos i poprawiła makijaż. Chciała wyglądać dla niego zjawiskowo. Chciała by 

wreszcie ją dostrzegł, spojrzał na nią tak jak przed laty i wreszcie kochał się z 

nią. By wreszcie ujrzał w niej kobietę, a nie tylko żonę.  

Potrzebowała go. Tak bardzo chciała zanurzyć się w tych jego umięśnionych 

ramionach i wtulić w ciepłe ciało wdychając zapach skóry i pozwalając, by 

obsypał ją blaskiem pocałunków dając rozkosz, poczucie miłości i 

bezpieczeństwa. Tak bardzo jej tego brakowało. Tak bardzo tęskniła za 

mężczyzną, który co noc leżał obok niej, lecz nie z nią. Żal znów ścisnął jej 

zranione serce, jednak w porę wzięła się w garść, bo oto w drzwiach pokoju 

pokazał się on.  
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Nieskazitelny, przystojny, czarujący, zabawny, idealny, słodki, taki wrażliwy i 

kochany. Tyle przymiotników przenikało przez jej myśli, gdy z namiętnością i 

głodem wpatrywała się w swe bóstwo. Istny Adonis. I tylko jej. Choć może nie 

tylko? Ale szybko odsunęła tą okrutną myśl. Należeli do siebie. Za każdym 

razem gdy patrzyła w te cudne orzechowe oczy, czuła, że nie mógłby jej 

skrzywdzić. Był wspaniałym i czułym mężczyzną, który kocha ją ponad wszelka 

wątpliwość, a że nie układało im się w łóżku… Cóż, powodem było zupełnie 

inne podłoże. Ale nie mogła o nim myśleć jak o zdrajcy.  

Stał teraz w progu drzwi patrząc na nią z niewinnym uśmiechem i lekko 

rozczochranymi, mokrymi włosami. Spojrzał tym swoim płomiennym 

spojrzeniem. Był taki przystojny. Delikatne stróżki wody skapywały z mokrej 

czupryny bujnych włosów spływając po prężnej klatce piersiowej wyrzeźbionej 

girlandami mięśni twardych jak skała. Miał na sobie jedynie bokserki opięte na 

wyrzeźbionych pośladkach. Jego łydki były gładkie i smukłe jak u sportowca, 

choć pracował w zupełnie innym fachu.  

Kobieta nie mogła wyjść z podziwu nad jego sylwetką, gdy tak wgapiała się w 

prawie nagie ciało własnego męża. Ach, żeby tak wreszcie ją dotknął. Żeby 

namiętnie przyciągnął do siebie, a ona mogła wtulić się w swego perfekcyjnego 

partnera i by spleceni w uścisku miłości, zanurzyli się w rozpuście i 

namiętności.  

Ale znów jego oczy błyszczały jedynie matowym blaskiem, gdy patrzył na nią 

od niechcenia. Nie zwracał uwagi na jej kobiecość. Już na nią nie patrzył z 

namiętnością, ani nie czuła jej nawet w pocałunkach, które stały się płaskie jak 

papier i nie odzwierciedlały emocji.  

- Nie śpisz jeszcze kochanie? – Spytał chropowatym głosem, który cholernie ją 

rozpalał.  

Najgorsze było jednak to, że choć używał takich sformułowań  jak „kochanie”, 

„skarbie”, czy „misiu”, zdawało się to być przyzwyczajeniem, a słowa nie 

odzwierciedlały najmniejszej emocji. – Tylko tak mi się zdaje. – Wmawiała 

sobie za każdym razem, gdy czuła, że epitety są puste i bezpodstawne. – Skoro 

mówi kochanie, to musi kochać. – Próbowała zagłuszyć wewnętrzne szepty i 

intuicję wciąż go usprawiedliwiając i idealizując.  

- Czekałam na ciebie misiaczku. – Odparła pełna złudnej nadziei.  
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Mężczyzna tymczasem usiadł na krawędzi łoża i zaczął wygrzebywać z komody 

koszulkę do snu.  

- O, jak ładnie. Zapaliłaś świece? – Uśmiechnął się do niej wyciągając bluzkę z 

szafki i szykując się do włożenia jej na siebie.  

Justyna szybko przysunęła się do niego i delikatnie położyła dłoń na koszulce, 

zabierając zbędną szmatkę tak spokojnie jak tylko potrafiła i jednocześnie 

obejmując go dłońmi w pasie oraz tuląc się do jego pleców.  

- Jak ty pięknie pachniesz kochanie. – Szeptała całując nagie ramiona 

mężczyzny i oplatając umięśniony tors.  

Wyczuwała jednak, że pieszczoty wcale nie sprawiają mu przyjemności, a wręcz 

doprowadzają do rozdrażnienia i napięcia. Ale nie chciała słuchać intuicji. 

Wolała wmawiać sobie, że tym razem mężczyzna jej nie odtrąci i nie pozostanie 

obojętny na kobiecy wdzięk. Przyciągnęła go do siebie sprawiając, że oparł się 

wygodnie na poduszkach i pozwolił, by przez chwilę lizała skórę na klatce 

piersiowej. Smagała ustami jego szyję i uszy. Podniecenie wzrastało w niej z 

minuty na minutę. Wreszcie wbiła w niego swe usta i poczęła namiętnie 

całować.  

Już myślała, że nadeszła ta oczekiwana od dawna chwila, gdy mężczyzna 

weźmie ją w swe ramiona. On jednak po kilku minutach przerwał pocałunek i 

odsunął się od niej naciągając na siebie bluzkę i układając się w łóżku z 

laptopem.  

- Co będziesz robił? – Spytała siadając obok niego i przytulając go. 

Miała wrażenie, że jest nachalna. Miała wrażenie, że on wcale tego nie 

potrzebuje. Że nie chce, żeby go przytulała, tylko żeby dała mu święty spokój i 

poszła spać. Nie chciała na niego naciskać, bo zawsze kończyło się to kłótnią, 

ale nie mogła się powstrzymać. Tak strasznie go pragnęła. Tak bardzo za nim 

tęskniła. Choć siedział tuż przy niej, niewidzialna bariera emocjonalna dawała 

wrażenie wszechobecnej przepaści, która sprawiała, że tak naprawdę, Eryk 

znajdował się kilometrami od niej.   

- Pooglądam jakieś samochody na allegro. – Odparł jak do kumpla, wcale nie 

dostrzegając lub udając, że nie dostrzega potrzeb własnej żony, która płonęła 

obok niego ogniem pożądania. 
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- A nie możesz tego zrobić później kochanie? – Szepnęła tak czule jak tylko 

potrafiła wysilając się na uśmiech i próbując zachować resztki spokoju oraz 

sprawić, by głos jej nie drżał od dławiącego rozczarowania.  

Mężczyzna zignorował zupełnie pytanie przeglądając kolejne strony i modele.  

- Nie możesz jutro tego obejrzeć? – Ponowiła pytanie znów dobierając się do 

pachnącej skóry na karku, którą na przemian masowała i całowała.  

- Jak chcesz spać, to możesz zgasić światło. – Odparł obdarzając ją przelotnym 

spojrzeniem skalonym chłodem głosu obojętności.  

- A kto powiedział, że chcę spać? – Stwierdziła robiąc do niego maślane oczka i 

wymowne spojrzenie kusicielki.  

- Nie rozumiesz, że w ten sposób zarabiam?! – Oburzył się i spojrzał na nią z 

zażenowaniem, sprawiając, że zawsze robiło jej się głupio i czuła wyrzuty 

sumienia. – Może akurat znajdę jakieś auto w dobrej cenie.  

- Dobrze, to ty sobie oglądaj auta, a ja sprawdzę jak tam twoje podwozie. – 

Odpowiedziała lekko skruszona, lecz nie dając się zbić z tropu, po czym 

zanurzyła się pod kołdrą, by poczuć w ustach jego męskość.  

- Kochanie, proszę cię, nie teraz. – Rzucił szorstko odpychając ją od siebie. – 

Jest już późno. Jestem zmęczony. Chciałbym posiedzieć trochę przeglądając 

neta i iść spać. 

- A kiedy? – Odparła czując jak łzy znów zaczynają napływać do oczu. – Jest 

sobotni wieczór. Oleś nocuje u babci. Wcześnie wróciłeś z pracy. To taki 

problem pieprzyć własną żonę?! – Rzuciła poddając się emocjom zatruwającym 

umysł.  

- Znowu zaczynasz? – Spojrzał gniewnie. – Przecież wiesz, że odkąd biorę te 

cholerne tabletki, nie mam najmniejszego zainteresowania kobietami ani 

seksem. Pamiętasz, co było dwa tygodnie temu, gdy chcieliśmy się kochać? 

Opadł mi w trakcie. Myślisz, że mi tak z tym dobrze, że nie mogę dogodzić 

własnej żonie?  

- To przestań brać te pierdolone tabletki! – Pociągnęła nosem próbując 

powstrzymać łzy, gdyż te działały na niego niczym płachta na byka.  – Nie 

podobam ci się już?  
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- Znowu to samo! –Odsunął się gwałtownie i wstał z łóżka. – Wiesz, że mam 

bardzo stresującą pracę i muszę je brać! Jak zwykle patrzysz tylko na siebie.  

- To przestań tyle pracować. Przecież ja też pracuję. Jakoś sobie poradzimy. Nie 

musisz po godzinach handlować jeszcze samochodami.  

- Ale chcę! – Fuknął rozgniewany. – Przecież robię to dla nas, żebyśmy mieli 

więcej pieniędzy.   

- A co mi po pieniądzach, jak nawet męża nie mam? 

- Uspokój się i przestań beczeć. – Huknął zirytowany jej, jak to często powiadał, 

histerycznym zachowaniem. – Ostatnio jesteś strasznie nachalna. Daj mi trochę 

czasu i mnie nie naciskaj. Daj mi oddychać! Jak będę gotowy na seks, to sam do 

ciebie przyjdę. A na razie po prostu nie mam do tego głowy ani ochoty. Tak 

trudno ci to zrozumieć? Jestem zmęczony po pracy.  

- Kurwa, jest sobota! W pracy byłeś do pierwszej. 

- Tak? A teraz? Widzisz przecież, że jestem zajęty. – Wciąż obarczał ją winą. – 

Eee. – Machnął ręką. – Idę zrobić sobie jakąś kanapkę, bo nie dasz mi spokoju.   

- Impotent! – Krzyknęła w przypływie złości, po czym dotarło do niej, że znów 

się go czepia, co wcale nie prowadzi do namiętności, a tylko gorzej go odpycha 

od niej.  

- No i widzisz, czemu potem nie chcę się z tobą kochać?! – Odkrzyknął 

przechodząc przez próg. – Nie mam ochoty kolejny raz przekonywać się, że nie 

jestem w stanie ci dogodzić. Mnie to też boli! – Krzyknął trzaskając drzwiami i 

zostawiając ją samą sobie z kolorowym ekranem monitora i obrazkami 

samochodów na pulpicie.  

Napięcie i oczekiwanie znów przerodziły się w poczucie winy. Znów miała 

wrażenie, że zawiodła go swą natarczywością. Czuła się okropnie z myślą, że 

mu się narzuca. Że nie może wstrzymać się chwilkę i dać mu trochę czasu. 

Znów go tylko rozgniewała i jeszcze gorzej pogłębiła dzieląca ich przepaść. Za 

każdym razem kończyło się tym samym scenariuszem, a ona za każdym razem 

usprawiedliwiała go i jego zachowanie rozgrzeszając mężczyznę.  

Ale nie mogła już dłużej znieść tej dławiącej samotności i ciągłego napięcia 

między nimi. Czuła się jak pies zabiegający o resztki z pańskiego stołu. Czuła 
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się brzydka, niekochana, odtrącona, ciągle sama. Postanowiła, że wreszcie zrobi, 

to, co od dawna chodziło jej po głowie. Musi…  

Wyjęła z szafki stary telefon komórkowy z nowa kartą sim. Ustawiła bezgłośny 

profil. Wystukała drżącymi rękami sms. Podpisała jako Pinacolada. Wybrała 

numer męża i wysłała wiadomość, po czym szybko schowała telefon z 

powrotem do szafki.  

Ledwo zdążyła otrzeć łzy i usadowić się pod kołdrą, Eryk znów znalazł się w 

sypialni. Podszedł do szafy i wyjął z niej spodnie. Tego bała się najbardziej. Łzy 

coraz mocniej zaczęły napływać do oczu.  

- A ty gdzie się wybierasz o tej godzinie? – Spytała z rozszerzonymi do granic 

możliwości oczyma.  

- Dostałem esa od Kamila. Jedziemy po samochód. – Odparł beznamiętnie 

suchym głosem.  

- O tej godzinie? Nie kłam! Pewnie idziesz do jakiejś ździry, bo ja cię już nie 

podniecam! – Zaczęła szlochać dławiąc się własnymi łzami.  

- Nie ufasz mi? Znowu coś sobie ubzdurałaś histeryczko? - Spojrzał na nią z 

gorzkim wyrzutem, co zawsze wprawiało ją w poczucie winy. – Jak możesz? 

Myślałem, że trochę mnie znasz. Jak możesz w ogóle tak myśleć? – Spytał 

spokojnie bagatelizując zupełnie jej rozpacz i patrząc tak poczciwie, że trudno 

było mu nie wierzyć. 

- Skarbie, to nie tak. – Płakała coraz to ciszej, a żar wściekłości i rozpaczy 

wżynał się w zranioną duszę. – Ja po prostu chciałabym się przytulic. 

Chciałabym się z tobą kochać. Tak mi ciebie brakuje. – Westchnęła. 

- Nie wiem ile mi zejdzie. Jedziemy dość daleko. Możliwe, że wrócę nad ranem. 

Proszę cię, uspokój się już i przestań płakać. Jak tylko wrócę, to mocno cię 

przytulę i pójdziemy razem spać, dobrze skarbie? – Spytał z czułością tak 

delikatną jakby rozmawiał z  jakimś dzieckiem, a nie kobietą. – Już nie płacz. – 

Podszedł do niej i lekko ją objął.  

Mocno wtuliła się w niego, a on pocałował jej gorące usta. Przez chwilę czuła 

go przy sobie, lecz szybko odszedł i znów patrzył na nią z tą swoją zimną 

obojętnością. Traktował ją jak jakiegoś kumpla a nie kobietę.  
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- Zakładasz koszulę i krawat, żeby po samochód jechać? – Spytała zaskoczona, 

choć była przecież świadoma, że mężczyzna prawdopodobnie kłamie.  

- Znowu zaczynasz? 

- Nie skarbie. – Odparła posępnie.  

- Dobranoc kochanie. Nie czekaj na mnie. – Cmoknął ją przelotnie w policzek i 

pośpiesznie wyszedł z mieszkania.  

Justyna zaczęła drżeć na ciele. Znów docierały do niej strzępki prawdy, z którą 

musiała wreszcie się zmierzyć. Roztrzęsiona sięgnęła po telefon. Odczytała 

wiadomość od męża. Treść brzmiała: „Już do ciebie jadę ty moja gorąca 

cipeczko”. Zrobiło jej się niedobrze. Mocno wtuliła się w poduszkę łkają i na 

przemian zagryzając zęby, by nie krzyknąć ze złości, jednak emocje same z niej 

wypływały.  

Nie, to niemożliwe… Znów zaczęła go tłumaczyć. Może wcale nie zamierza 

pieprzyć się z Pinacoladą? Może tylko chce z nią porozmawiać? Wyżalić się? 

Może to tylko takie gadanie? Przecież nie mógłby jej zdradzić! Przecież ją 

kocha! Jest jej mężem. To jej ślubował miłość i wierność. To z nią mieszka i 

sypia. Nie zrobiłby jej tego. Nie umiałby tak perfidnie kłamać w oczy. Nie 

mógłby jej skrzywdzić…  

Krzyknęła ze złości. Raz. Drugi raz. Potem trzeci. Rozpłakała się głośnym 

żarliwym kwileniem ściskając poduszkę przy twarzy i brudząc ją całą tuszem 

spływającym z rzęs na policzki i czerwoną poszewkę. Po kilku kolejnych 

spazmatycznych jękach rozległ się histeryczny śmiech, któremu towarzyszyło 

nowe postanowienie. Musi być silna. Musi zrealizować plan awaryjny.  

Pozbierała się w sobie na tyle mocno, by dojść do łazienki. Stanęła przed 

zlewem i spojrzała w lustro. To, co zobaczyła, umocniło ją w przekonaniu. 

Patrzyła w oczy młodej, lecz zniszczonej życiem i wewnętrznym bólem kobiety, 

tak ordynarnie umazanej łzami i tuszem, że widok budził litość i żal, a ją samą 

przyprawiał o obrzydzenie do siebie. Była żałosna.  

Sięgnęła dłonią do lustra, by otworzyć oszkloną szafeczkę nad umywalką. 

Wyjęła z niej proszki męża i połknęła dwie tabletki popijając wodą z kranu. Gdy 

zakręciła kurek i znów wgapiała się tępym spojrzeniem w lustro, otaczała ją 
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jedynie cisza i samotność. Tym razem jednak cierpienie dodawało siły. 

Wzmacniało.  

- Chciałeś dziwkę? – Zmrużyła nienawistnie oczy mówiąc to do własnego 

odbicia, to do człowieka, którego fizycznie tu nie było. – To będziesz miał 

dziwkę. – Postanowiła z szyderczym uśmiechem na twarzy. – I nie mów, że to 

od tych tabletek ci nie staje. – Szepnęła, po czym znów odkręciła wodę i obmyła 

twarz.  

Wzięła szybki prysznic oczyszczając zarówno ciało jak i zmaltretowaną goryczą 

duszę. Zmywała z siebie również resztki pokory i dotychczasowej osobowości, 

bo wiedziała, że od dziś jej życie się zmieni. Teraz to ona będzie rozdawała 

karty.  

Po osuszeniu ciała ręcznikiem ponownie przejrzała telefon. Odczytała kolejną 

wiadomość. Eryk niecierpliwił się. Czekał w umówionym hotelu.  

- Byłam twoją wierną spowiedniczką. Rozgrzeszałam cię za każdym razem! – 

Krzyknęła do telefonu zarówno z żalem jak i pogardą. – Ale teraz to ty będziesz 

chodził jak ja ci zagram. – Znów zaczęła chichotać wypisując treść wiadomości: 

„Zostaw dla mnie klucz w portierni i czekaj w barze dopóki nie dostaniesz sms, 

że możesz wejść do pokoju. Nie możesz mnie wcześniej widzieć, bo mam dla 

ciebie zniewalającą niespodziankę… Zero słów, sam seks. Pinacolada.” 

Gdy tylko wiadomość została wysłana, a ona spojrzała kolejny raz w odbicie 

lustrzane, nie widziała już słabego spojrzenia zniewolonej kobiety. Malując 

rzęsy i robiąc starannie wyzywający makijaż przypatrywała się nowej i 

odmienionej Justynie. Kobiecie zdecydowanej, która bierze to, co chce, a jak nie 

jest jej już to potrzebne, to po prostu wyrzuca. Kobiecie bez zasad i moralności. 

Nowoczesnej famme fatale, która nie uroni ani jednej łzy więcej.  

- Mężczyzna jest jak papieros. Najpierw ssiesz ustnik, a potem zwyczajnie 

kiepujesz niedopałek. – Usłyszała głos swego sfeminizowanego, 

zdecydowanego alter ego przemawiającego przez słodkie usta pomalowane 

błyszczącą czerwienią przyciągającą wzrok.  

Wykonała kilka kolejnych niezbędnych czynności, przygotowała torbę, 

zadzwoniła po taksówkę, włożyła płaszcz i wyszła w objęcia nocy, gdzie chłód 

oplatający jej nowe ciało przyjemnie dodawał otuchy, a cisza nocy śpiewała do 
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niej kojącym melodyjnym głosem, stając się wreszcie jej sprzymierzeńcem, a 

nie tylko towarzyszką niewoli.  

Po drodze do hotelu flirtowała z taksówkarzem. Jej nowe wcielenie krzyczało 

wyrafinowaną seksualnością i tajemnicą nieskazitelnej siły i chłodnego 

opanowania. Z uśmiechem na twarzy odebrała na portierni kluczyk do pokoju z 

numerem piętnaście. Chwilę rozmawiała z portierem. Jej wdzięczny śmiech 

wyzwolonej kusicielki zwracał spojrzenia samotnych mężczyzn, którzy 

lustrowali ją od dołu do góry. Stała się tą, którą Eryk posiądzie. Tą, o której 

mażą mężczyźni. Tą, której Eryk pragnął ponad wszelką wątpliwość. A pragnie 

czegoś znacznie więcej od seksu, czegoś, o czym jeszcze nie wie, ale niedługo 

się dowie… 

W pokoju rozstawiła świece, których blask rozpromienił pomieszczenie. 

Znajdowało się tam ogromne łóżko z mosiężnymi oparciami, stoliczek z 

toaletką, puszysty dywan i lustrzana szafa oraz drzwi do łazienki. Wystrój był 

suchy jak to w hotelach, ale przyjemny kolor brzoskwini na ścianach i 

granatowa pościel dodawały szyku i nastrojowości. Kobieta przygotowała się 

szybko do miłosnych igraszek, po czym usiadła na łóżku i wysłała kolejną 

wiadomość ze starego telefonu nakazując Erykowi by jak najszybciej znalazł się 

w pokoju, nie zapalał światła, nie odzywał się ani słowem, tylko po prostu rzucił 

się na nią. Dodała również kilka wulgarnych erotyzmów.  

Kochanek zjawił się jak za dotknięciem magicznej różdżki. Zapukał zwiastując 

swą obecność, po czym zamknął drzwi i stanął w blasku świecy tuż przy łóżku. 

Nastąpiła chwila ciszy, gdy oboje w milczeniu wpatrywali się w siebie.   

Eryk nie dostrzegł swej żony. Widział jedynie wyrafinowaną kusicielkę. 

Tajemniczą Pinacoladę. Widział tylko to, co miał widzieć. Czerwone szpilki 

podkreślające zmysłowy kształt ud, krwiste koronki podtrzymujące pończochy 

na rozkraczonych udach ukazujących wilgotne wnętrze kobiety. Stanik 

opinający idealnie podkreślony biust. Rozlany strumień blond włosów na 

delikatnych ramionach i piersiach. Nadęte czerwienią usta czekające na 

namiętny pocałunek. Oczy zasłonięte maską tajemniczości.  

Czekała na niego w tej wyrafinowanej wulgarnej pozie. Chciała zobaczyć jego 

zdziwienie i podniecenie. Wreszcie patrzył na nią jak na prawdziwą kobietę. 

Patrzył tak, jak nigdy dotąd. Wcielając się w Pinacoladę, spełniała jego 
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najskrytsze marzenia. Patrzył na nią ze zwierzęcym głodem. Pożądliwie wlepiał 

wzrok w każdy cal jej ciała. Nie mógł oderwać spojrzenia od krocza. 

Na ten moment czekała od dawna. Pragnęła go z całej siły. Po wszech czasy nie 

zapomni jego wzroku. Obraz ten do końca życia utkwi w jej pamięci. Poczuła 

dreszcz widząc nonszalanckie spojrzenie, rozwarte z zachwytu usta kochanka, 

jego dostojną sylwetkę. Ta scena była niczym marzenie senne. Nierealna, a 

jednak prawdziwa. Choć może nie do końca, bo wszystko było grą. W każdym 

razie rozgrywała się w rzeczywistości.  

Eryk już chciał coś powiedzieć, gdy położyła palec na ustach i przypomniała 

zasady gry mówiące, że jedynym językiem jakiego mogą używać, jest język 

ciała. O słowach nie było mowy. Jedynie niewerbalna komunikacja.  

Wciąż siedząc rozkraczona wsparła się na łokciach i złapała go za krawat 

przyciągając do siebie. Wreszcie jej dotknął. Chwycił swymi dłońmi w pasie i 

zbliżył usta do jej warg by złożyć na nich płomienny pocałunek. Podniecenie 

wzrastało w niej z minuty na minutę, ale postanowiła jeszcze nie złączać się z 

tymi wspaniałymi wargami. Używając krawatu zawieszonego na jego szyi, 

odciągnęła go lekko i niczym prowadząc pieska na smyczy, poprowadziła jego 

usta ku swemu kroczu. Eryk bezwstydnie zanurzył w nim twarz całując wilgotną 

skórę i zlizując z niej rozkosz.  

Rozłożyła się wygodnie na poduszkach ściskając w dłoniach jego włosy. 

Mężczyzna klęczał przy łóżku oparty jedynie torsem o materac. Mocno ssał 

wbijając się językiem w każdy zakamarek jej ciała. Miała ochotę się roześmiać. 

Dopiero, co błagała go o seks w ich własnej sypialni, a teraz to on klęczy przed 

nią i robi to, na co kobieta miała ochotę. Stał się marionetką w jej rękach. 

Plugawą szmacianą lalką. Wreszcie go miała. Od tak dawna marzyła o nim. 

Wreszcie dostała to, po co przyszła.  

Znów drżała, jednak tym razem zupełnie inne emocje były przyczyną 

przyśpieszonego krążenia, głośnego oddechu i zawrotów głowy. Pławiła się w 

rozkoszy. Zaczęła głośno wzdychać i jęczeć, czego dotychczas nigdy nie robiła, 

ale też seks nigdy dotąd nie sprawiał jej tyle przyjemności. Wreszcie czuła jego 

dłonie na sobie. Mocno ściskał nagie piersi, z których zerwał stanik i bawił się 

sutkami. Pragnął jej z całych sił, a ona wreszcie to czuła. Jego podniecenie 

działało na nią niczym heroina. Przycisnęła mocno jego głowę do siebie i 

ścisnęła udami wyginając się od rozkoszy i unosząc w górę plecy prężyła się 
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niczym wąż. Przystojny kochanek wsunął swe silne dłonie pod pośladki i mocno 

ściskając je oraz pieszcząc, wyswobodził usta z duszącego uścisku odsuwając 

się lekko i przyciągając ją do siebie.  

Spojrzała mu w oczy. Migotliwe światełko świec sprawiało, że twarz 

pozostawała w lekkim cieniu, dzięki któremu widziała dokładnie błysk żądzy w 

jego oczach. Rozpiął spodnie. Zsunął je z siebie tak samo jak majtki. Śpiesząc 

się przełożył jedną nogawkę. Spodnie i bielizna znalazły się na dywanie wokół 

jego drugiej nogi. Nie miał czasu rozebrać się do końca, tak bardzo pragnął 

zanurzyć się w niej.  

Kobieta tymczasem złapała za krawędzie koszuli mocno szarpiąc na boki. 

Guziki posypały się po podłodze. Słychać było również trzask pękającego 

materiału. Wreszcie mogła wbić paznokcie w jego nagą pierś i zanurzyć swą 

twarz w delikatnych włoskach na klatce piersiowej.  

Pchnął ją na łóżko i przykrył swym gorącym pulsującym ciałem. Był ciężki, lecz 

jedną dłonią opierał się o materac, by nie przygniatać jej całym swym ciężarem. 

Drugą dłoń wsunął pod jej plecy mocno przyciągając ku sobie. Kobieta ocierała 

twarzą o jego jędrną i pachnącą skórę na piersiach. Jęknęła z rokoszy, gdy wbił 

się w nią swym twardym uniesieniem miłosnym. Krzyknęła szarpana spazmem 

rozkoszy, a on włożył język w jej rozwarte usta śliniąc się w nią bezpruderyjnie. 

Spijała z jego warg ową ślinę niczym drogocenny nektar bogów.  Czuła w jego 

oddechu swe własne podniecenie i zapach. Lecz był to nie tyle jej własny 

zapach, co feromony rozwiązłej Pinacolady, jego tajemniczej kochanki.  

Kochając się z nim wreszcie czuła go przy sobie. Wreszcie poświęcił jej całą 

swą uwagę i zachwyt. Jednakże wiedziała również, iż mąż właśnie pieprzy 

nieznana kobietę. Nie wie, że posuwa własną żonę. Justyna stała się jego 

nałożnicą i prywatną dziwką, a ta myśl podniecała ją jeszcze mocniej. Wreszcie 

miała swojego boga przy sobie. Oddawał jej cześć, a ona mogła mu służyć. To 

on ją stworzył. Stała się tym, czym się stała, tylko przez niego, czy może nawet 

dzięki niemu. Wypełniał ją teraz swym niemiłosiernie twardym penisem, a ona 

wtulała się w rozgrzane ciało drżąc każdą cząstką siebie.  

Wyjął dłoń spod jej pleców i położył na piersi, którą mocno ściskał i odrywając 

usta od jej warg, lizał, ssał i delikatnie gryzł. Fala istnych spazmów szarpnęła 

nią sprawiając, że oddech wypływał nierównomiernie, a salwy jęków i 

westchnień zalewały pokój mieszając się z blaskiem świec.  
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Objęła go mocno nogami sprawiając, by znalazł się pod nią. Teraz to on leżał 

wsparty na poduszkach jak basza, a ona wiła się na nim w blasku zaglądającego 

przez firany księżyca, który rozświetlał nagie piersi kobiety okryte mocnym 

uściskiem kochanka. 

Złapała jego dłonie podnosząc się w górę i rozchyliła je sugerując mu, by złapał 

dłońmi oparcie łóżka. Za poduszką znajdowały się sznury, które wyjęła wijąc 

się nad nim i ocierając swym kroczem jego tors, twarz i gorące usta, które z 

głodnym pożądaniem znów przyssały się do jej wnętrza. Bez słowa pozwolił by 

skrępowała jego dłonie i stopy do żeliwnych oparć.  

Gdy był już rozłożony na kształt litery X i zupełnie bezbronnie czekał na 

kolejny jej ruch, a ona czerpała nowe pokłady siły z poczucia kontroli, 

postanowiła ostatni raz jeszcze sprawić mu przyjemność łechcąc ego kochanka i 

robiąc coś, czego pragnęła od dawna. Zanurzyła głowę w jego męskości. Głośno 

wzdychając schowała członek w swych ustach. Lizała i ssała aż sperma 

wypełniła jej plugawe wargi i zalała twarz mocząc maskę. Widok jego 

podniecenia doprowadził ją do tak mocnego uniesienia, że znów zaczęła 

szczytować kołysząc biodrami nad nim i pozwalając by ją całował. 

Przez chwilę leżała wtulona w niego. Ich oddechy wracały do normy, ale nadal 

czuła błogie podniecenie wypełniające jej podbrzusze. Raz jeszcze chwyciła za 

poduszkę wyjmując z niej kolejny sznur i coś zimnego, czym przeciągnęła 

powoli po jego torsie. Nie wiedział, co znajduje się w jej dłoniach. Nadal czuł 

podniecenie. Wreszcie podniosła przedmiot do góry, by mógł go zobaczyć.  

Kolejna, choć zupełnie inna i niefizyczna rozkosz, wypełniła jej umysł na widok 

jego przerażenia. Przyszła tu aby dostać to, co jej się należało. Przyszła zarówno 

po rozkosz fizyczną, jak i tę psychiczną. Poczucie siły wypełniało ją coraz 

mocniej.  

- Co ty chcesz zrobić? – Pytanie wypłynęło drżącym głosem z jego wulgarnych 

ust.  

Pinacolada, czy też Justyna, bo to właśnie ona pragnęła pokuty, wepchnęła mu 

do ust fragment jego rozdartej koszuli. Nie mógł wydusić z siebie najmniejszego 

słowa, a w jego oczach pojawiło się przerażenie łechcące jej duszę. 

Uśmiechnęła się do niego serdecznie z triumfalną miną tej, która wreszcie jest 

na szczycie i która ustala zasady gry.  
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Całe życie wierzyła w jego kłamstwa. Całe życie był dla niej wszystkim. Ufała 

mu bardziej niż swoim przeczuciom. Zrobił z niej wariatkę. Zrobił z niej głupią, 

zahukaną żoneczkę, która siedzi pod pantoflem własnego męża i jest na każde 

jego skinięcie, podczas gdy on pieprzy inne panienki, a ją ma głęboko w 

poważaniu.  Ale zawdzięczała mu też, to, że stworzył Pinacoladę. Rozwiązłą, 

zdecydowaną i pewną siebie kusicielkę, która zawsze dostaje to, czego chce i 

nie ma skrupułów. Teraz Pinacolada pomoże Justynie stać się silną.  

Zeszła z niego. Wyjęła telefon. Napisała sms. Spakowała swoje zabawki do 

torby. Rozległ się dźwięk sygnału otrzymanej wiadomości dochodzący z jego 

zmiętych spodni na podłodze. Wyjęła jego telefon i pokazała mu wiadomość, 

którą otrzymał od Pinacolady.  

- Byłam twoją spowiedniczką, a teraz wymierzę ci pokutę, na którą zasłużyłeś 

już dawno. Pinacolada. – Przeczytał w myślach, gdyż usta wypchane miał 

zmiętą szmatą.  

Roześmiała się znów siadając na nim i bawiąc się włoskami na piersi 

mężczyzny. Tyle lat bawiła się w spowiedniczkę rozgrzeszając męża z każdej 

przewiny i wmawiając samej sobie jego niewinność. Za każdym razem dostawał 

rozgrzeszenie. Tym razem jednak dostanie pokutę.  

Najpierw mocno związała penis sznurkiem u samej nasady. Następnie podniosła 

kombinerki w górę, by mógł widzieć, co zaraz go spotka. Zaczął się wierzgać i 

wić, ale sznury były zbyt mocne, by od tak, mógł je zerwać. Okryła się 

prześcieradłem, by schować się przed fontanną krwi i lekko zerkając spod 

przykrycia zacisnęła szczypce na członku. Mocno ścisnęła rękojeść. Metal wbił 

się w ciało niczym nóż w masło. Skóra wydała dziwny odgłos rozchodząc się na 

boki. Następnie słychać było jak szczypce zacisnęły się do końca. Metal uderzył 

o metal, a gibki kawałek ciała upał na pościel. Mimo zacisku, krew sączyła się z 

niego dzikim strumieniem wypełniając pokój cierpkim zapachem. Mężczyzna 

wił się niczym ranne zwierzę, a jego twarz oblała się purpurą. 

Pinacolada okryła go prześcieradłem. Pospiesznie zarzuciła na siebie płaszcz, 

zabrała zabawki i wyszła z pokoju. Pod hotelem zadzwoniła jeszcze na 

pogotowie podając się za dziwkę, która chyba doprowadziła starego kochanka z 

pokoju numer piętnaście do zawału, po czym wyjęła nowy starter ze starego 

telefonu, złamała na pół i wyrzuciła do śmietnika pod hotelem.  Po powrocie do 

domu roztrzaskała w drobny pył laptop męża razem z innymi zabaweczkami, 
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które miała na sobie tego dnia. Wszystko spaliła w piecu zabierając do piekła 

tajemnicę Pinacolady.  

Zadzwoniła jeszcze kilka razy do męża już ze swojego numeru, ale to było 

oczywiste, że nie odbierze, bo pewnie walczy w szpitalu o swego ptaszka. 

Żałowała jedynie, że nie wepchnęła mu do ust odciętego kutasa. Ale nieważne. 

Dostał nauczkę i pokutę , a ona wreszcie dostała swój seks z mężem. 

Zadzwoniła też do Kamila. Chłopak zerwany w nocy z łóżka nie potwierdził 

wersji męża jakoby mieli tej nocy razem jechać po samochód. Następnie Justyna 

wysłała kolejnego sms’a. Napisała do swojego męża, że wszystko już wie o jego 

kochance. Napisała mu, że Kamil go wsypał, że nie potwierdził jego kłamliwej 

wersji. Napisała też, że odkryła jego profil na randkowym portalu i czytała jego 

korespondencję z Pinacoladą. W ostatnich słowach poinformowała go, że za 

zdradę zniszczyła mu laptopa i chce rozwodu. Wiedziała, że dzięki temu nigdy 

już nikt nie dowie się, kim była jego słodka, mściwa spowiedniczka Pinacolada. 

Nie miała też  najmniejszej ochoty odwiedzać go w szpitalu jako wiecznie 

litościwa i cierpliwa Justyna. A po cóż jej kastrat?  

- Mężczyzna jest jak papieros. Trzeba go wyssać i rzucić. – Usłyszała głos 

Pinacolady przemawiającej przez jej własne usta.  

Roześmiała się z ulgą i samozadowoleniem do własnych myśli. Dotychczas nie 

paliła, ale teraz naszła ją straszna ochota na papierosa.   

  



37 

 

ROZBITA KLEPSYDRA 

Za horyzontem wielka korona słowackich gór i kakofonia serpentyn odchodziły 

w zapomnienie wraz z dalszą drogą przez Węgry aż do Polski. Piasek i kamyki 

uciekały spod kół auta uderzając o podwozie, 

 a po  wystukaniu rytmu na karoserii wracały z powrotem na asfalt rozgrzany 

popołudniowym słońcem. Mimo coraz to lepszej nawierzchni rozchodzących się 

z trasy madziarskich jezdni i autostrad, kierowca zwalniał tempo podróży. 

Uwielbiał szybką jazdę, jednak teraz pragnął zachować ową chwilę na 

wieczność.  Niczego nie chciał bardziej, jak żeby czas stanął w miejscu.  

Przeczesał palcami bujną czuprynę opierając następnie obie dłonie na 

kierownicy, a jego karmelowe spojrzenie jedynie przelotnie skupiało się na 

drodze, gdyż myślami wciąż trwał w minionej części podróży zastanawiając się 

czemu ta okrutna wskazówka zegara musi tak szybko odliczać czas, który mu 

pozostał. Najlepiej by było, gdyby ta podróż nigdy się nie skończyła, gdyż jej 

celem był powrót do zwykłej szarej rzeczywistości, w której znów będzie sam. 

Zastanawiał się jak rozbić niewidzialną klepsydrę czasu, by minuty zastygły w 

miejscu, a oni mogli znów trwać ze sobą, wyrwani spomiędzy ziarenek 

umykającej chwili.  

Przelotnie oderwał spojrzenie od jezdni by rzucić okiem na pasażerkę. 

Blondynka już nie patrzyła na niego, tak jak podczas wyjazdu z Polski, gdy całą 

drogę wpatrywała się w kierowcę lekceważąc widoki. Teraz jej myśli 

oscylowały u celu podróży a spojrzenie twardo utkwione było w szybie auta 

śledząc mijające zabudowania i bujną roślinność.  

Serce wyrywało mu się z piersi na myśl, że kobieta wciąż się uśmiecha i 

radośnie oczekuje powrotu jakby wcale nie było jej szkoda, że nigdy więcej już 

nie sklecą się w miłosnym uniesieniu, a ich drogi bezpowrotnie się rozejdą. Już 

raz ją stracił. Teraz przyjdzie mu na nowo rozstać się z jedyną i niepowtarzalną 

miłością swojego życia i kolejny raz stracić ostatni promyk słońca, który 

rozpromieniał serce mężczyzny nadzieją i szczęściem.  

Nerwowo zaciskając dłoń na skrzyni biegów znów zredukował prędkość, a 

następnie położył ją na kolanie pasażerki. Na chwilę oderwała spojrzenie od 

okna obdarzając go radosnym uśmiechem i schowała dłoń mężczyzny z swe 

gładkie, ciepłe ręce. Kamil odpowiedział uśmiechem. Jeszcze chwile będzie mu 
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dane ją dotykać i być przy niej. Ta chwila powinna trwać dłużej i zrobi 

wszystko by tak się stało.  

- Czemu zjeżdżamy z autostrady? – Spytała jak zwykle przepełnionym euforią 

głosem. 

- Zatrzymamy się na obiad. Co ty na to?  

- Znowu będziemy jeść? Przecież niedawno zatrzymywaliśmy się w barze na 

zupę węgierską. – Zauważyła. – Jeszcze jesteś głodny? – Dopytywała nie zdając 

sobie sprawy z tego, iż mężczyzna specjalnie opóźnia powrót. –Jest tak gorąco.  

- Tak szczerze mówiąc, to jestem po prostu ciekaw czy placki po węgiersku 

smakują tak samo jak te, które serwują nam w polskich barach.  

- To samo mówiłeś o zupie, a jednak nawet jej nie zjadłeś i musiałam kończyć 

twoją porcję. – Odparła uśmiechając się na myśl o poprzednim postoju, gdy 

Kamil tak bardzo przyprawił zawartość swojej miski dodatkowym chili, że nie 

mógł dojeść posiłku, a jego twarz przybrała kolor purpury. 

- Skorzystajmy z tego, że jeszcze jesteśmy na Węgrzech, bo więcej nie 

będziemy mieli okazji spróbować tutejszej kuchni. – Odparł puszczając jej dłoń 

i parkując auto na podjeździe zajazdu. 

- Słuchaj, mięliśmy już wczoraj wrócić. Droga powrotna zajmuje nam o wiele 

więcej czasu niż, gdy wyjeżdżaliśmy, a ja od trzech miesięcy nie widziałam 

swojego dziecka. Wiesz jak za nim tęsknię?  

- Wiem. – Odparł spuszczając smutno wzrok z jej oczu na śliczną różową 

sukienkę i dłonie spokojnie leżące na kolanach.  

Z tym argumentem nie mógł walczyć. Ale przecież Monika już niedługo 

zobaczy się z synkiem, a jego może nie ujrzy już nigdy. Czy naprawdę nie 

mogła poświęcić mu jeszcze kilka chwil więcej? W Słowacji mieli tak mało 

czasu dla siebie i odradzającej się po latach wielkiej, niekończącej się miłości. 

Gdyby nie błąd, który popełnił lata temu, wciąż byliby razem, a synek Moniki 

mógłby być ich wspólnym dzieckiem. Ale niestety tak się nie stało i teraz musiał 

spojrzeć prawdzie w oczy. Ich wspólny czas, ich wielki powrót do przeszłości, 

właśnie odchodził w zapomnienie.    

- No chodź skarbie. – Uśmiechnął się robiąc słodką minkę.  



39 

 

- No dobra. Niech ci będzie kochanie. – Odparła odpinając pas bezpieczeństwa i 

wychodząc z samochodu na parking.  

Wewnątrz auta utrzymywała się miła temperatura potęgowana kojącym chłodem 

klimatyzacji jednak na zewnątrz panował żar. Słońce znajdowało się wysoko na 

niebie zalewając motel, zajazd, autostradę, auta migające w przypływie pędu i 

cały świat swym niemiłosiernym westchnieniem lata. Kamil odprowadził 

Monikę wzrokiem, gdy zamiast wejść po schodach do restauracji, skręciła w 

stronę ogródka dla gości, gdzie usiadła na ogrodowej huśtawce znajdującej się w 

cieniu drzew.   

-Zapalę i przyjdę zaraz do środka, a ty zamów tylko dla siebie, bo ja nie jestem 

głodna. – Rzuciła do niego wyciągając z torebki paczkę papierosów.   

- Nie powinnaś palić kochanie. – Stwierdził z troską w głosie zerkając na nią 

gdy wchodził na schody. 

- Wiem, że nie powinnam, tak samo jak nie powinnam być teraz z tobą skarbie. 

Ale przestanę znowu, gdy tylko wrócimy do Polski. – Odkrzyknęła do niego 

mając na myśli zarówno chwilowy powrót do nałogu tytoniowego, jak i do 

kochanka.   

Kamil zniknął za drzwiami jedynie na chwilę, po czym dołączył do kobiety 

siadając obok niej i otulając ją ramieniem. Przez chwilę siedzieli lekko 

przytuleni do siebie bujając się w cieniu drzew. Ona myślała o powrocie do 

domu. On myślał o niej.  

- Nigdy nie przestałem cię kochać. – Stwierdził z nostalgicznym westchnieniem.  

- Wiem. – Odparła obdarzając go ciepłym spojrzeniem i opierając głowę o jego 

ramię. – Ani ja ciebie.  

- Więc, co teraz będzie? – Spytał z nadzieją w głosie, choć dobrze wiedział jaki 

był układ i że nie mógł już na nic więcej liczyć. 

- Jak to co? Jeszcze jeden taki wypad i będzie cię wreszcie stać na otwarcie 

własnej restauracji, a o tym przecież zawsze marzyłeś.  – Wycedziła z 

promiennym uśmiechem na twarzy. – Ja zaś nieco poprawię budżet rodzinny i 

wreszcie przytulę mojego synka. – Wyjaśniła nie uwzględniając go w 

przyszłych planach.  
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- Pojedziesz ze mną następnym razem? – Spytał kolejny raz, a w jego oczach 

znów pojawiła się maleńka iskierka nadziei.  

- Rozmawialiśmy już o tym. Wiesz, że to niemożliwe. Nie wiedziałam, że nadal 

mnie kochasz. Minęło tyle lat. Wiesz, że mam męża i dziecko. Nasze drogi już 

dawno się rozeszły. To miał być zwyczajny wyjazd z przyjacielem w celu 

zarobkowym. Trzy miesiące ciężkiej pracy i powrót do domu. Tyle. Nie 

sądziłam, że uczucie, które nas kiedyś łączyło znów się odrodzi. 

- Ale się odrodziło. Znów byliśmy razem.  

- Tylko tam, w Słowacji. I tylko przez chwilę. – Zauważyła. – Teraz to się musi 

skończyć. To był zwykły romans. Ja mam rodzinę.  

- Żałujesz? – Spytał drżącym głosem.  

- Nie kochanie. Nie żałuję. – Odparła mocno się tuląc w jego uścisku.– Na 

chwilę wróciliśmy do przeszłości. Znów było pięknie. Znów mieliśmy siebie. 

Ale Robert to dobry człowiek. Nie mogłabym go zostawić ani skrzywdzić po 

tym, co dla mnie zrobił. Mamy dziecko. Jesteśmy dobrym małżeństwem. Nie 

mogę tego popsuć. Nigdy nikt się nie dowie o tym, co stało się między nami w 

Słowacji. To był tylko piękny sen, rozumiesz?   

- Przecież mnie kochasz. – Wciąż próbował wpłynąć na jej postanowienie 

rozstania. - Nigdy nie przestałaś, tak jak ja nigdy nie przestałem kochać ciebie. – 

Mówił próbując zachować nadzieję, że to jeszcze nie koniec.  

- Kochanie, gdybyś wtedy mnie nie zostawił, nigdy byśmy się nie rozstali. To 

była twoja decyzja. Teraz jest już za późno. – Wyjaśniła pełnym rozwagi 

głosem.  

- Zawsze masz w sobie tyle spokoju i opanowania. – Stwierdził wpatrując się w 

jej błyszczące niebieskim blaskiem oczy. – Pamiętam jak mi powiedziałaś po 

studniówce, że masz raka. Byłaś wtedy taka spokojna. Mówiłaś mi o tym z 

takim stoickim spokojem. Jakbyś wcale się nie bała. Nigdy tego nie zapomnę.  

- Za to ty płakałeś. – Zaczęli wspominać stare czasy.   

- Tak. Bałem się, że umrzesz. A ty mi odpowiedziałaś, że każdy kiedyś umrze i 

że równie dobrze mogę umrzeć pierwszy w jakimś wypadku samochodowym i 

rak to nie wyrok śmierci.  
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- No i widzisz? Miałam rację. Wciąż tu jestem. Wciąż żyję.  

- Kochanie, ja byłem w tedy gówniarzem. – Zaczął się tłumaczyć. – Bałem się. 

To mnie przerosło. Myślałem, że umrzesz, że to już koniec, że zaraz mnie 

zostawisz, a ja chciałem żyć. Bałem się. Nigdy nie wybaczyłem sobie tego, że 

cię wtedy zostawiłem. Wiesz, że od tamtej pory nigdy o tobie nie zapomniałem? 

Próbowałem wiązać się z innymi kobietami, ale tak naprawdę po naszym 

rozstaniu nigdy nie stworzyłem z żadną kobietą stałego związku. Nie mogłem o 

tobie zapomnieć. A teraz znów tu jesteś. Znów cię tulę. Chciałbym żeby tak już 

zostało na wieki.  

- Ale tak się nie stanie. – Odparła szorstko i być może w tonie jej wypowiedzi 

kryła się jakaś nutka gniewu, bo i ona nigdy nie pogodziła się z tym burzliwym 

rozstaniem i nie przestała o nim myśleć. - Wtedy pojawił się Robert. Pokochał 

mnie mimo mojej choroby i oświadczył mi się. A teraz mamy pięknego, 

kochanego synka  i dobrze nam się wiedzie. Zawsze był moim przyjacielem. To 

dobry człowiek.  

- To był największy błąd jaki popełniłem w życiu. – Wyznał pociągając nosem, 

a jego oczy zaczęły się szklić.  

- Skarbie, proszę, nie wracajmy już do tego. Stało się jak się stało. Nasze drogi 

się rozeszły. Nie możemy płakać. Powinniśmy się cieszyć, że znów choć na 

chwilę mogliśmy wrócić do przeszłości i uczucia, które jest między nami.  

- Zawsze umiałaś cieszyć się z tego co masz. Zawsze taka byłaś. Dzika, 

namiętna, szczęśliwa, goniąca za marzeniami i łapiąca wiatr. Taka pełna życia i 

nadziei. Mimo swojej choroby jesteś taka promienna. Taka radosna. Nawet 

teraz. Z takim spokojem i opanowaniem mówisz mi, że więcej się nie spotkamy, 

chociaż wiesz, że nigdy nikogo nie będziesz kochać tak jak mnie, bo to co jest 

między nami, to jedyna i niepowtarzalna miłość, która będzie trwała wieki. 

Cieszysz się nawet z tego, że wrócisz do człowieka, do którego nie czujesz tego, 

co czujesz do mnie.  

- Nie mogę powiedzieć, że go nie kocham. – Zawahała się. - To dobry człowiek. 

Nie mogę go skrzywdzić. – Powtórzyła kolejny raz. – Ale to nie ty i nigdy nie 

zastąpi mi ciebie. Proszę cię, zaakceptuj to, co nas czeka. Trzeba akceptować to, 

co przynosi los i cieszyć się życiem, bo nigdy nie wiadomo ile czasu człowiek 

ma na tym świecie. Ja cieszę się każdym dniem, bo wiem, że nie zostało mi 
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dużo czasu. Równie dobrze mogę umrzeć za dziesięć lat jak i jutro. Jednak, gdy 

ciąży na tobie widmo choroby, dociera do ciebie, że życie jest krótkie, piękne i 

niepowtarzalne i że trzeba z niego czerpać pełnymi garściami. To chyba jest 

sekret tego, że zawsze się uśmiecham. Ty też powinieneś teraz się uśmiechać. 

Ciesz się z tego, że przez te trzy miesiące znów mogliśmy być razem. Ciesz się, 

że niebawem otworzysz własny biznes. Myśl o przyszłości, nie o przeszłości. – 

Zakończyła wywód wpatrując się w jego oczy spojrzeniem przepełnionym 

żarliwym uczuciem i radością.  

- Cała ty. – Wycedził głaszcząc dłonią śniady policzek kobiety i brodząc 

wargami wokół jej ust.  

Wtem z głośnika znajdującego się przy wejściu do lokalu popłynęła informacja 

o zrealizowanym zamówieniu i musiał oderwać od niej swe pożądliwe usta, by 

udać się do środka po odbiór dania.  Monika zgasiła papierosa i podniosła się z 

huśtawki.  

-Byłem taki głupi! – Wycedził z wyrzutem chyba bardziej do siebie niż do niej 

posępnie wpatrując się w podświetlony promieniami słońca kurz unoszący się z 

nad powierzchnią ziemi przy autostradzie. – Zanim się zorientowałem, że 

popełniłem największy błąd życia zostawiając cię w tedy, ty stałaś już na 

ślubnym kobiercu i układałaś sobie życie z innym. – Westchnął kręcąc głową. - 

To powinien być nasz ślub. – Wyszeptał. 

- Ale nie był. Stało się jak się stało. – Odparła na westchnienie i ruszyła przed 

siebie odwracając spojrzenie od jego zamyślonych, smutnych oczu.  

- Pozwól zatem, żebym chociaż raz to ja ciebie przeniósł przez próg. – Rzucił 

podrywając się z miejsca, doganiając ją i podnosząc w górę.  

- Ty wariacie! – Roześmiała się obejmując jego kark, gdy unosił ją ku sobie 

czerpiąc przyjemność z ostatnich chwil bycia z ukochaną.  

Patrząc jej głęboko w oczy znów śmiał się na cały głos kręcąc się w koło i 

trzymając w ramionach tą autentycznie filigranową postać wpatrującą się w 

niego z tą samą młodzieńczą spontanicznością i czarem, którym kiedyś 

zawładnęła jego serce sprawiając, że ich dusze splotły się nieuchwytnym 

blaskiem nieskończonej miłości. 
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Drugie danie również nie zostało dojedzone do końca, jednak nie o jedzenie tu 

chodziło. Krótki odpoczynek i seria uścisków na chwilę dały wrażenie 

odprężenia ciału i lekko poprawiły samopoczucie mężczyzny, jednak wraz z 

momentem ponownego wejścia do auta, jego przygnębienie znów wróciło. Za 

kilka godzin będą w Polsce. Ona wróci do męża i dziecka, a on do swej 

samotności, na którą sam sobie zapracował błędem przeszłości. Dobrze o tym 

wiedział i rozumiał, że Monika należy do niego jedynie tu i teraz.  

- Nadal lubisz Budkę Suflera? – Spytał wjeżdżając na autostradę i próbując 

zachować resztki samoopanowania.  

- Pewnie. – Odparła bez namysłu.  

- Więc pozwól, że zadedykuję jedną piosenkę specjalnie dla ciebie. – 

Uśmiechnął się szarmancko zerkając na nią przelotnie i ze schowka 

samochodowego wydobył starą kasetę.  

Ostatnie lata sprawiły, że stał się bardzo sentymentalny, toteż zamiast używać w 

samochodzie odtwarzacza do płyt, wybrał stare radio, które umożliwiało 

słuchanie zdartych kaset. Kaset z ich wspólnej młodości.  

- Nostalgia to choroba. – Rzucił wkładając kasetę i krzywiąc bezwiednie usta w 

grymasie na myśl o ulotnym wspomnieniu czaru przeszłości, które nigdy nie 

powróci.  – To o nas. – Uśmiechnął się robiąc dobrą minę do złej gry i kołysząc 

się w takt muzyki, po czym przyłączył się do głosu rozchodzącego się z 

głośników. -  Za horyzontem wielka korona gór. – Śpiewał zerkając na kobietę. - 

Droga ucieka. Noga już ciężka jest. Opór decha. I z oczu znika sen.  Będzie nam 

najbliższych czasem brak. Spalone mosty. To najlepszy w życiu start. Ratujmy, 

co się da. Obróćmy jeszcze raz  kalejdoskop. – Nucił prawie przez łzy, a głos 

mu się załamywał do momentu, w którym wyśpiewał głośno prosto do niej. – Za 

horyzontem niepewność czeka nas. Odsuwasz okno. W rękę łapiesz wiatr. 

Powiedz mi prawdę, ile lat mnie kochasz?!  

Monika odwróciła spojrzenie. Ją również wiele kosztowała zarówno ta rozłąka, 

jak i ta sprzed lat. Wiedziała jednak, że nie może żyć przeszłością. Czas nie 

stanie dla nich w miejscu. To było piękne, że przez chwilę znów mogła czuć się 

tak szczęśliwa, jak za czasów swojej młodości, gdy miała przy sobie 

ukochanego, jednak teraz czekał ich powrót do normalnego życia, które też 

wcale nie jest złe, tylko inne. Nie ma w nim miejsca na szalone uczucia, jednak 
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te, które są, też są prawdziwe. Spokojne i zrównoważone. Jej synek i mąż są dla 

niej opoką i schronieniem. Są jej obecnym życiem i błogosławieństwem losu. I 

tego musi się trzymać. – Upominała w myślach samą siebie. - Robert wspierał ją 

w najtrudniejszych chwilach życia. Wniósł w jej świat spokój i ukojenie. To 

jemu ślubowała. To z nim zostanie. Kamil to jedynie przeszłość. Przeszłość, 

która na moment wróciła niczym sen. Tylko tyle. Sen zaraz minie, lecz póki 

wciąż oboje śnią, nie warto płakać. Każdy dzień jest błogosławieństwem i siłę 

oraz radość trzeba czerpać z każdej sekundy życia – tego nauczyła ją jej choroba 

i taką filozofią życia się kierowała.  

- Nie bądź smutny kochanie. – Rzuciła wyciągając ku niemu dłoń i gładząc 

policzek.  

Kamil puścił kierownicę przytrzymując przy ustach jej dłoń i całując ocierał 

twarz o opuszki palców kobiety.  

- Jak mam nie być smutny skoro za kilka godzin wyjdziesz z samochodu i już 

nigdy cię nie przytulę?  

- Ale teraz tu jestem. – Zauważyła kładąc wielki nacisk na słowo „teraz”, które 

bardzo mocno zaakcentowała. – Nie myśl o tym. Myśl o tym, że jeszcze jestem. 

Ciesz się chwilą. –Rozkazała niemalże odpinając pas bezpieczeństwa by 

delikatnie wtulić się w kierowcę. – Jestem tu i mam ochotę zrobić coś 

szalonego. – Szepnęła odrywając twarz od jego ramienia tylko po to, by rzucić 

mu zalotne spojrzenie.  

- Wiem. – Odparł z lekkim uśmiechem i napięciem, gdyż uwielbiał ten jej wyraz 

twarzy i wzrok przepełniony bezpruderyjnością kusicielki. 

- Kocham cię. –Szeptała całując małżowinę uszną i sprawiając, że salwy 

ciepłego oddechu łaskotały jego szyję rozgrzewając zarówno ciało, jak i całe 

wnętrze niewyobrażalnie jasnym blaskiem radości i podniecenia.  

- A ja kocham ciebie ty mała ździro. – Odparł głosem przepełnionym 

dwuznaczną wulgarnością, jak również nacechowanym pozytywnymi emocjami 

i miłością. 

- Coś ty powiedział łajdaku? – Spytała udając oburzenie i lekko smagając 

zębami i językiem jego szyję.  

- To, co słyszałaś ździro. – Odpowiedział z przekąsem.  
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- Ale zapomniałeś dodać, ty moja ździro, łajdaku. – Roześmiała się serdecznym 

i dźwięcznym głosem cały czas nie przestając lizać szyi podnieconego 

mężczyzny.  

- A pamiętasz nasz pierwszy wolny dzień w Słowacji? 

- Tak kochanie. Mięliśmy zwiedzić miasto, a zamiast tego zostaliśmy w hotelu i 

pieprzyliśmy się do białego rana, a następnego dnia ledwo stałam na nogach i 

nie mogłam się skupić na zamówieniach.  

- A ja kilka razy przyprawiłem zupę i musiałem gotować od nowa, bo goście się 

skarżyli. – Wspomniał z promiennym uśmiechem na ustach. – Ale nie o tym 

myślałem. Pamiętasz, co zrobiłaś gdy siedzieliśmy wieczorem na balkonie? 

- Ja nie siedziałam na balkonie. Sam tam siedziałeś i paliłeś. A ja przyszłam 

naga, zawinięta jedynie kocem i przykryłam nas tym kocem. Zdjęłam ci spodnie 

i bezwstydnie obciągnęłam.  

- Uwielbiam tą twoją dosłowność i bezpruderyjność. Czasem jesteś tak szalona, 

że to nie mieści się w żadnych schematach.  

- Jak chcesz, to teraz też ci mogę obciągnąć. – Roześmiała się całując jego kark i 

delikatnie masując mięśnie, a on zastanawiał się czy kobieta tylko żartuje, czy 

jednak byłaby do tego zdolna. 

Mimowolnie jednak przez jego ciało przebiegł gorący impuls szarpiący mięśnie 

ogniem pożądania, a krew zaczęła szybciej krążyć w żyłach napływając do 

każdego członku ciała i dobijając się do wyobraźni obrazami ociekających 

erotyzmem scen z nimi w rolach głównych. 

- Jesteś taki ciepły kochanie. – Szeptała do ucha rozpalając go do białej gorączki 

i brodząc dłonią po torsie.  

- Jeśli to nie gorączka, to twoje usta doprowadzają mnie do tego stanu. – Odparł 

namiętnie całując jej ramię oplatające jego kark. – Zaraz dostanę spazmów. 

Rozpraszasz mnie.  

- Mam przestać? –Spytała przepełnionym podnieceniem głosem.  

- Za cholerę, nie! 
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- Tylko patrz na drogę. – Poprosiła podciągając na nim koszulkę i zataczając 

kręgi opuszkami palców na nagim torsie.  

- Patrzę. Patrzę, kochanie. – Westchnął tym razem bez cienia smutku.  

- To patrz skarbie. – Uśmiechnęła się wciąż całując ramiona mężczyzny i 

opuszczając dłoń coraz niżej i niżej. 

Wiła się obok niego zupełnie go dekoncentrując i sprawiając, że przestał myśleć 

o czymkolwiek. Jego uwaga głównie skupiła się na doznaniach i myśli, by 

rozkosz nie przesłoniła mu widoczności i nie stracił czujności na drodze. 

Strzałka prędkościomierza znów zaczęła piąć się w górę tak samo jak jego 

członek.  

Monika tymczasem delikatnie gładziła uda mężczyzny wciąż ssąc szyję, kark i 

całując odsłonięty brzuch. Następnie jej dłoń spoczęła w okolicy krocza i tam 

została.  

- Chciałaś zmienić bieg kochanie? To nie ta gałka. – Rzucił drżąc na ciele.  

- Wiem.  

- A wiesz, że jedziemy stówką?  

- Nie interesuje mnie to. – Odparła przekrzywiając głowę i całując jego usta tak, 

by nie zasłaniać mu drogi.  – Wiesz… - Zanuciła melodyjnie. – Chyba zgubiłam 

szminkę. Muszę jej poszukać.  

- Szminkę? – Zdziwił się. Nie przypominał sobie, żeby używała szminek, ale 

skoro ją zgubiła, to może znajdowała się w którejś w bocznych kieszeni 

samochodu, toteż mimowolnie oderwał rękę od kierownicy wkładając dłoń do 

schowka i szukając na dotyk przedmiotu.  

- Głuptasie, ona musiała upaść na podłogę. – Roześmiała się widząc, że 

mężczyzna nadal nie pojął dwuznaczności jej wypowiedzi. – Poszukam jej 

miedzy twoimi nogami. – Stwierdziła nachylając się nad jego kroczem.  

- Boże, skarbie, co ty robisz? – Wycedził drżącym od napięcia seksualnego 

głosem, gdy zorientował się jakiej szminki szukała.  

- Znalazłam. – Stwierdziła rozsuwając rozporek spodni. – Muszę od razu 

nałożyć na usta. – Szepnęła wciąż gładząc jego uda i całując erogenne strefy.  
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- Jezu! – Wycedził łapiąc głęboki oddech i czując jak wypieki pojawiają się na 

jego twarzy. – Jesteś niesamowita! – Rzucił z przyśpieszonym oddechem i 

biciem serca. 

- Wiem, ale nie mówi się z pełnymi ustami. – Wymamrotała nie odrywając 

głowy od jego krocza.  

Kamil mocno zacisnął dłonie na kierownicy próbując opanować drżenie, jednak 

podniecenie sprawiało, że nie był w stanie normalnie myśleć. Był biały dzień. 

Autostrada wypełniona serią samochodów osobowych i ciężarówek, które znów 

zaczął wyprzedzać. A ona tak po prostu nie zważając na publiczność, pieściła go 

ustami, co doprowadzało go do istnych spazmów. Nigdy jeszcze nie czuł tak 

mocnego podniecenia i napięcia.  

Jakiś wóz zatrąbił przejeżdżając obok nich.  

- Widać mnie? – Spytała próbując podnieść głowę, którą on delikatnie 

przytrzymał by pozostała tam gdzie była.  

- Nie podnoś się teraz, bo wymijamy. Widać cię tylko z ciężarówek, bo są 

wyższe. Nie przejmuj się. Przy tej prędkości nikt nie zwróci na ciebie uwagi. 

Widać tylko mnie.  

- Przy jakiej prędkości? – Spytała liżąc jego ciało z coraz mocniejszym głodem i 

pożądaniem.  

- Ach… - Westchnął nie mogąc oprzeć się rozkoszy i wciąż przytrzymując jej 

głowę. – Sto dwadzieścia i przyśpieszamy.  

- Nie czuję, że tak szybko. – Odparła zanurzając jego członek coraz głębiej w 

swych mokrych, wulgarnych ustach.  

- Ach… Szybko! – Jęknął. – Nie czujesz. Nie czujesz, bo nawierzchnia dobra. 

To autostradach. Ach… Szybko! – Wzdychał coraz mocniej. – Tak! Szybko! 

Ach.. 

Jego rozedrgany głos potęgował jej napięcie i nieokiełznaną potrzebę uniesienia. 

Wiła się wokół jego nóg niczym żmija.  

- Boże! – Jego krzyk podniecał ją coraz mocniej i wprawiał w coraz dzikszą 

żądzę pełne podniecenia ciało.  
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W tym momencie jednak przestała go pieścić i wypełzła spod zawieszonych na 

kierownicy sztywno rąk, które roztaczały wianek nad jej głową.  

- Nie przestawaj, skarbie! Nie teraz.  

Monika rozejrzała się wokół. Uśmiechnęła z dwuznaczną rozkoszą malującą się 

na twarzy. Kamil spuścił dłoń z kierownicy, by włożyć ją w pukiel jej jasnych 

włosów, a następnie przyciągnąć do siebie i odrywając na krótka chwilę 

spojrzenie od jezdni, mocno przycisnął swe wargi do jej rozpalonych ust 

wpychając język do buzi i wymieniając się śliną.  

- Pieprz mnie. – Wycedziła po chwili.  

- Jak to? Tu? Teraz? Na autostradzie? 

- Póki nie dojechaliśmy do Polski. Zna cię tu ktoś?  

- Nie skarbie. Nikt mnie nie zna. – Odparł wiedząc już do czego zmierzała. –

Nikt się nie dowie. Nikt nas nie pozna. To nie nasz kraj. Nikt się nie dowie, że 

jestem zwykłym łajdakiem, a ty niezwykłą ździrą. Sama mnie pieprz! – 

Wymamrotał wciąż ssąc jej usta i odpychając ją na chwilę, by wyzwolić się z 

pasa bezpieczeństwa, po czym obsunął jeszcze niżej spodnie i zmienił bieg 

redukując nieco prędkość i pozwalając by inne auta wymijały ich, a nie na 

odwrót.  

Nigdy w życiu żadna kobieta nie doprowadzała go do takiego zniewolenia jak 

ona, ale to, co działo się teraz między nimi, było niczym film i stanowić miało 

szalone i pełne emocji uwieńczenie odrodzonej po latach i tkwiącej w ich 

sercach miłości.  

- Pieprz mnie kochanie. – Szepnął skradając kolejny pocałunek.  

- Ale jesteś pewny, że to bezpieczne? – Zawahała się przez chwilę. – Wejdę tak 

na ciebie, żeby nie blokować ci ruchów i nie zasłaniać widoku, ale czy jesteś 

pewien, że nie stracisz panowania nad autem? 

- Skarbie, nie pieprz już, tylko pieprz mnie! – Odparł nie mogąc się 

powstrzymać przed poczuciem jej drążącego ciała na sobie.  

Kobieta zdjęła majtki pozostając w zwiewnej różowej sukience. Gimnastykując 

się nad ręcznym hamulcem, przełożyła jedną nogę i wsunęła się między 

zaciśnięte na kierownicy ramiona. Starała się nie siadać mu na kolanach, żeby 
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bez problemu mógł używać sprzęgła. Była drobna i zwinna, toteż gdyby nie 

fakt, że porwany nagłym uniesieniem, przyciągnął ją mocno opierając dłoń na 

plecach kochanki, nie byłoby z tym żadnych problemów.  

Auto gwałtownie przyśpieszyło szarpnięte nieostrożnością kierowcy, jednak po 

chwili Monika zdążyła się tak usadowić, by nie przeszkadzać mu w 

prowadzeniu samochodu. Delikatnie całując jego szyję nadziała się na twardy 

sztylet pożądania wystający z jego krocza mocno wzdychając i oddychając 

coraz szybciej. 

Kamil głośno jęknął prężąc się pod nią i jej wilgotnym, gorącym wnętrzem. 

Czuł na sobie jej podniecenie. Płonął dzikim ogniem pożądania i rozpusty.  

- Ach… Jesteś szalona!  

- Tak! Tak! Szalona. – Odpowiadała sapiąc koło jego ucha, które namiętnie 

ssała.  

Kamil w swym potęgującym się orgazmie nie był w stanie już panować nad 

kierownicą. Jedną dłonią mocno przyciągał partnerkę do siebie, gdyż nie był w 

stanie przestać, a drugą próbował ujarzmić auto. Wiedział, że musi zjechać z 

autostrady, toteż gdy tylko zauważył zjazd od razu postanowił skręcić na drogę 

prowadzącą nie wiadomo gdzie, ale ważne, że znacznie wolniejszą i 

ustronniejszą od sąsiadujących z nimi aut.  

Puszczając jej talię udało mu się zmienić bieg. Jakimś cudem wrzucił też 

kierunkowskaz redukując prędkość i zjeżdżając do rozwidlenia, by znaleźć się 

na bocznej drodze i zjechać z pełnej aut autostrady.  

Bocznica zdawała się zachęcać ich swą pustką, toteż nacisnął gaz do dechy i 

wypadł na jezdnię zmieniając trasę. W ostatniej chwili zauważył, że z 

naprzeciwka zmierza ku nim ciężarówka. Oddech zamarł mu w ustach, które 

stały się suche niczym Sahara, a oczy rozszerzyły do granic możliwości. 

Wiedział, że nie zdąży w porę zareagować, bo oba samochody trwały już w 

nieograniczonej prędkości i ruchu. Pęd był nie do opanowania.  

Przecież ten samochód wyłonił się tak nagle, a w zasadzie nawet nie nagle, bo 

kierowca busa cały czas prowadził z ogromną prędkością. To Kamil nagle 

wpadł pod jego koła nie dostrzegając kilkusetkilogramowego tytana prującego 

drogę. Przeciął wyważony tembr jazdy ciężarówki zjeżdżając na jej pas. W 
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momencie, gdy impuls myślowy sprawiał, że stopa uderzała w pedał hamulca, a 

trwało to dokładnie trzy sekundy, co jak dobrze wiedział, udowodnione zostało 

na przykładzie policyjnych kartotek i badań psychologicznych impulsów 

mózgowych, przez jego umysł przeleciał cały potok myśli, które skuliły się 

nagle niczym ogromne tornado w maleńkich zwojach mózgowych.  

Świat zamarł w miejscu przez owe trzy sekundy. Zupełnie jakby nastąpiła stop 

klatka, a ich życie było jedynie filmem czy zatrzymanym snem. Wiedział, że 

zaraz zostaną zdmuchnięci z powierzchni ziemi, lecz nie mógł nic uczynić. 

Wiedział, że oboje zaraz umrą. Nie mieli szans. Ona zapewne nawet nie 

zauważy, że oto stanie się już. Nie widziała jezdni przed nimi. Nie widziała 

tego, co zauważył już on.  

Całą powrotną drogę do kraju zastanawiał się jak stłuc tą przewrotną klepsydrę 

czasu i oto wiedział, że zaraz pęknie sama, jednak przez myśl mu nawet nie 

przeszło, że będzie to klepsydra śmierci. Dwuznaczność wymownego słowa, 

które zawładnęło jego umysłem, na ostatnią chwilę przed końcem świata, 

sprawiła, że poczuł się groteskowo. Śmierć właśnie zaciskała na nich swe 

macki. Zginą razem. Wtuleni w siebie. Odejdzie w jej objęciach, a ich miłość 

stanie się silniejsza od śmierci. To było niczym przeznaczenie. Ukojenie bólu i 

rozpaczy. Udało mu się zatrzymać klepsydrę czasu.  

Ta myśl zobligowała jednak kolejne przemyślenia, które sprawiły, że zamarł ze 

strachu przed śmiercią. Monika, która tak bardzo kochała życie, odejdzie z tego 

świata. Zostawi męża i osieroci synka. Małe bezbronne dziecko, które kochało 

ją ponad wszelką siłę i ponad wszelkie uczucie jakie może istnieć.  Monika nie 

mogła doczekać się aż weźmie w swe objęcia tą małą kruszynkę radości. A on 

jej to zabrał. To była jego wina, że zaraz umrą.  

- Jestem palantem – przemknęło przez fontannę tryskających myśli w tej 

trzysekundowej stop klatce, gdy czas stał w miejscu. – Zraniłem Monikę lata 

temu, gdy zostawiłem ją pogrążoną w żalu. Zostawiłem ją, gdy najbardziej mnie 

potrzebowała. A ona po latach nie żywiła urazy. Nie znienawidziła mnie lecz 

nadal kochała. Pozwoliła raz jeszcze poczuć siebie przy sobie. Raz zniszczyłem 

jej życie, a teraz kolejny raz to zrobiłem.  

Wiedział już, że choć razem umrą, nie spotkają się po śmierci. Monika tak 

bardzo kochała życie. Była niezwykłą kobietą, która sprawiała, że wokół niej 

wszyscy stawali się szczęśliwi i radości. Mimo widma choroby i śmierci, była 
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pełna życia i tym życiem oraz wewnętrznym blaskiem zarażała cały świat 

dokoła niej. Była aniołem. On zaś całe swoje życie przegrał, a teraz przegrał 

nawet śmierć. Może Monika mu wybaczyła, ale Bóg mu nie wybaczy, że po raz 

kolejny zniszczył jej uporządkowane życie.  

- Ooohhh! – Wypłynęło z jej rozedrganego gardła a krzyk euforii złączył się z 

kakofonią salw wygrywanych klaksonem tira zagłuszonych piskiem opon 

hamującej osobówki.   

- Jestem palantem. – Pojawiło się w jego myślach tuż przed samym zderzeniem 

z mknącą ku nim śmiercią. To jedno wymowne sformułowanie okalane całą 

serią przemyśleń, stwierdzeń, refleksji i rachunkiem sumienia trwającego trzy 

sekundy, zdawało się dla niego wiecznością ze względu na natłok myśli 

rozrywający umysł, a jednocześnie trwało tak krótko, że nawet nie zdążył 

wypowiedzieć ani jednej sylaby, a najcichszy nawet okrzyk nie zdążył wypłynąć 

z rozchylonych z przerażenia ust, gdy nagłe uderzenie potęgowane dźwiękiem 

łamanej karoserii sprawiło, że ich serca, bijące dotychczas równomiernym 

tonem pożądania i miłości, nagle przestały bić. Klepsydra czasu roztrzaskała się 

w drobny pył rozrzucając ich roztrzaskane szczątki  i części karoserii w 

nieskończoność.  
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POŁUDNIOWA BRAMA PIEKŁA 

Wiatr krążył wokół kominów miejskich oplatając je swymi niewidzialnymi 

smagnięciami dłoni i zaglądając do wnętrz, w których nucił jedwabne pieśni. 

Nieliczne drzewa wtórowały mu bełkotliwym  akompaniamentem złożonym z 

szelestu liści. Mrok uciszał miasto i jego światła, by ludzkość mogła zanurzyć 

się w panteistycznej symfonii nocy.  

Laura siedziała na jednym z tych szarych kominów. Wsłuchiwała się w solo 

wygrywane przez słowika, który usadowił się w koronie pobliskiego drzewa. 

Wdychała zapach nadchodzącej burzy. Nie licząc zewu wiatru, było już cicho i 

spokojnie. Dzielnica nie należała do tych obleganych przez ludzi. Jeszcze nie 

grzmiało, a niebo zdawało się być wyciszone niczym tafla wody. W powietrzu 

czuć było jednak zapach wyładowań.  

Na smutnej, bladej twarzy pojawił się uśmiech wytchnienia. Kobieta uwielbiała, 

gdy wicher bawił się jej karmelowymi kosmykami włosów i gładził delikatnie 

mleczną skórę dając poczucie i przeświadczenie, że zanurzając się w jego sile 

swoimi zmysłami i dając mu głaskać się po twarzy, staje się członkiem orkiestry 

natury. Widzem, ale jednocześnie poprzez sam fakt istnienia i zespolenia, 

również częścią niezwykłego kręgu życia.  

Szybkie życie pozbawione refleksji i złudzeń, jest w stanie doprowadzić do 

zupełnego zdziczenia w dżungli człowieczeństwa, lecz takie chwile jak ta, 

pozwalały jej na spokojną medytację i wytchnienie. Mogła choć na chwilę 

wyrwać się z szarej rzeczywistości, by wsłuchiwać w głos nadchodzącej nocy, 

który koił myśli i dodawał otuchy.  

Wtem pojawił się jeszcze jeden dźwięk należący już mocniej do świata ludzi 

niżeli przyrody, choć równie miło było wsłuchiwać się w tony Dziewiątej 

Symfonii Beethoven’a, która wraz z cichą wibracją wypełniła ciemność kieszeni 

kurtki chroniącej przed nadmiernymi podmuchami wiatru w ten ciepły lecz 

porywisty wieczór.  

- Słucham. – Odezwała się odbierając połączenie.  

- Nie dzwonię zbyt późno? – Spytał męski, aczkolwiek bardzo aksamitny głos 

wypływający z głośnika telefonu. – Nie przeszkadzam? Jakoś nie miałem okazji 

zadzwonić wcześniej, a bardzo chciałem powiedzieć ci dobranoc.  
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- Oczywiście, że nie. – Odparła z lekkim uśmiechem malującym się w kącikach 

ust. - Więc dobranoc. 

- Idziesz już spać? 

- Siedzę na dachu.  

- Na dachu? Po co? – W głosie mężczyzny pojawiła się nutka szczerego 

zaskoczenia.  

- A musi być jakiś powód? Czy wszystko musi mieć sens? Czasem warto 

wsłuchać się w głos świata. Zatrzymać na chwilkę. Odwiedzić Getsemani. To 

takie dziwne? 

- Jesteś sama? 

- Tak.  

- Hmm… Zazwyczaj ludzie dla relaksu po pracy oglądają jakieś filmy lub siedzą 

przed komputerem. Ewentualnie spotykają się na mieście. Jesteś pierwszą 

osobą, do której dzwonię, a która siedzi tak dla przyjemności na dachu. 

Przyznaję, że jest to trochę dziwne. – Stwierdził bez ogródek.  

- Wiem. Przyznaję, że jestem trochę dziwna. Przeszkadza ci to? 

- Nie. – Odparł po chwili zastanowienia.  

- Chciałam nieco podładować akumulatorki. – Odparła wzdychając ciężko, a w 

tej chwili przyszła jej do głowy nowa myśl, która sprawiła, że głos wprost 

rozpromieniał nowonarodzonymi pokładami emocji. – Chciałbyś może też 

podładować akumulatorki? 

- Zależy co masz na myśli. Jakoś nie leży mi wchodzenie na dach. – 

Odpowiedział, a ton głosu wskazywał na głębokie rozbawienie propozycją.    

- Zadam ci najpierw kilka pytań wstępnych żeby sprawdzić, czy się nadajesz.  

- Nadaję? 

- Tak, bo nie mamy zbyt dużo czasu. Muszę medytować. Jak przyjdzie burza, 

będę musiała zejść z dachu. Powiedz mi… - Przeszła do sedna bez zbędnych 

wyjaśnień. – Piłeś coś dzisiaj? 

- Ooo, kochana, dwie kawki, herbatkę… - Zaczął wymieniać. 
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- Wiesz, o co mi chodzi. – Przerwała śmiejąc się w głos.  

- Nic nie piłem. Pracowałem do późna. Po pracy zdążyłem coś zjeść i wziąć 

kąpiel i pomyślałem, że muszę powiedzieć ci dobranoc przed pójściem spać.  

- Jutro jedziesz gdzieś, czy będziesz miał możliwość się wyspać? 

- Chcesz jechać jutro na jakąś wycieczkę? – Zastanawiał się mężczyzna.  

- Nie. Dziś. – Odparła dając mu chwilę na zastanowienie.  

- Jest już dwudziesta trzecia. – Odparł zaskoczony.  

- Pokażę ci fajne miejsce. To nie jest daleko, ale trzeba jechać samochodem. 

Zabiorę cię w głąb samego siebie. Co ty na to? – Rzuciła rozemocjonowanym 

głosem.  

- Brzmi dość tajemniczo. Co to za miejsce? 

- Dowiesz się w swoim czasie. To co? Masz ochotę się tam wybrać? Usłyszeć 

swój wewnętrzny głos? Mówiłeś kiedyś, że nie medytujesz. Pokażę ci jak to się 

robi. Nauczę cię. Ta noc jest idealna. Przepełniona siłą i energią. Ale jest to dość 

niebezpieczne miejsce.  

- To gdzie ty mnie chcesz zabrać? A jak mi ukradną samochód albo mnie 

napadną? Będziesz mnie miała na sumieniu. – Roześmiał się.  

- Spokojnie, powiedziałam, że to będzie bardziej podróż w głąb wnętrza, w 

podświadomość. Jedyne czego możesz się tam obawiać, to własnych myśli i 

osobowości. Jeśli jesteś słaby psychicznie, to może być to podróż 

niebezpieczna. Ale ludzi tam nie ma. To bardzo spokojny kawałek ziemi. Ziemi 

nasiąkniętej energią. – Dodała.   

- Nie rozumiem nic z tego, co mówisz, ale powiem ci szczerze, że rozmowy z 

Tobą niesamowicie mnie nastrajają i intrygują. Gdzie mam po ciebie podjechać? 

- Tam, gdzie ostatnio mnie podwoziłeś. Za ile będziesz? 

- Piętnaście minut? 

- Okej. Będę czekała. – Odparła, po czym schowała telefon do kieszeni i 

znikając we wnętrzu budynku, zamknęła za sobą szczelnie właz na dach.  
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Po około pięciu minutach była już gotowa do wyjścia. Po dziesięciu znajdowała 

się prawie u celu. Wiatr rozkosznie podrywał do tańca jej długą, zwiewną suknię 

owijając się wokół łydek. Kroki odbijały się echem od przyciemnionych 

chodników. Latarnie uliczne okraszały świat z betonu miodową poświatą. Niebo 

było zupełnie ciemne, jak na ciemność ocenianą z perspektywy miasta. Nie była 

zupełna lecz rozświetlona poświatą człowieczeństwa. Nawet nocą świat w tej 

części ziemi, zaludnionej ludzkiej osady, nie mógł zasnąć budzony neonami 

ulicznymi i latarniami rozstawionymi wzdłuż dróg.  

Niezupełną również ciszę przerwał dźwięk silnika samochodu, który zbliżał się 

do umówionego miejsca. Po chwili silnik przestał mruczeń, a przy krawężniku 

zatrzymał się czarny samochód. Nie znała marki. To był po prostu czarny 

samochód. Nie była do końca pewna czy w środku znajduje się jej znajomy, 

dlatego zaczekała aż mężczyzna wyjdzie z samochodu i otworzy jej drzwi. Przez 

zaciemnione szyby nie była w stanie określić właściciela wozu.  

- Witam piękną panią. – Rozwarł się radosny męski głos towarzyszący 

dźwiękowi otwierania drzwi.  

- Witam zacnego pana. – Uśmiechnęła się serdecznie na widok mężczyzny, po 

czym oboje znaleźli się w klimatyzowanym aucie.  

- To gdzie mam cię zawieść? – Spojrzał na nią spojrzeniem świdrującym jej 

błyszczące oczy, lecz nie mogąc rozgryźć ich głębi i zrozumieć tego, co 

znajduje się w jej wnętrzu. – Stanowisz dla mnie zagadkę, której nie mogę 

odkryć. – Rzucił wodząc spojrzeniem i kursując nim to w okolicach oczu, to ust.   

- Tak bardzo ci to przeszkadza? – Odparła lekko się rumieniąc w odpowiedzi na 

spojrzenie obdarzone nutą erotyzmu, który przesiąkał również jego aksamitny 

głos.  

- Randka w środku nocy? Dziwne i owiane tajemniczością. Nie wiem czy mam 

się bać czy cieszyć.  Powiesz mi wreszcie gdzie jedziemy? 

- Oczywiście, że powiem. Pierwsza w prawo. Będę cię prowadzić.  

- No tak, a ja naiwny myślałam, że wreszcie poznam cel podróży. – Odparł 

odpalając silnik.  

- Szczerze mówiąc, to nawet nie znam nazwy tego miejsca. Trafiłabym tam 

jednak intuicyjnie o każdej porze dnia i nocy. Ale zapewniam cię, że jest to 
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niezwykłe miejsce. Dowiesz się i ocenisz sam, gdy będziemy już u celu 

podróży. 

- Zobaczymy. – Odparł rzucając jej ukradkowe spojrzenie znad kierownicy, po 

czym nastawił radio i wygodniej rozsiadł się w fotelu.  

Wnętrze wozu wypełniła delikatna włoska muzyka płynąca z głośniczków 

znajdujących się z tyłu auta.  

- Bardzo lubię jeździć, ale wolę robić to za dnia. Więcej sił, więcej widoków.  

- Spokojnie. Niedługo będziemy na miejscu. Jedziemy na południe. – 

Stwierdziła, gdy mijali już ostatnie miejskie zabudowania zostawiając za sobą 

wspomnienie ostatniej przydrożnej kapliczki i kierowali się prostą drogą 

otoczoną zewsząd lasem. – Południe to idealny kierunek. Im dalej na południe 

tym cieplej.  

- Nie mów mi tylko, że jedziemy do Hiszpanii, bo nie wziąłem kąpielówek. – 

Roześmiał się serdecznie.  

- Hiszpania to piękny kraj. – Odparła z błyskiem w oku. – Ale trochę za daleko 

jak na spontaniczny wypad.  

- Też tak myślę. 

- Wiesz, że w Hiszpanii odnotowuje się największy współczynnik PSI? 

- Czyli? 

- Zjawisk paranormalnych. Nie mów, że o tym nie słyszałeś.  

- Ach, oczywiście, że słyszałem, tylko pod inną nazwą. – Odparł  zmieniając 

bieg i nieco przyśpieszając.  

Z całą pewnością rozwinąłby jeszcze większą prędkość, gdyby tylko 

nawierzchnia drogi na to pozwalała. Uwielbiał szybką jazdę, ale był też bardzo 

rozsądnym kierowcą, który nie lubi szarżować na jezdni, a życie ludzkie uważa 

za warte czci.  

- Hiszpania to niezwykły kraj. Czuć w nim zew natury. Nie jest tak zmieniony 

ludzką ręką ani przeludniony. Życie i mentalność są tam zupełnie inne. A na 

dodatek jest magicznie urokliwy, bajecznie piękny i w sam raz na wakacje. – 

Stwierdziła nucąc rozmarzonym głosem.   
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- Och, ciepłe morze, wspaniałe widoki, zupełnie inna roślinność, podróżowanie, 

zwiedzanie. Wiem, też uwielbiam spędzać tam wakacje. 

- Miejsce, do którego jedziemy też jest przesiąknięte taką pradawną energią i 

tchnieniem prawdziwej ziemi. – Wyznała tajemniczo.  

- To powiedz mi chociaż po co tam jedziemy w środku nocy i co zobaczymy. – 

Wciąż dopytywał.     

- Ja osobiście zamierzam odnaleźć na nowo natchnienie. Dotknąć końca i 

początku. Odrodzić się. Przypomnieć sobie, że jest jeszcze takie coś jak sens.  A 

co zobaczymy? – Zastanowiła się. – Zależy czym będziesz patrzył. Oczami 

mało, co widać w mroku. To taka wycieczka do świata równoległego. Słyszałeś 

może o energii astralnej?  

- Tak. Niczym sen owija naszą rzeczywistość. Jakby inny wymiar.  

- Dokładnie! – Z zachwytem przyznała mu rację. - Aby się tam znaleźć należy 

patrzeć międzyzmysłowo. Pozwolić, byśmy na nowo zjednoczyli się z 

prapoczątkiem, stali tabula razą, wyzbyli algorytmów i schematów. 

- Więc czemu jedziemy samochodem, skoro to świat międzywymiarowy? 

Normalnie zalatuje mi Platonem. – Roześmiał się zerkając na nią ukradkiem.  

- Jedziemy do miejsca, wolnego od wzorów i myśli. Tam łatwiej nawiązań nić 

połączenia z tym, co wewnątrz ciebie. – Odparła z zagadkowym uśmiechem na 

promiennej twarzy. 

Lubiła bardzo te ich rozmowy o wszystkim i o niczym. Podczas, gdy on zerkał 

na nią w momentach, w których nie musiał wpatrywać się w jezdnię, ona cały 

czas pochłaniała spojrzeniem las, zaś dla niego zostawiała jedynie ułamkowe 

spojrzenia. Przypatrywała mu się jednak z równą ciekawością. Tęczówki jego 

oczu miały piękny szafirowy odcień. Fizycznie też był pełen czaru i uroku. 

Wysoki, barczysty, dobrze zbudowany. Ale o delikatnych i subtelnych rysach. 

Uwielbiała takie połączenie męskości i liryczności. Jego głos był jednak 

najbardziej czarującym elementem określającym osobowość. Cokolwiek by nie 

powiedział, barwa i ton sprawiały, że chciało się go słuchać. Przykuwał uwagę.  

- Możesz zwolnić? Jesteśmy niedaleko. – Stwierdziła, gdy las nieco rzedł wokół 

jezdni, a w oddali widać było wiejskie zabudowania. – To gdzieś tu. – Zaczęła 

mocniej lustrować lewą stronę szosy pochylając się w stronę kierowcy. 
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Marek zmienił bieg i zredukował prędkość również przypatrując się poboczu po 

swojej stronie.  

- Niedługo będzie skręt. Mała polna dróżka. Obok kapliczki.  

- Chyba jest. – Zauważył wpatrując się w ciemną przestrzeń zza szyby wozu. – 

Tędy? Co jest za tą drogą? – Spytał ostrożnie wjeżdżając na wertepy w strugach 

unoszącego się w górę kurzu. 

- Tak. Dobrze jedziemy. – Przytaknęła obdarzając go promiennym uśmiechem. 

– Wiesz, że to miejsce odkryłam zupełnie przypadkowo? Dawno temu, jeszcze 

w prehistorycznych czasach podstawówki, jeździłyśmy z koleżankami na takie 

dalekie wycieczki rowerowe. Tak po prostu, przed siebie, za miasto. No i na to 

miejsce się kiedyś natknęłyśmy jeżdżąc przez las. Od tej pory często tu wracam. 

W tym lesie jest niesamowita energia.  

Marek spojrzał na nią zza kierownicy, gdy tak wspominała dawne czasy z 

nostalgicznym spojrzeniem namalowanym na wlepionych w szybę oczętach. Ta 

liryczna, delikatna postać, której nieraz nie potrafił do końca zrozumieć, 

pociągała go swą tajemniczą świeżością i tym, że jak dziecko potrafiła cieszyć 

się z tak trywialnych rzeczy.  

- Jest! Zobacz po lewo. – Wskazała palcem na drewniany kościół, który mijali 

jadąc znów w stronę mrocznej dziczy. – To kościół z szesnastego wieku. 

Piękny.  

- Tak, piękny. – Odparł bez przekonania lustrując rzeźbione z drewna postaci 

świętych znajdujące się na terenie parafii i mając wrażenie, że gzymsowe 

gargulce odprowadzają ich wzrokiem w nieznane.  

Poczuł się nieswojo. Dziwny dreszcz przeszył jego ciało. Zmierzali prosto w 

otchłań nocy. Droga pozbawiona już w zupełności ulicznych latarni, stawała się 

coraz ciemniejsza i węższa, a długie reflektory ukazywały jedynie puste wertepy 

i przydrożne chaszcze. Wreszcie zrobiło się tak wąsko, że droga nadawała się 

jedynie na podróż rowerem.  

- Jesteśmy na miejscu? Bo dalej nie pojadę.  

- Dalej pójdziemy pieszo. – Odparła odpinając pas.  

- Czekaj. – Zaniepokoił się. – Jakie pieszo? A samochód?  
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- Nie bój się. Nikt ci go nie ukradnie. Tu nie ma żywej duszy. Oprócz nas 

oczywiście.  

- Żywej duszy… - Wycedził pod nosem. – No dobra, to prowadź królewno. – 

Rzucił wychodząc niechętnie z auta.  

Noc od razu pochwyciła ich w swe objęcia. Nie było zimno, ale porywisty wiatr 

był dość gwałtowny i chłodny. Głucha cisza wypełniona była dźwiękami lasu, 

szelestem koron drzew, odgłosami pęknięć kory, szelestem powodowanym 

pełznięciami żmij w zaroślach, gdzie jak mniemał szumiały również łapki 

polnych myszy na trawie.  

Laura kroczyła na przedzie. Zupełnie jakby poruszała się w tej egipskiej 

ciemności intuicyjnie. Jakby droga zapisana była głęboko w podświadomości. 

Jakoś nie dosięgały jej wystające na ścieżynę gałęzie. On jednak nie mógł 

odnaleźć się w tej nowej rzeczywistości.  

- Poczekaj chwilkę. Mam latarkę w telefonie. Będzie łatwiej iść. Nic nie widzę.  

- Dobra, możesz sobie poświecić, ale jesteśmy już na miejscu. – Ozwała się 

czekając aż zrówna z nią kroku.  

- Na miejscu? – Zdziwił się.  

Spodziewał się, że zaprowadzi go do jakiegoś konkretnego miejsca, podczas gdy 

autentycznie znajdowali się w środku dziczy i wokół nich nie było nic wartego 

uwagi.  

- Patrz. Tam jest brama. – Wskazała na żeliwne wrota obrośnięte mchem.  

Marek skierował we wskazanym kierunku smugę światła. Istotnie. Znajdowała 

się tam brama… A za nią krzyże, marmurowe anioły obrośnięte zgniłozielonym 

porostem i kilka nagrobków.  

- Przecież to jest cmentarz. – Rzucił wryty własnym stwierdzeniem.  

- No chodź. – zagadnęła wyczuwając jego niezdecydowanie. – Tylko tędy 

przechodzimy. Nie będziemy siedzieć na cmentarzu. – Dodała przechodząc 

przez uchyloną bramę, a następnie wkraczając na poświęconą ziemię.  

Zrobiło się jakby jaśniej. Wprawdzie latarka oświetlała jedynie najbliższe metry, 

to jednak drzewa przestały przesłaniać niebo, które mrugało do nich jasno 



60 

 

oświetlając drogę. Zaraz za cmentarzem znajdowała się polana. Szerokie pasmo 

wolne od drzew. Tam się udali.  

- Nie wiem co takiego jest w tym lesie, ale przyciąga mnie swą mistycznością i 

niezwykłością odkąd poznałam to miejsce. Tu tak łatwo pogrążyć się w 

refleksjach. Jednocześnie polanę przenika sacrum, jak i profanum. Święta 

ziemia i dzikość lasu. Ogrom myśli, przenikających się jestestw, wolność, krąg 

życia, tu jest wszystko i nie ma nic. Znajdujemy się zarówno na początku, jak i 

na końcu naszej podróży w głąb siebie. Tu naprawdę łatwo się wyciszyć. Ale a 

propos wyciszenia, czemu tak milczysz? – Spytała przerywając monolog i 

oglądając się za siebie. 

- Powiem ci szczerze, że jestem trochę zdziwiony. Nie wiem, co mam myśleć. 

To dość oryginalny sposób spędzania sobotniego wieczoru. Co będziemy tu 

robić? 

- Nic. Wsłuchiwać się w ciszę. W głos natury. Jednoczyć się z nią.  

- Aha. To pozwól, że najpierw sobie zapalę. – Odparł z przymglonym 

uśmiechem na twarzy informującym, że nie tego się spodziewał i rozczarowany 

wyjął z kieszeni kurtki paczkę papierosów.  

- To odpal i mi.  

- Tobie? Przecież ty nie palisz. – Roześmiał się. 

- Papierosów nie, ale mam kadzidło. – Odparła wyjmując z torebki 

przewieszonej przez ramię kilka nasączonych patyczków. – Opium. Może być? 

- Może. – Odpowiedział użyczając ognia i przypatrując się jej twarzy, po której 

ganiały się cienie współistniejące z jasnością lichego płomyka.  

Usiedli na polanie. Laura wbiła kadzidła w ziemię wokół nich zataczając krąg. 

Siedzieli niczym Indianie wokół ogniska, lecz iskry znajdowały się nie przed 

nimi, a wokół nich. Płonące jaskrawymi kropkami końcówki patyków 

przypominały maleńkie oczka wlepione w nich. Marek bacznie jej się 

przyglądał wdychając dym oblepiający płuca smolistą nikotyną.  

Laura zamknęła oczy. Wdychała coraz zachłanniej zapach kadzidła, zapach 

nocy, a wreszcie i zapach siły, która przenikała polanę. Wiatr wył w zaroślach 

zataczając koła nad ich głowami, bawiąc się jej kosmykami włosów i dotykając 
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skóry dłoni i twarzy. Biegał to tu, to tam niczym upersonifikowany posłannik 

nocy zapowiadający nadejście burzy. Niebo się rozświetliło, a gdzieś z dali 

otworzył się odgłos archanielskich trąb. Nie minęła minuta, gdy znów 

zagrzmiało.  

Marcin zgasił niedopałek i rzucił w zarośla. Spojrzał na telefon. Było już grubo 

po północy. Wiatr przenikał go chłodem. Twarz Laury, oświetlona nikłą 

poświatą księżyca i gwiazd na niebie, zdawała się być taka spokojna i uśpiona 

błogością, a jednocześnie jej aura przepełniona była dziką energią. 

Promieniowała spokojem, odprężeniem, siłą. Mężczyzna zaczął się zastanawiać 

o czym tak duma, podczas gdy ona w rzeczywistości właśnie starała się nie 

myśleć o niczym. Po prostu trwała. Jakby zawieszona w próżni.  

- Czemu akurat ten cmentarz? – Przerwał ciszę nasiąkniętą pohukiwaniami 

wiatru. – Ktoś szczególny tam spoczywa? 

- Nie wiem. – Odparła wciąż nie otwierając oczu, a jej twarz znacznie 

posmutniała. – Straciłeś kiedyś kogoś bliskiego? – Spytała wyciszonym głosem.  

- Moi dziadkowie nie żyją. Byłem bardzo mały gdy umarli. Nawet dobrze ich 

nie pamiętam. Poza tym kilku znajomych. Ale jeśli chodzi o kogoś naprawdę 

bliskiego, to na szczęście nie.  

- Szczęściarz z ciebie. – Odparła chłodnym tonem lustrując go pozbawionym 

teraz blasku spojrzeniem.  

- A ty? – Spytał wpatrując się w nią z zainteresowaniem. - Straciłaś kogoś 

bliskiego? – Dodał po chwili milczenia.  

Jej twarz stała się jakąś przymglona, niespokojna. Malowało się na niej napięcie 

i żal. Entuzjazm gdzieś znikł ustępując żarliwej nostalgii. W powietrzu unosił 

się zapach wyładowań atmosferycznych. Las pachniał świeżością, a ona, taka 

archaiczna i nieskazitelna, przypominała teraz dziecko błądzące we mgle. Jej 

oczy stały się chłodne niczym północny wiatr.          

- Siedzi sam w czarnej ziemi. Nie tu. Daleko stąd. – Odparła po chwili 

chropowatym od emocji tonem wypływającym z zaciśniętej żalem krtani. – 

Opuścił mnie już dawno. Konał w mych ramionach. Mieliśmy wypadek. Nie 

zapiął pasów. Wypadł przez szybę wprost pod koła samochodu. Nie miał 

szansy. – Mówiła krótkimi zdaniami jakby nie do niego, lecz do samej siebie 
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przywołując obrazy śmierci w swej głowie. Obrazy, których nie chciała nigdy 

więcej widzieć, ani wspominać, a jednak powracały do niej każdej bezsennej 

nocy. 

Upłynęło już tyle czasu, a ona nadal nie mogła zapomnieć, otrząsnąć się z tej 

traumy, zaakceptować, że jego nie ma. Wciąż go kochała. Jakaś jego cząstka 

wciąż tkwiła mocno w jej sercu i suchej duszy. Czuła, że to była właśnie ta 

jedna, wielka, nieziszczalna miłość i przynależność, o której pisali filozofowie i 

poeci. Że zostali stworzeni specjalnie dla siebie by dopełniać się w ludzkiej 

egzystencji. Wiedziała też, że nikt nigdy jej go nie zastąpi. Mówi się, że nie ma 

ludzi niezastąpionych, ale nie mogła być szczęśliwa z nikim innym. Wiedziała, 

że nie będzie, dlatego też nawet nie szukała. Próbowała w jakiś sposób nadal 

być szczęśliwa. Czerpać samozadowolenie z rzeczy na pozór tak trywialnych 

jak błękit nieba, szum wiatru, śpiew ptaków, ciepłe promienie słońca na twarzy. 

Nie szukała już miłości, bo dawno ją straciła. Mimo to, była silna. Nie 

poddawała się. Chciała żyć, cieszyć się z życia.  

- Wiesz, czemu dziś jest taka niezwykła noc? – Postanowiła zmienić temat 

odrzucając od siebie gorzkie wspomnienia i cierpkie myśli, gdyż ilekroć wracała 

wspomnieniem do miłości swojego życia, czuła ogromna pustkę, samotność i 

żal.    

- Nie wiem, ale pewnie zaraz się dowiem. – Odparł tym swoim aksamitnym, 

dźwięcznym głosem.   

- Dziś jest potrójna koniunkcja ciał niebieskich. Księżyc, Jowisz i Aldebran, 

będący najjaśniejszą gwiazdą gwiazdozbioru Byka, ustawią się w jednej linii na 

niebie. Nastąpi to dopiero po zachodzie dzisiejszego dnia, ale już czuję zmiany i 

wpływ ciał niebieskich. Przygotowują się.  Ruch i cykle księżyca mają ogromne 

znaczenie dla tego, co znajduje się na ziemi. Ruchy księżyca głęboko związane 

są z pływami morza. Ale energia księżycowa ma też wpływ na siewy i nastrój 

ludzki. Na mnie działa bardzo mocno. Zawsze jestem wyjątkowo pobudzona 

przy pełni. Moje chi po prostu śpiewa. – Znów recytowała głosem 

przepełnionym pasją i energią kosmiczną.  

- Wiem. Widać to po tobie. Jesteś dziś mocno poruszona.  

- Masz może ochotę naładować się równie mocno jak ja? – Spytała spoglądając 

na niego i bacznie mu się przyglądając.  
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Jego twarz w bladej poświacie księżyca zdawała się taka delikatna i czysta.  

Oczy błyszczały. Przyłapała się też, że coraz mocniej przygląda się jego ustom. 

Pełnemu, słodkiemu, serdecznemu uśmiechowi. Miał coś w sobie. Jakąś 

wewnętrzną siłę. Miał piękną aurę. Był jednak bardzo zamknięty jeśli chodziło o 

refleksyjne spoglądanie i mówienie o emocjach i uczuciach, co dawało dość 

dziwne połączenie, gdyż jej wieloletnie doświadczenie podpowiadało, że osoby 

o tak niezwykłych aurach zazwyczaj miały artystyczne lub nad wyraz 

filozoficzne usposobienia, a w nim tego nie dostrzegała. 

- Mam nadzieję, że nie eksploduję od nadmiaru energii. – Roześmiał się 

serdecznie. 

Laura zastanawiała się przez chwilę, czy może mu pokazać swój świat. Czy 

powinna tak się z nim spoufalać i otwierać. Bała się, że jej nie zrozumie, nie 

doceni, nie wychwyci sensu słów.   

- Wiesz, że jesteś drugą osobą, którą zabrałam w to miejsce? 

- Tak w zasadzie, to ja cię tu zabrałem. – Zauważył. - Ale to szczegół. 

Powinienem zatem czuć się zaszczycony? 

- Interpretuj to jak chcesz.  

- Kto był pierwszy? 

- Mężczyzna, który umarł dawno temu. – Odparła, a wraz z odpowiedzią, zdała 

sobie sprawę, że Marek również jest dla niej w jakiś sposób bliski. Była to 

oczywiście namiastka, ale poraziła ją sama myśl, że jednak… - Ale mniejsza z 

tym. Powiedz mi, słyszałeś może o chi? – Marek kiwną lekko głową, po czym 

zamilkł wskazując, by kontynuowała wypowiedź. – To energia, która przenika 

wszystko, cały świat i nas samych. Chodzi o to, abyś się w nią wsłuchał, 

zespolił, pozwolił, by luźno cię opływała. Wystarczy, że zamkniesz oczy, 

wsłuchasz się w szum wiatru, poczujesz zapach powietrza, wyładowań 

atmosferycznych, drgań ziemi. Po prostu otwórz swe zmysły na poznanie. 

Zjednocz się ze światem, którego jesteś częścią. Zanurz żywo w kręgu, który 

tworzysz ze wszechświatem. Otwórz umysł. Rozluźnij myśli. Wycisz się. Nie 

spinaj, nie skupiaj, nie szukaj. Pozwól, by to ona cię prowadziła i wypełniała. 

Zanurz się w dualności świata. Zatrać w niej. Zatrzyj barierę między tym, co 

stanowi rzeczywistość, a sen. – Mówiła płynnie, a jej głos kołysał go 
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hipnotyczną mocą niczym strumyk górskiego potoku, który swą delikatnością 

rzeźbi skały. – Tabula raza. – Podsumowała zamykając oczy. 

Nagle coś dotknęło jej ręki. Dotyk był miły, ciepły, kojący, sprężysty. Marcin 

chwycił jej dłonie obejmując swą ciepłą skórą i mentalnością promieniującą 

poprzez każdą tkankę ciała fizycznego. Wzdrygnęła się z zaskoczenia, ale nie 

otworzyła oczu. Dotyk był przyjemny.   

- Myślę, że na pierwszy raz tak będzie łatwiej. – Stwierdził zaciskając dłonie na 

jej rękach. – Pozwól, że poczęstuję się twoim strumieniem energetycznym. 

Może jakoś uda ci się mnie poprowadzić przez tą ezoteryczną drogę do 

wewnętrznego dziecka. Moje ego jest dość skryte. – Stwierdził, a ona 

zastanawiała się, czy słowa były szczere, czy też znajdowała się w nich jakaś 

nutka kpiny lub śmieszności. 

Mocny podmuch północnego wiatru uderzył w nich nagle, a wiatr zawył 

przeraźliwie niczym wilk, którego zew niesie się poprzez lasy i góry. Laura 

czuła tchnienie ziemi, jej głośny oddech i tembr. Harmonię natury i jej 

gwałtowność. Była jej częścią. Maleńką drobinką tej mistycznej egzystencji. Ale 

w momencie, gdy jej dłonie zacisnęły się na jego, czuła też i kumulację energii 

towarzysza. Czuła jej oscylację i fale drgań krążące w jego meridanach1 niczym 

pływy morskich fal.  

Nagle zapragnęła zanurzyć się w tej mistyfikacji. Poczuć ciepło, które 

znajdowało się wewnątrz niego. Ciepło nie-fizyczne. Jasność ducha. Już 

wiedziała, co ją tak pociągało w tym na pozór zwykłym, szarym człowieku. 

Jego nieskazitelna dusza. Jego błoga naiwność, czystość. Z drugiej zaś strony 

uderzyła ją gorzka myśl będąca wspomnieniem utraconej miłości. Znów 

pojawiło się ponure i cierpkie zdanie przeszywające jej umysł… „Nikt mi nie 

zastąpi tego, którego straciłam…”. 

Nagła gorycz współistniejąca z pragnieniem ciepła wewnętrznego starły się 

gorzkim dysonansem wytrącającym umysł z harmonii. Ling i Jang zamiast 

łagodnie współgrać szarpały się w jej wnętrzu, a ona przeżywała wewnętrzne 

tortury nie mogąc zapanować nad nagłymi emocjami.  

                                                           
1 Niefizyczny aspekt anatomiczny ciała duchowego stanowiący kanał przepływu energii, nawiązujący do filozofii 

Wschodu. 
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Pragnienie stało się tak silne, że do reszty pochłonęło ten harmonijny przed 

sekundą, a teraz zupełnie rozbity już umysł. Niecne pożądanie wypełniło ją do 

reszty, a mroczna, aczkolwiek bardzo urokliwa myśl, pojawiła się w 

pozbawionej logiki jaźni. Jedyne czego pragnęła, to na powrót poczuć to, co 

czuła, gdy była szczęśliwa. Przywołać do świata fizycznego wspomnienie o 

utraconej miłości. Ukoić samotność w ciepłych męskich ramionach.  

Intuicja kazała zachować czujność. Wyzbyć się pychy. Ale myśl była nie do 

opanowania. Postanowiła zagiąć fizyczną rzeczywistość. Pogrążyć się w 

grzechu, zrobić coś niemoralnego i zupełnie odbiegającego od jej systemu 

wartości. Zawładnąć jego ciałem. Zagiąć energię krążącą między ziemią a 

niebem i skierować ją wedle własnej woli.  

Zaczęła mocno pochłaniać i kumulować chi, które przetwarzała w manę. 

Zaczęła wizualizować swego utraconego kochanka przyciągając jego krążącą w 

przestrzeni jaźń, by jakaś jej drobinka wsiąkła w ciało Marka. Wiedziała, że robi 

źle, że zmarłego wskrzesić się nie da, a jednak moc pochłonęła ją do reszty 

dając słodkie zapomnienie. Eter wsiąkał w nią, a następnie kierowała go 

otwartym strumieniem zatruwającym czystą aurę towarzysza. Wyrzuty sumienia 

były ogromne, bo mężczyzna nie wiedział, że jest wykorzystywany. Ufał jej. 

Nie zmieniało to jednak nic. Satysfakcja, radość i triumf i nieskończona moc 

zatarły świadomość.  

Odurzona majestatycznym blaskiem księżyca i jego złotą koroną opadającą 

falami jasności na ziemię, nie była w stanie tego zatrzymać ani się pohamować. 

Nie liczyło się już nic. Tak bardzo oderwało ją od rzeczywistości. Marzenie 

senne było zbyt intensywne i realistyczne. Jawa mieszała się z marą. Tu i teraz 

w tym niezwykłym kręgu opętanym wonią kadzidła. Nie ważne było, że dąży do 

rozczepienia siebie samej, rozbicia emocjonalno-osobowościowego. Alter ego 

było silniejsze. Zapragnęła… A owe nikczemne pragnienie porwało ją w 

ramiona ciemności. Sprawiło, że wyciągnęła rękę i zawładnęła tym, co nie 

należało do niej.  Nie interesowało jej już zupełnie, że wypala własną duszę 

taplając się w niegodnej postawie i osobliwości.  

Nagle poczuła mocne tąpnięcie ziemi, która zadrżała od uderzenia i przepływu 

energetycznego rozładowania. Huk grzmotu przeniknął głęboko powietrze 

uderzając bębenki uszne i doprowadzając do istnej kakofonii trzasków 

rodzących się w głowie. Zadrżała mocno zaciskając dłonie na kłykciach 
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Marcina. Otworzyła oczy. Przez ułamek sekundy zdawało jej się, że piorun 

godził w drzewo, którego korona zapłonęła kilka metrów od nich. Przez chwilę 

widziała błyskawice i języki ognia migoczące za plecami mężczyzny. Zupełnie 

jakby obraz stanowił urywek dłuższego przekazu wizualnego, który jednak nie 

należał do fizyczności.  

Ale żadnego ognia nie było. Drzewo nie płonęło. Czy widok stanowił jedynie 

wizję oderwaną od realności? A może mara przenikła do jawy? Świat pogrążony 

był w szarości. Jej oczy z głębokim zdziwieniem rejestrowały potężna mgłę, 

która okryła teraźniejszość i wszelki byt swą wszechobecną peleryną. Zupełnie 

jakby ocknęła się w innym świecie, który łudząco przypominał rzeczywistość, 

lecz nią nie był. Czuła się skołowana. Zatracona w dualności bez reszty.  

Marcin wpatrywał się w nią. Podobnie jak ona przymglony był ową dziwną 

mgłą zapomnienia i szarości, lecz zdawał się być nieodzowną częścią 

rzeczywistości. Był realny. Wpatrywał się w nią migotliwym spojrzeniem, w 

którym kryła się żywa żądza namiętności. Czyżby udało jej się przywołać do 

jego ciała jakiś fragment duszy utraconego kochanka? Realnie wyczuwała w 

powietrzu jakąś cząstkę duszy umarłego. To było chore, niemoralne, 

nieprawdziwe, a jednak w jakimś sensie stanowiło nieoderwalną część tego, co 

otaczało jej zmysły i doprowadzało do niewyobrażalnego zadowolenia. 

Nieważne, czy prawdziwe, czy też stanowiące wytwór wyobraźni. Jej serce 

znów płonęło.  

Marcin pochylił się nad nią. Opadała w błogą mgłę oplatając dłonie na 

muskularnych ramionach mężczyzny. Jego usta mocno przywarły do jej warg, a 

język wpełzał cierpką słodkością odurzenia w jej wnętrze cielesne i duchowe.  

Oparł ją o bezkresną szarość. Rozłożył na miękkiej strukturze, w której zapadała 

się jak na puchowej kołdrze. Mocno przywarł do jej ciała tuląc w swych 

kojących objęciach i pożądliwych językach ognia przyzwolenia. Jej radość 

sięgnęła zenitu. Zanurzała się bez reszty w jego soczystej aurze. Tak bardzo jej 

tego brakowało. Wreszcie spełniało się jej najskrytsze i nieziszczalne 

pragnienie.  

- Jesteś moja. – Wypowiedział tym swoim aksamitnym głosem, w którym czaiła 

się teraz jakaś nierozpoznawalna nuta obcości.  

Cos się działo. Coś, co przeraziło ją bez reszty. Wyczuwała nie tylko element 

namiętności, nie tylko element fizyczności Marcina. W jego ciele tkwiło coś 
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obcego. Coś złego. Paraliżującego umysł i ciało. Serce zabiło w niej mocniej, a 

oddech znacznie się przyspieszył, lecz nie z podniecenia, a panicznej spirali 

grozy, która ją zawładnęła.  

Nie czuła już pod sobą miękkiego puchu. Nie znajdowali się w kręgu. Jego 

dłonie mocno zaciśnięte były na przegubach kobiety rozpostartych na znak 

krzyża i wyciągniętych nad głową. Poczuła się taka bezbronna i krucha pod 

ogromem jego siły i nieznanej, mrocznej osobowości. To już nie był on. Żaden z 

nich. Leżała na zimnej, marmurowej powierzchni płyty nagrobkowej. 

- Chciałaś zrobić ze mnie bezwiedną marionetkę w swych delikatnych dłoniach 

bym chodził jak mi zagrasz. – Wyszeptał elektryzującym głosem smagając 

salwami ciepłego powietrza wydobywającymi się z jego ust. Ten nieczuły, lecz 

przyjemnie chropowaty głos był zapowiedzią nadchodzących zmian. Otulał ja 

złowieszczą niepewnością, a zarazem wypełniał namiętnością. – Jestem zatem 

twój. A ty jesteś moja. Należysz do mnie. – Wyszeptał tuż przy jej ustach 

głaszcząc je czule swoimi wargami, podczas gdy ona jednocześnie pragnęła go 

bezmiernie i drżała z przerażenia.   

Jej ręce nadal pozostawały rozciągnięte wokół głowy na srebrzystej powierzchni 

nagrobka, ale już jej nie trzymał. Zupełnie jakby siła grawitacji przyciągała ją do 

parteru. Jedną dłonią czule gładził jej lice. Druga znajdowała się niżej. 

Penetrowała jej wnętrze. Dawała przyjemną rozkosz. Lecz nagle zimny dotyk 

zmroził ciało.  

Zastanawiała się czy jego dłoń nie zamieniła się w coś oślizgłego, co pełzło po 

wewnętrznej części uda, lecz wraz z przeciągnięciem trzymanego w jego dłoni 

przedmiotu, docierało do niej, że ociera się o nią stal. Zimny i martwy metal. 

Mężczyzna wodził nim po jej mlecznej skórze, a na kręgosłupie potęgowały się 

ciarki. Wreszcie uchylił przed nią rogu tajemnicy unosząc do jej twarzy sztylet.  

To nie mogło być częścią rzeczywistości. A jednak wydawało się takie 

realistyczne, a ona trwała w tej doznaniówce. Odnosiła wrażenie jakby piekło 

pochłonęło ją żywcem w swe czeluści.  Lecz był to dopiero początek koszmaru 

jaki otwierała przed nią jej jaźń… 

Mężczyzna wetknął sztylet w jej otwartą dłoń, a ona mocno zacisnęła ją na 

zdobionej rękojeści. To był krzyż opleciony postacią węża. Mistycznego węża 
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kusiciela, szatana, a zarazem boskiego pierwiastka kundala2 płonącego ogniem 

natchnienia i twórczej potęgi.    

- Weź to. Teraz ty będziesz moją zabawką. – Parsknął jej w twarz.  

- Po co mi to? – Spytała drżącym głosem, ale mężczyzna rozpłynął się we mgle.  

Laura uwikłana w świecie groteski i absurdu, nie była się w stanie wydostać. 

Nie wiedziała co się dzieje. Nie rozumiała. Możliwe, że to, co się z nią działo, 

było to jedynie kreacją własnego mózgu dryfującego na falach nieznajomego, 

jednakże żywe emocje i lęki dotykały jej wnętrza masakrycznymi cięciami pręg 

soli wcieranej w żywą tkankę mięsną.   

Wtem koszmar zaczął przybierać coraz mocniejsze znamię horroru, gdy z 

nagrobków poczęły wyłaniać się mary. Wypełzały szarą mgłą spod płyt 

grobowców, by następnie zmaterializować się tuż obok niej. Wszyscy byli 

wojownikami. Ściskali w zaciśniętych, martwych dłoniach i skostniałych trupich 

palcach białą broń począwszy od samurajskich mieczów, tonf, nunchaku i 

gwiazdek, do wymyślnych tasaków i ogromnych noży zakończonych ostrymi 

szczękami stali. To było jak jakaś manga lub japońskie anime. Niczym nie 

przypominało rzeczywistości. A jednak trwała w tej szarości, a jej lęk był żywy 

i materialny.  

Głuchy, tępy świat zaczął przybierać na prędkości. Postacie ruszyły w jej stronę. 

Odwróciła się od nich. Zaczęła biec. Ale stała w miejscu, a przed jej oczami 

znów wypłynęli martwi. Zupełnie jakby wcale się nie przemieściła. Jeden z 

samurajów rzucił w jej stronę gwiazdą. Ta wryła się w łydkę przecinając skórę, 

mięsień, a nawet kość. Z rany trysnęła krew. Jej burgundowy odcień zalewał 

szarość.  

Laura krzyczała, ale jej krzyki były nieme, zupełnie jakby pozostawały jedynie 

w jej głowie. Paraliżujący strach i zapowiedź śmierci zagłuszyły ból, który 

potęgował się jedynie w umyśle. Znów biegła. Uciekała. A zarazem czuła, że 

uciec nie sposób, bo próbowała schować się przed własnym lękiem i zepsuciem, 

                                                           
2 Kundalini - oznacza kobiece cechy twórczej siły rozwoju, która jako moc spoczywa uśpiona i zwinięta niczym w 

macicy, u podstawy ludzkiego kręgosłupa. Nazwa ta wywodzi się od rzeczownika kundala, oznaczającego 

spiralę, cewkę, pierścień.  Kundalini to „skręcony wąż”, który stanowi magazyn dla energii śpiącej w ciele 

człowieka. Stanowi ideową i praktyczną podstawę indyjskiej tantry czy hajta jogi.  To wewnętrzna personifikacja 

mocy kosmicznej.  
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które trawiły ją od środka. Czuła się niczym zwierzyna. Deptali jej po piętach. 

Czuła ich. Martwe dusze oplatały ją lasem niewidzialnych, oślizłych dłoni.  

Upadała. Leżała w kałuży błota. Ono również miało ziemiście szarą barwę 

śmierci. W chwilę później znów biegła przez las. Jej kroki były bezdźwięczne. 

Trawa nie szeleściła pod stopami. Gałęzie się nie łamały, a wiatr nie istniał. 

Biegła przez rzekę. Tonęła w mule. Znów byli za nią. Schowała się za konarem 

drzewa. Dyszała. Serce podchodziło jej pod samo gardło. Krtań się zaciskała. 

Gdyby nie to, pewnie dawno by zwymiotowała.  

Lecz oto pozostawieni w tyle myśliwi, znów wyrastali przed nią. 

Materializowali się w swych szatańskich zbrojach mroku. Otoczyli ją.  

- Jestem Legion, bo jest nas wielu. – Syknął jeden z nich tuż przed jej twarzą 

głosem należącym barwą do Marcina, a jednak tonem tak mocarnym i 

złowróżbnym, jakby pochodzącym z samego dna piekła. 

- Odejdź. – Szepnęła do twarzy deformującej się przed nią i zmieniającą kształt 

na jej oczach. 

Postać zaczęła przybierać fizyczne kształty. Na pozór wydawała się serdeczna i 

przyjazna. Znała ją. Rozpoznawała. Poczciwy staruszek. Srebrnowłosy 

mężczyzna w średnim wieku. Z pozoru wydawał się niegroźny, łagodny.  

Ona jednak poznała lice własnego ojca. Nie był łagodny. Stanowił teraz żywe 

uosobienie jej osobistego kata. Nienawidziła go i bała się. Przeniknął ją 

paniczny lęk na wspomnienie, gdy ojciec przychodził w nocy do pokoju, gdy 

kładł na niej swe plugawe łapska, gdy kazał się dotykać, gdy… Poczuła nagłe 

obrzydzenie zarówno do niego, jak i samej siebie. Miała ochotę zwymiotować 

na myśl, że traumatyczne wspomnienie przenikło kreacją przerażenia do owego 

świata z horroru.  

- Odejdź zmoro! – Krzyknęła mocno ściskając w dłoni sztylet.  

Zacisnęła oczy. W geście rozpaczy zaciekle wbiła sztylet w płat czoła oprawcy. 

Strumień śmierdzącej zgnilizną krwi rozlał się na jej twarzy i zakrwawionych 

dłoniach, które drżąc wciąż wbijały ostrze w tkankę skórną i kości. Nóż 

wchodził bez problemu. Zupełnie jakby dźgała masło, a nie człowieka.   

Ale on nadal żył. Śmiał się. Patrzył na nią tym swoim szyderczym spojrzeniem. 

Nie mogła go zabić, tak samo jak on nie mógł zabić jej. Mimo odciętej nogi 
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mogła przecież biec. Dopiero teraz zauważyła, że nie ma kończyny. Oprawcy 

również wciąż odradzali się przed nią przybierając coraz to wykwintniejsze 

postaci z jej przeszłości, które tak bardzo ją przerażały. Byli tu wszyscy. Matka, 

która jej nie rozumiała. Ojciec, który molestował. Brat, który bił. Kochanek, 

który zdradził. Pies, który w dzieciństwie pogryzł do tego stopnia, że dwa 

tygodnie spędziła w szpitalu. Wszyscy! I nie tylko oni. Trauma potęgowała się z 

sekundy na sekundę, zaś każda jej cząsteczka, zdawała się być wiecznością. 

Znów uciekała. Wszystko działo się na nowo. Zupełnie jakby stanowiła jakąś 

cząstkę Prometeusza. Tą cząstkę, która wydziobywana była od nowa i od nowa. 

Przez wieki wieków. Na zawsze. Jej cierpienie nie miało końca. Znów zabijała, 

a szarość pokrywała perlista maź soczystych organów wewnętrznych i 

rozpadliny mięsnej. Odór przelewanej krwi wypełniał bezbarwną krainę po 

brzegi. Cała ta rzeczywistość tonęła w nim.   

- Boże! Zabierz mnie stąd! – Krzyczała coraz głośniej i głośniej pozostając sama 

w swej rozpaczy i potęgującym się cierpieniu.  

Wtem znów rozległ się nagły grzmot tuz obok niej. Gdzieś w dali pojawiło się 

widmo światła, a następnie ciemność okraszał świat. Lecz była to żywa 

ciemność. Kobietę ogarnęło uczucie deja vu. Znów siedziała na łące. Za 

Markiem płonęło drzewo rażone piorunem. Przez ułamek sekundy słyszała swój 

krzyk, a następnie mężczyzna pochylił się nad nią jak w narkotycznej wizji, po 

czym znów leżała przytwierdzona do ziemi jego ciężarem. Ale ziemia ta nie 

była już szara, mglista, ani miękka, a ona nie trzymała sztyletu. Nie była też 

lepka od krwi. Prawdziwe były jedynie łzy i strach, a krzyk wydobywający z jej 

ust rzeczywisty. Ożywczy, choć mroźny wiatr znów szarpał jej ciało. Niebo było 

ciemne. Okraszone gwiazdami spowitymi chmurami, przez które dobijała się 

poświata księżyca. Grzmiało. 

- Laura! – Zaczął dochodzić do niej głos mężczyzny. – To tylko piorun! 

Spojrzała przed siebie szeroko rozwartymi oczami. To był Marek. Marek w swej 

prawdziwej postaci.  

- Boże… - Szepnęła przerażona widząc stróżki krwi na jego twarzy. – Co ci się 

stało? – Spytała, lecz oto odpowiedź samoistnie pojawiła się w jej umyśle.   

Wiedziała już, że nie było żadnego piekła. To była tylko wizja. Ogromnie 

rzeczywista i poruszająca, ale wizja. Przedsmak tego, do czego mogła 
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doprowadzić, gdyby poruszona narkotycznym blaskiem księżyca spełniła swe 

demoniczne pragnienie wskrzeszenia umarłego.  

A krew na twarzy Marka i rozerwana warga? Sama go podrapała wijąc się, 

jęcząc i na oślep waląc na wszystkie strony. Umysł spłatał jej ogromnego, 

okrutnego figla.  

- Marek. To ty. To ty. – Szepnęła wtulając się w jego ramiona, a jednocześnie 

zerkając za ramię, by upewnić się, że zza drzewa nie wyłoni się kolejny 

wojownik. – To tylko cienie przeszłości. Widma. Nikogo tam nie ma, prawda? 

Fantomy. – Szeptała nieprzytomnie jakby wciąż trwała w letargu.  

Marek mocno przycisnął ją do swej piersi. Tulił i uciszał podczas, gdy ona łkała 

niczym mała dziewczynka. Czuła się jak dziecko we mgle szukające właściwej 

drogi. On zaś stał się jej opoką i światłością. Nie myślała już o przeszłości. Tak 

bardzo chciała trwać w tej porywistej teraźniejszości. Nie obchodziło jej już czy 

wizja była zesłaniem piekła czy nieba. Czy opętał ją szatan lub też czy może 

sam Bóg zezwolił na tą torturę, by zrozumiała i dostrzegła to, czego nie widziała 

wcześniej. Najważniejsze było to, co zrozumiała. Po co miałaby przywoływać 

przeszłość, skoro przy sobie miała tak czułego i niezwykłego mężczyznę? Nie 

był jej utraconą, romantyczną miłością, ale to nie miało już znaczenia. Był 

prawdziwy,  a jego aura tak ciepła i kojąca, że coraz mocniej wtulała się w nią i 

zanurzała całą sobą.   
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SZCZYT PIEKŁA 

Słońce chyląc się ku zachodowi, rozmywało się w zapomnieniu dnia, okalając 

las ostatnimi prześwitami miodowej jasności i bawiąc się w berka z nocą, 

pojawiało się za konarami starych drzew, tylko po to, by zaraz zgasnąć. Ciepło 

letniego wieczoru tuliło w swych ramionach pradawne tchnienie mchu i 

szelestem liści śpiewało mistyczne pieśni pochwalne dla swej pani Nocy, której 

korona wznosiła się na niebie okraszonym niewidzialnym pędzlem ultramaryny. 

Kopuła nocy delikatnie okrywała świat ciepłą peleryną mroku rozświetloną 

brokatem gwiazd migających do ziemskich istot z przestworzy. Nebir księżyca 

koił myśli luźno płynące poprzez chwilę, miejsce i czas, zaginając rzeczywistość 

swym magicznym blaskiem i dając wrażenie wieczności zaklętej w pachnącym 

zielenią świecie.  

Gdyby nie brzęczenie wygłodniałych bestii fruwających wokół rozgrzanych 

ciał, które wbijały się w skórę spijając słodycz krwi, nic nie byłoby w stanie 

rozproszyć pełnego miłości pocałunku, jednak nawet komary nie mogły zmącić 

przepięknego nastroju i czaru roztaczającego się magiczną aurą wytchnienia 

wokół postaci splecionych w pełnym żaru uścisku, siedzących obok siebie na 

skale zerkającej w porośnięte szpiczastymi wierzchołami świerków zbocze 

rezerwatu przyrody. 

Eleonora mocniej wtuliła się w ramiona mężczyzny przytulając policzek do 

ciepłej klatki piersiowej i upijając się zapachem jego skóry. August bawił się 

kosmykami jej włosów, które przepływały między palcami dłoni miodowymi 

pasmami loków.  

- To najpiękniejsza chwila w moim życiu. – Szepnęła czule obok ucha 

mężczyzny delikatnie smagając ustami małżowinę uszną. – Właśnie robię 

zdjęcie w pamięci, by nigdy nie zapomnieć tego blasku, który czuję w sercu. – 

Westchnęła rześko unosząc podbródek ku górze i wpatrując się w niebo okalane 

pradawnym blaskiem gwiazd spoglądających na ziemię z kosmosu.  

Gdzieś w dali po pelerynie nocy przebiegł jaskrawy snop światła 

rozpromieniając przestrzeń na horyzoncie.  W kilka sekund później świat 

zakołysał się warcząc grzmotem roznoszącym się echem po lesie. Burza 

nadchodziła z zachodu krocząc powoli w stronę rezerwatu przyrody 

nazywanego Piekiełkiem od wapiennych skał porastających cylindrami szczyty 

wzniesień porośniętych dziką roślinnością i jestestwem zamieszkałym przez 
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stworzenia wolne i dzikie jak czarne pszczoły, które spotkali schodząc ze 

szlaku. 

- Zapamiętaj kochanie, bo nigdy więcej nie spotka nas ta sama chwila. – Odparł 

swym chropowatym głosem. – Siedzimy wszak na szczycie piekła, otoczeni 

bezkresnym oddechem lasu żyjącego swym własnym życiem przepełnionym siłą 

i archetypem stworzenia. Poczuj ten klimat każdym swym zmysłem. Las 

przemawia do nas. Szepcze. Kusi. Otacza swym astralnym płaszczem 

nasiąkniętym mentalnym zjednoczeniem natury. W tym miejscu zawsze czuję 

spokój i harmonię. Czuję też głosy, które ocierają się o mnie metafizycznym 

drganiem wieczności.  

- Uwielbiam, gdy tak czule do mnie przemawiasz oraz tę nutkę tajemniczości, 

którą się otaczasz. – Westchnęła nostalgicznie. - Jesteś niezwykły. Czuję się 

przy tobie taka bezpieczna. To istne szaleństwo. – Roześmiała się dźwięcznie, a 

jej głos uniósł się w dzikiej przestrzeni. – Przesiedzieliśmy na tej skale cały 

wieczór. Jak my po ciemku zejdziemy z góry? Zupełnie jakby czas stanął w 

miejscu. A mięliśmy jeszcze pojechać do zamku w Szydłowcu.  

- Tu jest lepiej. – Odparł bez cienia goryczy.  

- Nie mamy nawet latarki. – Lekko oponowała. -  Chyba pora już się zbierać. 

Nadchodzi burza.  

- Kolejna siła natury niedoceniana przez ludzi. Burza jest piękna. Życiodajny 

deszcz obmyje nas swym ciepłem, a wiatr uniesie myśli w przestworza 

śpiewając pieśni uwielbienia dla mocy płynącej z gór. 

Eleonora mocniej wtuliła się w ciało mężczyzny siedzącego wygodnie na zimnej 

skale. Choć noc była ciepła, poczuła na karku dreszcz przepływający niczym 

górski potok wzdłuż linii kręgosłupa.  

- Zaczyna się robić chłodno. – Stwierdziła czując, że na powrót zaczyna budzić 

się w niej rozsądek.   

- Chcesz już wracać? – Spytał z zawiedzeniem malującym się w kącikach ust.  

- Tak będzie rozsądnie. Spotkaliśmy już dzikie pszczoły, które teraz pewnie 

śpią, ale w drodze powrotnej nie chciałabym natknąć się na jakiegoś wilka. Też 

słyszałeś przecież wycie kilka minut temu.  
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- Myślę, że to nawoływania psów z okolicznych wiosek. Noc niesie z sobą różne 

głosy. Przytul mnie mocno, jakby świat miał stanąć w miejscu. Zespólmy się w 

jedności. Też chcę zapamiętać ową chwilę na wieczność, bo nigdy już więcej 

nie spotka nas ta magia. 

Eleonora zawiesiła ramiona na karku mężczyzny wpatrując się w oczy 

błyszczące w księżycowej poświacie. W ciemności widziała jedynie zarys 

twarzy ukochanego, jednak błyski rozświetlające wzgórze pozwalały jej na 

sekundowe spojrzenia ogarniające twarz ukochanego i emanującą od niego aurę 

ekscytacji i podziwu zarówno dla piękna lasu, jak i jej oczu wpatrujących się w 

niego poprzez welon mroku.  

- Jesteś tak lirycznie delikatna niczym płocha sarna, moja droga. – Szeptał czule 

przyciągając ją ku sobie i delikatnie pieszcząc szyję, okalając ją salwami 

ciepłego powietrza wypływającymi z rozpalonych ust. - Ja jednak jestem 

nocnym łowcą, a w mej prawdziwej naturze tkwi dziki zew wolności 

przepełniony zapachem krwi płynącej soczystymi kroplami słodyczy.  – 

Mruczał delektując się smakiem skóry na karku, po czym jego usta delikatnie 

zaczęły kołysać się wokół warg kobiety zataczając subtelne koła i sprawiając, że 

jej oddech stał się głębszy. – Mógłbym cię zjeść. – wycedził chropowato 

sennym głosem z nutą nostalgii.  

Ciepły dreszcz przeszył jej ciało w momencie, gdy mężczyzna złożył słodki 

pocałunek na miękkich wargach, lecz owy czar i emanująca jasność z 

wewnętrznego zespolenia, pękła czarnym blaskiem chłodu tak samo jak 

przegryziona dolna warga kobiety, z której pociekła stróżka krwi pazernie 

wessana przez chciwe usta tajemniczego, niczym mgła unosząca się nad 

rozgrzanym za dnia lasem, mężczyzny. 

Eleonora zadrżała z zimna, które dopiero teraz poczuła. Zimna unoszącego się 

zarówno na niewidzialnych skrzydłach nocy i tego chłodu, którym zawiało od 

mroźnego spojrzenia towarzysza, przeszywającego jej ciało na wylot mentalnym 

sztyletem. Nagle cała magia znikła. Nie było już subtelnych salw śpiewu nocy, 

lecz jedynie groźne pohukiwania wiatru zwiastującego coś, czego nie rozumiała, 

a czego intuicyjnie się bała. Znikło wrażenie harmonijnie przepływających 

jestestw natury ustępując miejsca dla strachu wgryzającego się w jaźń 

ugryzieniami leśnych duchów i mrocznej strony natury. Kobieta machinalnie 

odsunęła się od niego, a na twarzy pojawił się grymas bólu i strachu. Poczuła się 
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nieswojo. Poczuła się, jakby mężczyzna zapragnął zawładnąć jej duszą 

dryfującą niespokojnie na nieznanej ziemi okraszonej obczyzną dzikiej 

tajemniczości i wszechrzeczy.  

- Co robisz? – Szepnęła głosem przepełnionym cierpkim niezrozumieniem.  

- Kosztuję. – Odparł ze złowieszczym tembrem przeszywającym czerń zimnej 

nocy, którego brzmienia nigdy dotąd nie doświadczyła. – Spiję z ciebie całą 

krew. Staniemy się jednością. – Szeptał w szatańskim uniesieniu szarpiącym 

jego ciało dreszczem podniecenia.  

- Kim ty do cholery jesteś? – Rzuciła przerażona wgapiając się w niego 

bezosobowym spojrzeniem zagubionego dziecięcia, gdy nie potrafiła dostrzec w 

znanej jej od miesięcy sylwetce, ciepłego mężczyzny, którego poznała, a jej 

oczom i doznaniom, ukazywał się ktoś, kogo tak naprawdę wcale nie znała, zaś 

nowe alter ego mężczyzny przyprawiało ją o ciarki przemawiając wyzbytym 

pozytywnych emocji głosem. 

Szaleństwo zaczęło wgryzać się w obie jaźnie, jego kusząc mistycznym 

wzwodem krwawego zachwytu, a ją dławiąc matnią przerażenia i chaosu.  

- Jestem twym przeznaczeniem kochanie. Zawsze już będziemy jednością. – 

Wycedził łapiąc nadgarstki kobiety i rozpinając jej ciało na znak krzyża, 

przygniatając własnym ciałem do zimna dryfującego po chropowatej tkance 

skały pulsującej teraz niczym żywa istota i jej osobisty kat skradający 

ulatniające się pozytywne emocje. 

- Nie. – Pisnęła cichutko pozwalając jednocześnie, by wbił się w nią swym 

samczym pragnieniem przepełnionym pierwotną dzikością.  

- Nie wzbraniaj się dziwko. –Rozkazał władczo przygniatając ją swą siłą i 

brutalną porywczością, a jego głos stał się nagle szorstki i ostry niczym skała, na 

której się znajdowali.  

Noc stała się jakby czarniejsza w swych szponach ściskających za gardło, z 

którego nie mógł wydobyć się najmniejszy krzyk przerażenia. Stała się żywą 

tkanką pulsującą w jej żyłach i materią przenikającą rzeczywistość przestworzy 

okalając swym tchnieniem mroczny las przepełniony żądzą, skowytem 

zachwytu, pierwotnym instynktem mordu i gwałtu. Eleonora nie była w stanie 

powstrzymać jego żądzy. Drżała ze strachu, który ściskał krtań gruchocząc 
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kostki i rozgrzewając jednocześnie pulsującą w aorcie krew. Oczami wyobraźni 

widziała jak leży pod nim martwa i skalana.  

Dłoń mężczyzny wślizgnęła się pod kark niczym wąż zaciskający uchwyt swych 

szczęk u nasady włosów przynosząc ból rozrywający poczucie bezpieczeństwa i 

zachwytu. Jej twarz okraszona grymasem rozpaczy skierowała się ku niebu 

śmiejącego się z jej głupoty. Była niczym bezbronna zwierzyna zwabiona 

sznurem naiwnego uwielbienia w potrzask. Nie była w stanie się poruszyć 

paraliżowana strachem unoszącym się na szczycie piekła i otaczającym ją 

zewsząd głuchością nocy przesiąkniętej zapachem jej własnej krwi, gdy 

mroczny kochanek przejechał brutalnie paznokciami po delikatnej strukturze 

skóry na policzku. 

Jej oddech znów stał się gęsty i głęboki, a serce coraz mocniej uderzało w 

piersiach. Oczy niewiasty zaszkliły się w momencie, gdy ciężka dłoń oprawcy 

spłynęła z podbródka ślizgając się czerwonymi pręgami przez krtań i mostek, 

zostawiając pulsujące rany na skórze, by rozerwać materiał okrycia na dekolcie i 

zaciskając się mocnym niczym uścisk imadła chwytem na wydobytej z 

rozszarpanego stanika piersi, by odgłos pękającego materiału uniósł się ku 

gwiazdom.  

Eleonora mocno zacisnęła powieki modląc się w duchu, by ta krępująca 

wieczność stała się jedynie wspomnieniem jak ciepły wieczór, który dawno już 

znikł z jej umysłu eksplodującego teraz przerażeniem i nienawiścią. Ciemność 

stała się zupełna wypełniając ją dogłębnie i patrosząc resztki duszy, a jaźń 

rozmywała się w jej oparach.  

Lecz nagle niemoc i zew rozpaczy w jakiś nieprzenikniony sposób przebiły się 

do rzeczywistości sprawiając, że pierwotna nadświadomość złączyła się z 

podświadomością kobiety krzycząc głośne NIE! Twarde veto przemówiło w 

zakamarku świadomości sprawiając, że niewiarygodna siła walki i sprzeciwu 

odpowiedziały wibracjami spazmów pod przytłaczającym ciężarem mężczyzny, 

który stał się jej obcy, a jego twarz rozświetlona blaskiem błysku grzmotu, 

rozpruwającego niebo coraz bliżej jej prywatnego szczytu piekła, ukazała 

szatańskie oblicze zdeformowanej plugawą rządzą facjaty diabła 

przemawiającego przez jego zatrutą duszę maniakalnego usposobienia 

psychopaty. Zaczęła się pod nim wić z początku delikatnie i nieśmiało, by w 

przypływie furii zrzucić z siebie demona kradnącego jej nadzieję i wiarę.  
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Był silniejszy. Złapał nadgarstki mocno ściskając i przygniatając do skały. Czuła 

się taka bezsilna i krucha, a jemu najwyraźniej sprawiało to przyjemność, bo 

wybuchł gardłowym śmiechem tuż nad jej twarzą. Nie była w stanie się wyrwać. 

Dłońmi zaczęła brodzić w czarnej materii bezmiaru, lecz opuszki palców 

natykały się jedynie na chropowatą powierzchnię chłodu nie znajdując niczego, 

czym mogłaby uderzyć oprawcę.  

- Uwielbiam tą twoją dziewiczą naiwność. – Parsknął nad ustami rozwartymi w 

przerażeniu i wepchnął mokry język w ich wnętrze, wijąc się w niej niczym 

obrzydliwy wąż plujący jadem. 

Próbował onieśmielić ją i zniewolić swą siłą. Lecz oto szala przeważyła się na 

drugą stronę, a jego pewność siebie znikła, gdy Eleonora wbiła zęby w jego 

wargę zaciskając się na fragmencie skóry myśliwego tryskającym słodko 

metaliczną barwą cierpkiego napoju zalewającego teraz jej lice, i sprawiając, że 

myśliwy stawał się ofiarą własnej żądzy, wyjąc z bólu i uwalniając uścisk. 

Ten ułamek sekundy słabości oprawcy, pozwolił jej wyrwać się z pętli 

zniewolenia. Rzuciła się do ucieczki przełykając ślinę wraz z krwią napastnika. 

Adrenalina szumiała w głowie szmerami syczącymi niczym głosy nocnych zjaw 

przenikających czasoprzestrzeń. Nagły i niespodziewany ból wbił się w jej kark, 

a szarpnięcie przytwierdziło z powrotem do ziemi uderzając ciężkim ciałem o 

chropowate gałęzie wystające z miękkiego mchu, drapiącego teraz niczym 

miniaturowe szpony. Jęknęła z przeszywającego bólu.  

Świat znów zakołysał ją w swej mocarnej matni zagubienia. Przez chwilę nie 

wiedziała gdzie jest góra, a gdzie dół. Rzeczywistość wirowała, a mroczna 

powłoka nocy sprawiła, że jej zmysły wariowały. Nie była już jednak tą, która 

pozwoli się gwałcić. W jakiś sposób udało jej się wyswobodzić gniew łączący 

się z siłą gór i otaczający ją barierą ochronną dzikiej frustracji. Chwilę się 

szamotali głośno sapiąc ze zmęczenia podczas gdy ling i jang walczyły o 

hierarchię istnienia.  

Wbiła palce w poszycie leśne chwytając żywą ziemią w dłoń, a następnie 

uderzając napastnika w twarz i prósząc oczy oprawcy piachem, wtarła w nie ból 

powodując, że uścisk krepujący jej ciało zelżał na tyle, by mogła odepchnąć od 

siebie emanujące lodowatym ciepłem ciało pozbawione duszy. Prawie 

wyswobodziła się spod niego unosząc na kolanach do dalszego maratonu o 

życie, gdy mężczyzna znów schwycił jej ciało zaciskając dłonie na stopie. Leżąc 
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na ziemi zaczęła kopać w powietrze na oślep. Najjaśniejsza z gwiazd mrugnęła 

pocieszająco i wtem poczuła jak jej stopa trafia w sylwetkę okraszoną blaskiem 

księżyca, a ciało znów staje się wolne.  

Podniosła się tak szybko, jak tylko potrafiła rzucając w przestworza i prując 

powietrze malujące przed nią niezrozumiałe kształty nocy. Dech w piersiach stał 

się ostry niczym kurz wdzierający się w płuca paląc niemiłosiernym bólem, a 

nagły szał sprawił, że intuicyjnie omijając pnie drzew i sprawiając, że jedynie 

pobieżnie gałęzie drapały twarz, udało jej się choć na chwilę wyrwać.  Biegła 

teraz przed siebie. Prosto. Gdziekolwiek. Byle jak najdalej.  

Księżyc otoczył ją litościwym blaskiem ukazując drogę w dół zbocza, a 

następnie schował się za chmurami, by zdołała schronić się pod kopułą nocy. 

Kilka razy przewróciła się potykając o korzenie oplatające kakofonię dzikich 

pagórów i turlając się w bezpieczny głąb szczytu, raniąc się dotkliwie, coraz 

szybciej zmierzała ku ucieczce do świata ludzi.  

Wraz z dalszą drogą oddech nierównomiernie wypływający głośnym 

tchnieniem, coraz bardziej płonął w jej wnętrzu. Bała się, że ON depcze jej po 

piętach.  Czuła jakąś obecność roztaczającą się wokół niej. Coś przemknęło 

obok. Ale to było małe. Może królik. To nie był ON.  

Niebo zaróżowiło się nad horyzontem rozpryskując się w brzoskwiniowy 

szkarłat, a jego gardziel otwierała się plując na świat gradem błyskawic i 

grzmotów.  

- Dzikość twego serca jeszcze bardziej mnie podnieca! – Krzyczał gdzieś z dali 

niczym upersonifikowany kot znęcający się nad myszą, by smakować jej 

przerażenie pełnymi soczystością kęsami, lecz ona nie zważała na dławiące 

krzyki próbujące ją unieruchomić, tylko biegła w stronę chmury unoszącej się 

nad skrajem lasu, która od czasu do czasu rozświetlała się wyglądając niczym 

nuklearny grzyb wyrastający nad szczytami choin. 

Zdawało jej się, że oddech się w niej zupełnie załamał. Brakło jej tchu. A jednak 

mentalna siła przepływająca przez ciało sprawiała, że wola i myśl stawały się 

rzeczywistością, a ciało niczym hartowana stal uginała się pod mocą myśli, 

pozwalając biec dalej i dalej. Coraz szybciej i szybciej. Czas przestał istnieć. 

Przenikała go w ogromie przerażenia, które ja wypełniało.  



79 

 

Gdzieś z dali docierał coraz głośniejszy jazgot psów szczękających kłębiącą się 

sforą pod lasem. Krótkie wspomnienie z momentu, gdy wraz z ukochanym, 

przepełniona niewiarygodnym spokojem i ciepłem, wkraczała do rezerwatu 

przekraczając resztki średniowiecznej bramy okalającej niegdyś owe włości, i 

gdy szczekanie psów, wprawiało ją w lęk, wypełniło jej umysł.  Teraz ten zew 

dźwięcznie rozdzierał rzeczywistość dając ulgę nadziei coraz mocniej 

wpływającej w jej wnętrze i emanujące anarchiczną aurą w przestrzeń. Księżyc 

znów wyjrzał zza chmur, a ona ponownie usłyszała ludzkie głosy, których tak 

bardzo łaknęło jej strwożone serce.  

W dali migotały już światełka dochodzące z osady biesiadników. Wiatr zaczął 

skowyczeć i wyć, a krople ciepłego deszczu obmywały jej twarz łącząc się z 

łzami goryczy. Zaledwie kilka kropel czasu temu, trzymając w dłoni rękę 

ukochanego i wkraczając w jego błogim towarzystwie w gęstwiny zieleni, 

gorzko spoglądała w stronę znajdującej się przy szosie restauracji, z której 

dochodziły okrzyki pijanych imprezowiczów i głośne śmiechy lubieżnie 

próżnych kobiet odzianych w wytworne kreacje. Teraz jednak nie mogła 

doczekać się chwili, gdy dobrnie, poprzez bezkres własnego przerażenia i 

głuchą noc, do miejsca, na które patrzyła kątem oka.  

Udało się! Wygrała wyścig z czasem dopadając wreszcie w strugach deszczu do 

wrót otwartych na oścież, z których zerkały na nią pijane twarze biesiadników. 

Dopiero w świetle spływającym snopami spod sufitu ludzkiej osady znajdującej 

się pośród szeptów lasu, spostrzegła, że nie ma jednego buta, a z przeciętej żyły 

na łydce strugami sączy się krew. Głośno dysząc i połykając ślinę zmieszaną z 

łzami, ziemią  i deszczem, dotknęła dłonią palącego czoła wyczuwając 

grudkowatą maź, która okraszała soczystym burgundem jej dłoń. Miała również 

rozerwaną bluzkę, spod której widać było ciało. Padła na kolana zakrywając się 

własnymi dłońmi przed zawstydzającymi ją spojrzeniami i dopadnięta na 

przemian fontanną histerycznego śmiechu i płaczu, zaczęła oddychać coraz 

spokojniej i wolniej, krzycząc co chwilę, lecz nie zdając sobie sprawy ze słów, 

które wypływają z jej ust.  

Wewnętrzne ciepło na nowo wypełniło jej umysł, gdy czuła na sobie litościwe 

spojrzenia i marynarkę, którą ktoś ją okrył. Nie bała się już tych głośnych 

okrzyków pijanych ludzi, lecz jedynie tego, co czaiło się w gęstwinach 

pradawnej puszczy karmiącej się zwierzęcą zmysłowością. Ale to nie ona 

ostatecznie stała się ofiarą, lecz jej kat, na którego w rytuale samosądu rzuciła 
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się gromada odurzonych alkoholem mężczyzn wypuszczając się w mroczny las i 

tropiąc dawnego myśliwego niczym zwierzynę. Role się odwróciły, lecz w 

jakimś sensie nawet było jej go szkoda. W końcu to dzięki niemu poczuła w 

sobie tą ogromną potencję sprawiającą, że złączyła się z materią nocy, 

odwracając rzeczywistość na własną stronę, spowijając własną jaźń alchemiczną 

przemianą mistycznie metafizycznej materii zmieniającej rzeczywistość i 

czyniąc z NIEGO ofiarę, a nocny koszmar, osobistym triumfem topiącym ją w 

blasku ciemnej energii rozświetlonej blaskiem pradawnego światła gwiazd i 

okraszonego powarkiwaniami gromów. Wygrała swe własne życie, siłę, wolę i 

dumę.  
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OBSESJA 

Białe baranki przenikały błękit nieba, a słońce pieściło swymi ciepłymi dłońmi 

asfalt jezdni i karoserie samochodów, które tak mocno odbijały promienie, iż 

zdawały się świecić samoistnym blaskiem.  

Zresztą wszystko tu było czyste, zadbane i wyglądało jak nowe, a asfalt zdawał 

się być znacznie bardziej zadbany niż w innych miejscowościach, które mijali 

kierowcy. Samochody sunęły po nim gładko jak kartka papieru płynąca na tafli 

wody.  

Rudowłosa kobieta zerkała zza kierownicy prowadzonego przez nią auta na 

eleganckie bloki z nowobogackich osiedli wokół których roztaczały się soczystą 

zielenią przydrożne drzewa i krótko ostrzyżone trawniczki. Każda, nawet 

najmniejsza trawka zdawała się być w dobrym guście.  

Po chodnikach spacerowali przechodnie. Wszyscy wyglądali na szczęśliwych. 

Na drzewach siedziały ptaki, których trele współgrały z gwarem przechodniów i 

szumem silników aut. Dzień zdawał się dość leniwy. Ulica nie była przeciążona 

strumieniami samochodów, jak chociażby w mieście stołecznym, po którym 

kierowcom ciężko było się przetransportować z punktu a do punktu b.  

Ale Siedlce były zupełnie inne. To miasto było tak piękne i przyjazne, że 

zdawało się kochać swych mieszkańców. I gdyby nie to, że dziewczynie za 

kierownicą kojarzyło się również z pewnym traumatycznym przeżyciem, 

kochałaby je równie mocno, gdyż nie sposób było oprzeć się urokliwym 

plenerom.  

Marlena minęła kolejne dziś rondo wjeżdżając na ulicę Monte Casino. 

Znajdowała się już coraz bliżej celu, toteż serce biło w niej coraz mocniej. 

Skrzyżowanie było całkiem spore, tak samo jak soczyste połacie zieleni, które 

pieściły jej wzrok, gdy przejeżdżając obok parkingu jej oczy utkwiły na chwilę 

na czerwonych cegłach kościoła znajdującego się po prawej stronie jezdni.  

Kobieta przełknęła gorzko ślinę i nieco się skrzywiła wgapiając w krzyż na 

dachu kościoła i szeroko otwarte drzwi budynku, z którego wypływała fala 

zbłąkanych owieczek wracających z południowej mszy niedzielnej. Szybko 

odwróciła spojrzenie skupiając prawie całą uwagę na drodze. Prawie, bowiem 

na widok monumentalnej chrześcijańskiej budowli, wróciły niemiłe 

wspomnienia zagnieżdżając się w umyśle niczym obraz, na którym punkt 
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centralny stanowiła sylwetka starszej pani o srebrnych włosach i posępnej 

minie.  

Niemiłe wspomnienie szybko jednak znów wróciło na dno zakamarków jaźni, 

którą teraz wypełniały inne myśli, obawy, lęki i nadzieje oraz widoki 

rozrastającego się wokół osiedla.   

Marlena zredukowała bieg, wrzuciła kierunek przygotowując się do manewru i 

po chwili zjechała z Monte Casino. Główna ulica znajdowała się już dawno w 

lusterku wstecznym, podczas gdy kobieta poruszała się teraz po węższych 

drogach malowniczego osiedla by na skraju zabudowań porzucić auto i dalej 

poruszać się pieszo.  

Zjechała z jezdni na drogę gruntową. Zaparkowała samochód. Dalej i tak nie 

mogła dojechać. Wokół rosły bujne drzewa. Stały tam jeszcze dwa inne 

porzucone samochody zaś po drodze spacerowała grupka około 

dwudziestoletnich chłopaków. Jeden trzymał pod pachą deskorolkę.  Szła z nimi 

dziewczyna o blond włosach. Bardzo głośno się śmiała. Ludzie wesoło 

dyskutowali.  

Przeszła obok nich kierując się w stronę Zalewu nad Muchawką. W powietrzu 

już unosił się zapach wody, a zewsząd uderzały wesołe gwary i okrzyki 

bawiących się dzieci. Nie był to jakiś nadbrzeżny kurort, ale miejsce miało w 

sobie tyle ciepła i spokoju, że koiło myśli i duszę wypełniając ją swobodnym 

tchnieniem.  

To chyba najpiękniejsze miejsce na świecie – pomyślała gapiąc się zazdrośnie 

na przechodniów wędrujących brzegiem. Były tam pary trzymające się za 

dłonie, starsze panie z małymi pieskami, grupa młodzieży trenująca na polanie, 

biegacze w specjalnych strojach, dzieci biegające po trawie, gęsi hałasujące tuż 

przy brzegu, który okraszał deptak ciągnący się wokół zalewu, w wokół niego 

co rusz znajdowały się ławki i kosze na śmieci.  

Słońce odbijało się od wodnej toni. Tafla wody wyglądała jak lekko 

pomarszczona płachta materiału. Ciepły wiatr delikatnie marszczył wierzch 

wody wypełniając jednocześnie płuca powiewem lata.  

Marlena znalazła się na deptaku sunąc rozmarzonym wzrokiem po powierzchni 

wody. Po jej prawicy znajdował się w odległości kilkunastu metrów plac zabaw. 

Dalej był jakiś bar - duży, elegancki budynek z masą stolików i krzesełek 
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zapełnionych nieznanymi sylwetkami mężczyzn i kobiet. W dali ciągnęły się 

zabudowania mieszkalne. Marlena odwróciła twarz od tego widoku zerkając w 

lewą stronę zalewu gdzie rozciągały się połacie zielonych drzew i krzaków. To 

właśnie tam był cel jej podróży.   

Szła powoli mocno lustrując otaczający ją świat. Świat, który zdawał się tak 

ciepły i przyjazny, a jednak skrywał w sobie tyle demonów przeszłości 

zerkających zza zieleni drzew i przenikających do świadomości zimnym 

cieniem.  

Nagle stanęła wgapiając się w tył głowy mężczyzny siedzącego na ławce. To 

była ta ławka i ten mężczyzna… Siedział tam… Czekał na nią… Serce zaczęło 

mocniej bić, a oddech stał się szybszy.  

Miała ochotę odwrócić się na pięcie i uciec, albo chociaż się rozpłakać, a 

jednocześnie na twarzy malował się coraz szerszy i bardziej promienny 

uśmiech. Podeszła bliżej.  

On się odwrócił. Zobaczył ją. Wyglądał w pierwszej chwili na zaskoczonego, 

choć przecież wiedział, że lada chwila się spotkają, a gdy ich spojrzenia 

wreszcie się splotły, czas jakby złapał ich w stop klatce zatrzymując się wbrew 

prawom fizyki i przestał istnieć.  

Wpatrywał się w nią tym swoim rozmarzonym, maślanym spojrzeniem tak 

intensywnie, że na twarzy dziewczyny pojawiły się rumieńce. Jego szczery, 

jasny uśmiech przyciągał wzrok i sprawiał, że każdy odpowiedział by 

mimowolnie podobnym gestem.  

Mężczyzna miał przyjemną, ciepłą twarz, błękitne spojrzenie, nieco pulchne 

policzki i dość młody, by nie powiedzieć, że dziecinny wygląd. Postawny 

trzydziestolatek po chwili podniósł się z ławki wciąż wpatrując się w nią i 

świdrując tymi łagodnymi oczami.  

Zerwał się wiatr oplatając ciepłymi jedwabnymi uściskami jej ogniste loki 

falujące wokół zgrabnie obrysowanej twarzy i porywając do krótkiego tańca 

falbany zwiewnej sukienki, która oplatała się wokół ud.  

Milczeli jak zaczarowani wpatrując się w siebie bez słowa i szczerząc zęby jak 

dzieci cieszące się z bożonarodzeniowych prezentów. 
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Serce wciąż kołatało w piersi. Mimo to postanowiła zrobić kilka kolejnych 

kroków. Mężczyzna stał na wyciągnięcie ręki. Miała ochotę wtulić się w niego, 

rzucić mu się na szyję, pocałować go. A mimo to  wypełniał ją jednocześnie 

zupełnie inny pokład emocji, które nie miały w sobie nic wspólnego z 

sentymentem, czułością czy empatią. 

- Dasz się przytulić? – Spytał lekko drżącym głosem, robiąc krok w jej stronę.  

Czuła jak oplata ją woń jego perfum. Jego oczy błyszczały, a po policzku 

spłynęła łza. Ona również w tej chwili zapragnęła się rozpłakać. Padła mu w 

ramiona mocno wtulając się w jego rozbudowaną klatkę piersiową, a on 

nieśmiało przyciągał ją do siebie i całował po włosach.  

- Myślałem, że już nigdy cię nie zobaczę. – Wycedził wciąż ciesząc się do niej 

przez łzy, gdy podniosła głowę z jego barku by przyjrzeć się dawno 

niewidzianej twarzy.  

- Ja też. – Odparła ogarnięta nagłą falą czułości, której nie potrafiła się oprzeć.    

- Tęskniłem za tobą.  

- A ja za tobą. – Rzucali nieśmiało półsłówkami nie wypuszczając się z ramion 

jakby nie widzieli się od wieków. 

Choć tak w zasadzie było. I gdyby czas był pojęciem względnym, mogliby 

nawet rzec, że widzieli się pierwszy raz w tym życiu. Zeszły rok dłużył się dla 

kochanków niczym nieskończoność.   

- Cieszę się, że wreszcie tu przy mnie jesteś. – Mówił, a serce waliło mu w 

piersi tak mocno, że czuła jego uderzenia na własnym ciele.  

- Ja też. – Odparła przeczesując palcami miodowe włosy mężczyzny, 

przyklejone lekko żarem z nieba do skóry głowy, po czym jej dłoń powędrowała 

delikatnie po policzku mężczyzny ocierając łzy z twarzy. 

Patrzył na jej usta. Nie odrywał od nich spojrzenia. Wiedziała, że marzył by ją 

pocałować. I ona też tego chciała, choć wewnętrzna blokada była równie mocna 

jak dzikie pragnienie.  

- Kocham cię. – Wyszeptał całując kolejny raz jej lice i wgapiając się w nią tym 

swym niewinnym, lekko zagubionym i niepewnym spojrzeniem.  
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Speszona odwróciła twarz. Nie chciała mu tego mówić. To było błędne koło. 

Czas zataczał wokół nich krąg płonący ogniem pożądania, nienawiści, dzikich 

pragnień i niespełnionych oczekiwań.    

Przyciągnął ją do siebie mocniej, a jego uścisk wprost emanował napięciem i 

oczekiwaniem. Spojrzała na niego i już dłużej nie potrafiła kontrolować emocji.  

- Kocham cię. – Szepnęła zupełnie się zapominając, delikatnie wodząc ustami 

po jego policzku i subtelnie całując wargi mężczyzny.  – Chyba niepotrzebnie tu 

przyjechałam. – Rozpłakała się mocno szukając ukojenia w jego uścisku. – To 

wszystko zacznie się od nowa.  

- Nie mów tak. – Rzucił rozemocjonowanym tonem. – Bardzo się cieszę, że tu 

jesteś. Niech się dzieje od nowa.  

- To nie ma sensu. Nie będziemy razem.  – Stwierdziła wiedząc, że zaraz emocje 

opadną i znów stanie się dla niej obcym człowiekiem, na którego przestanie 

patrzeć przez pryzmat miłości i nostalgii, a sentyment okraszony bólem 

przemieni się na powrót w cierpką nienawiść i gorycz.  

- Nie mów tak. – Powtórzył znów gapiąc się w nią tym przepełnionym 

infantylnością spojrzeniem jak naiwny, lecz głupi jak but z lewej nogi 

szczeniaczek, który po chwili merdania ogonem potrafi znienacka ugryźć 

niczym rozwścieczone bydlę.  

Pocałowała go raz jeszcze, a kolana lekko się pod nią ugięły. Znów trzymał ją w 

ramionach i przez ułamek sekundy czuła się bezpieczna, a jej serce przenikał 

błogi spokój i radość. Ale te uczucia dawno już zabił… Wypaliły się jak ognisko 

i został sam popiół.  

Odsunęła się od niego. Odsunęła się od pięknego wspomnienia. On już nie był 

tym, którego pamiętała. Już dawno nie był tym ze snów. Był jak koszmar na 

jawie.  

Już się nie uśmiechała. Oboje sprawiali wrażenie smutnych. 

- Gdzie masz moje rzeczy? – Spytała sucho, próbując odsunąć traumatyczne 

wspomnienie, które wnikało w jej myśli zimnym ogniem nienawiści. 
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Nigdy nie oswoiła się z tym, co ją spotkało. Może właśnie dlatego po tak długim 

czasie postanowiła tu wrócić. Zamknąć przeszłość od której nie mogła się 

uwolnić…    

- Tylko po to przyjechałaś?  

- Wiesz, że nie, ale to jest za trudne. Jak na ciebie patrzę widzę przeszłość.  – 

Zaczęła mówić wgapiając się pustym wzrokiem pozbawionym emocji w jego 

tors. Zupełnie jakby jej wyobcowana z teraźniejszości świadomość spoglądała w 

inny czasowymiar. – Widzę plamę krwi. Codziennie, gdy rano wstaję. – Odparła 

widząc oczami wyobraźni znacznie więcej niż mówiła.  

- Nie myśl o tym. – Odparł znów biorąc ją czule w ramiona. – Najważniejsze, że 

znów jesteś tu przy mnie. Już nigdy cię nie puszczę. Zostanę z tobą na zawsze i 

nigdy cię nie zranię. – Obiecywał, nie pierwszy zresztą raz, a ona choć bardzo 

tego pragnęła, to wiedziała, że nie może mu ufać.   

- Jak możesz przy mnie zostać, skoro to ja do ciebie przyjechałam, a nie ty do 

mnie?! – Pojawiła się nagle kąśliwa riposta, którą jednak wypowiedziała jedynie 

w wyobraźni, wysłuchując jego słów w milczeniu.   

- Nie myśl o tym. – Powtarzał jakby nauczył się gadki na pamięć, a ona znów 

dostrzegała to jego tępe, pozbawione równowagi psychicznej spojrzenie. – 

Będziemy jeszcze mieć dziecko.  

Nie odpowiedziała kolejny raz. Miała ochotę splunąć mu w twarz, 

spoliczkować, odwrócić się i uciec. Oh, gdyby tak wiedział, co zobaczyła 

tamtego dnia, gdyby wiedział co czuła… Ale nawet jej wtedy nie zauważył. 

Nadal nie rozumiał, że wszystko było jego winą…  

- To gdzie masz moje rzeczy? – Spytała raz jeszcze.  

- W domu.  

- W domu? – Przestraszyła się na myśl, że miałaby kolejny raz przekroczyć próg 

piekła na ziemi. 

Jej oczy stały się matowe, pozbawione wyrazu, zupełnie jakby jaźń zatoczyła 

krąg wracając do tamtego krwawego momentu…  

- Tak. – Wziął ją za rękę, jakby nigdy nic i pociągnął w stronę deptaka. – Chodź.  
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- Zaraz! Co ty chcesz żebym z tobą poszła do domu? Nie chcę się widzieć z 

twoją matką! – Parsknęła wręcz histerycznie.  

- Spokojnie. Mamy nie ma. – Odpowiedział kładąc nacisk na zdrobnienie słowa 

mama i obdarzając ją grymasem niezadowolenia przypominając jej tym samym 

o swojej dwubiegunowej osobowości.  

Znieruchomiała czując na sobie cierpki wzrok skłaniający, by znów zerknęła w 

traumatyczną przeszłość, która powracała do rzeczywistości soczyście 

obrazowymi wspomnieniami sprawiającymi, że najchętniej rozwaliłaby mu 

głowę o beton, w który się teraz wgapiała myśląc o jego matce.  

- No chodź. – Objął ją ramieniem i prowadził obok siebie, a ona bezwiednie 

zaczęła wlec nogami ciągnąc się za nim niczym cień przyczepiony na sznurku. 

Beznamiętnie przespacerowała w jego objęciu, mijając swój samochód i 

zmierzając do oka cyklonu, do miejsca, które nie powinno istnieć.  

Niebo nadal było błękitne, niemal bezchmurne. Słońce wciąż głaskało ciepłem 

jej nagie przedramiona i nogi. Ptaki cały czas śpiewały wśród zieleni, a ludzie 

zajęci swoimi sprawami mijali ich. Lecz nic już nie zdawało się być tak 

przyjemne, beztroskie i przyjazne, a piękne miasto znów mroziło krew w żyłach 

zmorami minionego życia…  

Czuła się jakby ktoś prowadził ją na skazanie. To był pusty, popsuty człowiek 

pełen skrajności, którego zarówno mocno kochała jak i nienawidziła. Idąc obok 

niego wspominała jednocześnie te ciepłe chwile, gdy stanowił dla niej opokę i 

centrum jej wewnętrznego wszechświata, jak i również te, których nie życzyłaby 

najgorszemu wrogowi.  

Zeszli z deptaku. Skręcili w polną drogę prowadzącą do zabudowań. Przeszli 

przez ulicę i w kilka minut później byli już pod klatką bloku, w którym mieszkał 

ze swoją mamą. Marlenę odrzuciło na myśl o przekroczeniu progu mieszkania. 

Zatrzymała się przed budynkiem. Stała sztywna jak posąg wgapiając się w jedno 

z okien.  

- Na pewno jej nie ma? – Spytała na głos, a w myślach dodała kilka soczystych 

epitetów.  
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- Na pewno mamy nie ma. – Odparł z kolejnym wyrzutem jakby miał zaraz 

wykrzyczeć jej w twarz żeby nie obrażała jego mamusi, tak jak już to nieraz 

robił w przypływie paranoidalnego gniewu.  

Patrzył przy tym z tym dziwnym i nieprzyjemnym obłędem w oczach. Za 

każdym razem, gdy myślała o jego matce, a nie były to dobre myśli, czuła na 

sobie jego spojrzenie tak ostre, jak nóż, który gdyby tylko był prawdziwy, 

rozerwałby jej serce na pół. Nienawidziła. gdy tak na nią patrzył.  

- A gdzie niby jest? – Spojrzała na niego z niedowierzaniem.  

- Na spotkaniu modlitewnym.  

- Na jakim? – Wciąż się zapierała przed wejściem byle tylko nie znaleźć się 

wewnątrz piekła.  

- Ojej, no na spotkaniu. Nie wiem dokładnie.  

- Jak jest w kościele, to już po mszy. Ludzie wychodzili jak przejeżdżałam obok. 

Nie jestem głupia. – Powoli zaczęła podnosić głos irytując się coraz mocniej.  

- Jest na spotkaniu tego kółka modlitewnego, co się po domach odwiedzają. – 

Odparł z równie mocnym zdenerwowaniem malującym się na jego delikatnej, 

dziecięcej buzi. Gdy tak na nią patrzył z tym suchym wyrazem na twarzy, miała 

wrażenie jakby stała przed socjopatą, ale przecież trochę tak było. - Pamiętasz 

jak ci kiedyś opowiadałem jak mama spotkanie dla znajomych robiła, co się stół 

zawalił u mnie w domu?  

- A, o tą sektę chodzi? To wiem. – Miała ochotę odpowiedzieć, ale nie chciała 

narażać się na kolejny atak gniewu ze strony chłopaka toteż jedynie skinęła 

głową i niechętnie przeszła przez próg.  

Weszli po schodach. Otworzył jej drzwi do mieszkania. Zerknęła przez futrynę 

ze strachem w oczach.  

Co ona tu znowu robiła?! Przecież obiecała sobie, że nigdy więcej jej noga tu 

nie postanie! A jednak znów tu była… W miejscu, gdzie cały koszmar się 

zaczął.  

- No wejdź. Nikogo nie ma. – Zagadnął ciepło, ale niecierpliwie.  
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Zdawało się, że rzeczywiście mieszkanie było puste. Nie słyszała żadnych 

odgłosów.  Weszła. Zamknął za nimi drzwi. Znajdowali się na korytarzu obitym 

akacjową boazerią.  

- Wejdź do pokoju. – Poprosił ściągając buty i kierując się w stronę kuchni. – 

Zrobię herbatę. Usiądź sobie.  

- Do którego pokoju? – Spytała mając złudną nadzieję, że zaprosi ją do tej małej 

klitki, w której sypiała niegdyś przyjeżdżając do niego na weekendy, a którą na 

co dzień zwała się jego pokojem.  

- Do dziennego. – Odparł.  

No tak. Jasne. Nie do dziennego tylko do pokoju twojej najukochańszej mamusi 

– pomyślała znów zostawiając te przemyślenia jedynie dla siebie, by wciąż 

mogły żreć ją od środka.  

Weszła.  

Rozejrzała się dokoła.  

Miała wrażenie jakby czas przeniósł ją do tamtej traumatycznej chwili…  

Nic się tu nie zmieniło. Nawet obrus był ten sam. 

W oknach wisiały długie białe firany, a z karniszy spływały po kątach beżowe 

zasłony zwinięte w rulony i przewiązane kokardą. Drzwi balkonowe były 

uchylone i odsłaniały rupieciarnie, gdyż balkon oplatała mata zasłaniająca graty 

przed wzrokiem ludzi gapiących się z podwórza.  

Pokój jednak sam w sobie był całkiem czysty w porównaniu do pomieszczenia 

zajmowanego przez jej byłego chłopaka, który w bałaganie czuł się jak w 

artystycznym nieładzie.  

Na środku znajdował się beżowy dywan. W centralnym punkcie stał stół 

kuchenny przykryty obrusem, a wokół niego poustawiane były drewniane 

krzesła z oparciami. Ale i tak było przestrzennie bo pomieszczenie było durze. 

Po lewej i prawej stronie od progu stały sofy przykryte kapami. Na 

naprzeciwległej ścianie znajdował się regał wypchany książkami, fortepian i 

stolik pod telewizor. Był tam też stoliczek na gazety i dwie pufy. Siedząc pod 

oknem można było przejrzeć prasę, ale stoliczek służył raczej jako ołtarzyk.  
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Ze ścian spoglądały na nią sylwetki świętych z majestatycznych obrazów, które 

były bardzo ciemne, posępne i przesycone olejem, przez co obraz tak bardzo 

odbijał światło, że trzeba się było patrzeć pod odpowiednim kątem by móc 

przyjrzeć się detalom.  

Na stoliczku pod oknem leżało Pismo Święte i katechizm oraz modlitewniki i 

różańce. Fortepian, zamknięty i nieużywany, obrośnięty kurzem, zawalony był 

fotografiami w ramkach. Stało tam zdjęcie ze ślubu jego siostry, zdjęcie 

dziadków, jakiegoś zmarłego wujka w koloratce i fotografia ojca.  

Jego tata wyglądał kropla w kroplę jak on. Miał jasne włosy i nieco doroślejszą, 

ale też bardzo delikatną twarz. I smutne spojrzenie. Za życia musiał być bardzo 

spokojny i delikatny. Przynajmniej takie sprawiał wrażenie zerkając na nią ze 

zdjęcia.  

Jego twarz była zupełnie inna niż groźne, pochmurne, nieprzyjazne gęby reszty 

ultrakonserwatywno-purytańskiej części katolickiej rodzinki gapiących się z 

fotografii. Ich rysy przypominały rysy twarzy matki chłopaka.  

Upartej, dwulicowej, kłamliwej suki, która chowając się pod przykrywką religii, 

zawsze osiągała swój cel manipulując jej ukochanym i manipulując całym 

otoczeniem zgodnie z makiawelistycznym podejściem, iż cel uświęca środki.  

-Herbata się parzy. – Podskoczyła czując nagły dotyk na ramieniu i słysząc głos 

zza pleców.  

Odwróciła się i przez chwilę miała ochotę się roześmiać na myśl, że jest tak 

bardzo spięta, iż przestraszyła się Tomka.  

- Czego się tak boisz? Przecież to tylko ja. Tu na prawdę nikogo nie ma. Usiądź 

sobie. Chcesz koli albo soku? Herbata się jeszcze musi zaparzyć. Zrobiłem ci 

zieloną, jak lubisz.  

- Dobrze, dziękuję. – Odparła potulnie siadając na sofie.  

Czuła się tu jak sparaliżowana. Krępowało ją to pomieszczenie, ten nastrój, 

twarze gapiące się na nią szyderczo ze ścian, pozór świętości w tym piekielnym 

pokoju i gorzka przeszłość, która znów przenikała do jej prywatnej 

teraźniejszości.  
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- To chcesz coś do picia? Może jesteś głodna kochanie? – Rzucił jak gdyby 

nigdy się nie rozstali.  

To też było dla niego typowe. Po każdej kłótni, po każdej soczystej scysji, 

zachowywał się tak, jak gdyby nic złego się nie stało. Był spokojny, taki 

zrównoważony, delikatny. I nawet chyba w to wierzył, że taki jest. Jakby nie 

dostrzegał tego, że w poprzednich momentach traktował ją okropnie i miała o co 

robić mu awantury.  

Potrafił krzyczeć, rzucać meblami i zawsze całą winą obarczał ją. Jego 

wewnętrzny spokój był jedynie pozorem. Kłamstwem. A jednak, był tak 

przekonywujący, gdy udawał skruszonego, dobrego, świętego, że zawsze się na 

to nabierała.  

Ledwo nadążała za jego nagłymi zmianami nastrojów, gdy w jednym momencie 

potrafił zmieszać ją z błotem, a chwilę później płakał , że tak bardzo ją kocha, że 

żyć bez niej nie może, a ona tak brutalnie go odrzuca. Teraz wszystkie demony 

przeszłości znajdowały się na wyciągnięcie ręki jak twarze gapiące się z 

fotografii rodzinnych.      

- Może być kola. – Odparła wgapiając się posępnie w katechizm leżący na 

stoliczku.  

Ciszę wypełniły delikatne tony dźwięków radia płynące z jego pokoju, a 

mężczyzna po chwili wrócił ze szklankami i talerzykiem z wędliną.  

- Nie jestem głodna.  

- Długo jechałaś. Zjemy szybko kolację i porozmawiamy. – Stwierdził czule. 

Chwilę krzątał się między pokojem a kuchnią. Następnie, tak jak tego chciał, 

usiedli przy stole, na którym znajdował się już talerz z pieczywem, półmisek z 

wędliną i białym serem, herbata, sok, kola, sztućce i wszystko wyglądało ładnie 

i przyzwoicie jak w dobrych domach.  

Ale to wcale nie był dobry dom. Zarówno Tomek jak i jego mama uwielbiali 

stwarzać pozory normalności między piekielnymi scysjami.  

Mężczyzna przeżegnał się, zmówił modlitwę, a po chwili ciszy z uśmiechem na 

twarzy podał kobiecie półmisek, by nałożyła sobie coś na talerz. Wszystko 
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wydawało się tak potwornie poprawne, ale ona wiedziała, że to tylko pozory. 

Przerabiała to milion razy.  

A jednak znowu tu była…  

Podczas posiłku zachowywał się tak, jak gdyby nigdy się nie rozstali. Nie chciał 

mówić o przeszłości, jakby ona nie istniała. Snuł niestworzone plany na 

przyszłość i trwał w nieco zniekształconej rzeczywistości.  

Ona natomiast cały czas żyła przeszłością, myślami krążąc wokół dawnych 

wydarzeń, które wypływając z tego przeklętego pokoju, zatruwały jej życie. 

Tomek pytał o podróż, mówił o pogodzie i polityce. Był bardzo spokojny i 

patrzył na nią z czułością.  

Tego spojrzenia jej brakowało. Rozczulał ją i miała ochotę znów paść mu w 

ramiona. Wydawał się taki niewinny, dobry, porządny, zaangażowany.  

Ale wiedziała, że to będzie trwało tylko chwilę, bo zaraz znów zmiesza ją z 

błotem. Miała wrażenie jakby oboje byli aktorami w teatrze i poprawnie 

odgrywali swe role ukrywając wewnętrzny wulkan emocji i niespełnionych 

nadziei.  

- Cieszę się, że tu jesteś. – Stwierdził wpatrując się w nią pogodnie.  

Nie wiedziała, co ma odpowiedzieć. Brakowało go jej, ale wcale się nie 

cieszyła, że tu jest. Czuła, że się dusi. Ta atmosfera, to sztuczne zachowanie, 

uciekanie od problemu, przeszłości, udawanie, że wszystko jest dobrze… On ją 

przytłaczał. I ten pokój… Przywodził tak gorzkie i cierpkie wspomnienia.  

-Zostawiłeś mnie przed Urzędem Stanu Cywilnego. – Rzuciła wgapiając się 

ponuro w katechizm.  

- Nie wracajmy do tego. Przecież wiesz, że cię kocham i tylko to się liczy. – 

Uśmiechnął się dotykając jej dłoni.  

Spojrzała mu w twarz. Sprawiał wrażenie, że faktycznie nie pamięta lub nie 

chce pamiętać tamtego dnia wypierając go ze wspomnień. Nie chciał go 

pamiętać. No przecież gdyby pamiętał, że jego matka chciała się zabić, że 

groziła mu, że to zrobi, jeśli wezmą ślub, to przecież nie mógłby teraz tak 

dobrze żyć z mamusią.  
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Wolał sam przed sobą wypierać te wydarzenia, które wpłynęłyby na negatywne 

relacje z rodzicielką. A jeśli fakty świadczyły o jej wyrafinowaniu i podłości, to 

fakty te trzeba było zmienić lub wyrzucić z pamięci. Albo zrzucić całą winę na 

Marlenę i oskarżyć ją o brak zrozumienia.  

- Już wtedy powinnam dać sobie z tobą spokój. Rodzina wariatów. – Rzuciła 

nagle, po czym zdała sobie sprawę, że powiedziała to na głos i spojrzała na 

niego ze strachem.  

Obdarzył ją tak zimnym, wyniosłym spojrzeniem, że chyba wolałaby, aby ją 

spoliczkował. Ale on by tego nie zrobił. Wolał dalej dusić w sobie emocje i 

udawać poprawnego.  

Purytańska świnia – krzyczały jej myśli. 

- Jesteś zazdrosna! – Warknął na nią. - To jest chore.  

- Nie, chore to jest twoje zachowanie! – Podniosła się i niemal krzycząc na 

niego ciągnęła. - Twoja matka jest chora! Chore jest to, że sobie z ciebie męża 

zrobiła! A ty się na to godzisz bo ciota z ciebie! 

- Ty się nic nie zmieniłaś! Jesteś podła! Przyjeżdżasz tu po latach tylko po to, 

żeby mnie z mamą skłócić! – Zawarczał jak zwierz, a jego przepełnione 

błyskiem oczy nagle znów stały się matowe, tępe, zupełnie jakby jego 

zaszufladkowany umysł recytował wyuczoną komendę.  

- Nie widzisz, że to przez nią się rozstaliśmy?! Pozwalałeś jej mnie ciągle 

obrażać!  

- Wcale cię nie obrażała. Od początku byłaś do niej uprzedzona.  

- Znowu odwracasz kota ogonem ty bezczelny dupku! 

- Licz się ze słowami Marleno. Mam zadzwonić na policję? – Spytał całkiem 

poważnie, co jednocześnie ją zbulwersowało, jak i rozśmieszyło.  

- To sobie dzwoń psycholu. I niby co im powiesz? Że obraziłam twoją mamusię 

i mają mnie za to za kraty wsadzić? – Roześmiała się sarkastycznie. - Oddaj mi 

moje rzeczy i wychodzę. – Burknęła oburzona.  

Dawno nie przerabiała takich scen toteż zapomniała już jak bardzo denerwujące 

były. Najpierw czułość, miłość, nagle wybuch, strach, pozór, potem atak. 
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Jeszcze później zwalanie winy na nią i płaszczenie się by do niego wróciła. 

Bezczelny jak zawsze.  

Ale najbardziej ją denerwowało to, że on nie widział swojej winy. Uważał, że to 

Marlena jest tą złą. Bo on przecież się starał, zaprosił ją, był miły, a ona znów 

odpłaciła mu awanturą. Tak to widział. Więcej nie dostrzegał. Jakby miał klapki 

na oczach. Lecz najgorsza była ta scena, która na zawsze zapadła jej w 

pamięci… Scena, którą wielokrotnie próbowała wykasować. Bezskutecznie.  

- Przez nią straciłam dziecko! – Krzyknęła rozgoryczona marszcząc czoło i 

wybuchając płaczem. - Nigdy jej tego nie wybaczę! Rozumiesz? Nigdy!   

- To nie była wina mojej mamy. – Odparł cicho wgapiając się w nią z 

niedowierzaniem.  

- Właśnie, że tak! Nie pamiętasz już jak mi wmawiała, że masz schizofrenie i 

głupoty gadała żebym cię tylko rzuciła? A potem się wypierała przy tobie!  

- Kłamiesz! Nie było tak! – Znów stanął po stronie matki, jak za każdym razem, 

gdy się kłócili o nią.  

- Ona mnie psychicznie wykończyła! I ty też! Nie wiem po co tu przyjechałam! 

Nienawidzę cię! – Wybuchła nie mogąc znieść tego tępego wyrazu jego twarzy.   

- To sobie jedź! Przyjeżdżasz tu tylko po to żeby się kłócić!  

- Wykończyła twojego tatę i ciebie też wykańcza! Jesteś żywym trupem! Nie 

widzisz tego?! 

- Tak?! Skoro jestem taki beznadziejny i skoro tak cię ranię to może 

rzeczywiście ze sobą skończę! Po co mam żyć skoro wszyscy uważacie mnie za 

jakiegoś potwora?! Każdy tylko mi mówi, co mam robić. Obie mną rządzicie i 

chcecie mnie zmieniać! Jak jestem taki zły to kończę ze sobą! – Krzyczał 

zrzucając szklankami ze stołu i plącząc jak małe dziecko.  

Szkło roztrzaskało się na podłodze milionem maleńkich kryształków. Nastała 

cisza przesiąknięta jedynie tembrem płaczu dorosłego dziecka.  

Marlena stanęła jak wryta. Zapomniała już jak łatwo można go wyprowadzić z 

równowagi próbując uświadomić mu rzeczywisty obraz sytuacji. To miejsce 

było wprost zatrute. Spojrzała na katechizm. Przypomniało jej się jak przy 
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ostatniej wizycie w tym domu też doszło do podobnej awantury, po której 

Tomek groził, że odbierze sobie życie.   

A ona go przytuliła, ukoiła łzy. A następnego dnia znów rozpętało się piekło, 

gdy jego matka cały czas wypominała im ten gest czytając katechizm i głosząc, 

że grzechem jest nawet spojrzenie na czyjąś żonę, a co dopiero przytulenie się 

do niej.  

A ona przecież nie miała męża! Była dawno po rozwodzie. Ta wredna starucha 

wciąż robiła z niej diablicę, a on żył między profanum i sacrum wciąż lewitując  

pomiędzy tymi sferami i raz zachowując się jak dewota, to znów popadając w 

drugą skrajność i stawał się niezaspokojonym demonem.   

- Nie groź mi, że się zabijesz! Zachowujesz się jak twoja matka! Na mnie to nie 

działa! Wychodzę! Ćpun! – Warknęła czując, że nie ma siły znów przez to 

przechodzić i żałując, że kolejny raz przekroczyła bramę piekła.  

- Nie, to ja wychodzę! I już nigdy nie wrócę! Nie jestem ćpunem! To nie moja 

wina, że na mnie padło! Nie mam schizofrenii! Tylko mnie ranisz! Przychodzisz 

się znęcać nade mną! – krzyczał zakładając buty i szykując się do wyjścia, a w 

jego oczach płonęła jakąś niezrozumiała dla niej siła zniszczenia, obłęd, mrok.  

A może nie wziął lekarstw? Może znowu miał depresję? A ona go 

sprowokowała… Było jej go tak szkoda, gdy płakał jak dziecko. Budził litość, a 

ona miała wyrzuty sumienia. Wyglądał teraz jak mały, zagubiony chłopiec. 

Wzbudzał litość i czułość. A ona chciała ukoić jego cierpienie.  

- Zaczekaj. – Złapała go za ramię, a on wydarł się jej, usiadł na podłodze i 

rozpłakał gorzko. – Przepraszam, nie chciałam. – Próbowała go uspokoić. – 

Przepraszam. – Wreszcie udało się jej go przytulić, a on przestał się wyrywać. 

Był taki zagubiony, wystraszony, miał wzrok jak zwierzę w potrzasku. Jak 

maleńki, bezbronny szczeniaczek.  

- Mam dosyć takiego życia. – Łkał w jej objęciu, a jego smutek był prawdziwy.  

- Nie płacz. Wszystko będzie dobrze. Jestem tu. – Przemawiała łagodnie, choć 

wewnątrz drżała z emocji.  
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- Przepraszam, że krzyczałem kochanie. – Mocno ją przytulił, a ona wiedziała, 

że za chwilę zapomni o krzyku i zrzuconych ze stołu szklanek i znów będzie żył 

w przekonaniu, że nic się nie stało.  

Myślała, że zaraz wybuchnie. On czuł się już dobrze. Ona miała wrażenie, że 

zaraz zwariuje od emocji. To był chory, toksyczny układ.  

A jednak znów tu była…  

Po co? 

To był jakiś obłęd!  W tej chwili myślała jednak tylko o tym, że znowu ma go 

przy sobie. Patrzył na nią z takim żarem w oczach, z takim przywiązaniem, 

nadzieją, że nie potrafiła przestać go tulić.  

- Nie zostawiaj mnie. – Prosił. – Nie wytrzymam jak kolejny raz mnie 

zostawisz! Kocham cie. Tylko to się liczy. – Wgapiał się w nią pełnymi nadziei, 

rozszerzonymi, mokrymi od łez oczami i znów wydawał się taki prawdziwy w 

formie, którą przybrał, w formie, w którą wierzył, w pozorze, który w chwili 

obecnej był szczerą teraźniejszością.  

- Nie zostawię cię. – Odparła nie potrafiąc oprzeć się tym poczciwym oczom.  

- Przepraszam cie kochanie, nie gniewaj się na mnie. Nie chciałem cię zranić. 

Jestem okropny. Jestem egoistą. Ale zmienię się. – Obiecywał po raz kolejny i 

po raz kolejny w to wierzył, a co najgorsze - był tak przekonujący, że i ona 

chciała w to wierzyć i słuchając jego słów traciła kontakt z rzeczywistością, 

choć w głębi serca wiedziała, że jak tylko jego matka powie na nią coś złego, 

chłopak znów zmieni na jakiś czas nastawienie do niej o sto osiemdziesiąt stopni 

by znów mieszać ją z błotem, a potem przepraszać i prosić o wybaczenie i przez 

chwile być czułym, idealnym partnerem o jakim marzy każda kobieta. – Proszę, 

nie bądź smutna. – Teraz on otarł łzę z jej policzka i mocno tulił ją w swych 

ramionach. – Chodź kochanie. – Wstał i poprowadził ją za rękę do swojego 

pokoju.  

Pomieszczenie było małe, zagracone i zabałaganione, ale była tam jedna rzecz, 

która od razu przyciągnęła jej uwagę i sprawiła, że mimowolny uśmiech pojawił 

się na twarzy.  

- Po dwóch latach od rozstania ty nadal masz nasze zdjęcie na biurku? – 

Szczerze się zdziwiła czując, że na policzkach pojawiają się delikatne rumieńce. 
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- Nigdy nie przestałem cię kochać i wierzyć, że do mnie wrócisz. – Rzucił czule 

tak jak tylko on potrafił.   

- Ale też nigdy nic nie zrobiłeś konkretnego żebym wróciła. – Pomyślała 

zirytowana, lecz nie miała już siły na kolejną kłótnię.  

Spojrzała mu w oczy. Widziała w nich znów emocje. Widziała, jak bardzo jej 

potrzebował. Jak bardzo jej pragnął.  

- Kocham cię. – Powtórzył tępo kolejny raz wgapiając się w nią jak sroka w 

kość. I powtarzał to do chwili aż i ona wyznała mu uczucie i złożyła pocałunek 

na ustach. – Jesteś wspaniała. Jesteś taka dobra i kochana. – Mruczał słodko 

całując jej szyję i mocno przytulając.  

W jego ramionach czuła ukojenie i ciepło. Ale też i smutek, bo wiedziała, że za 

jakiś czas znów będzie jedynie podłą grzesznicą w jego oczach. I będzie w to 

wierzył równie mocno, jak teraz wierzył, że była jego aniołem stróżem i będą 

razem aż do śmierci.  

Z jednej strony zastanawiała się jak może być tak głupia, by znów tu być. Z 

drugiej zaś tak bardzo pragnęła by pieścił ją i całował i patrzył tak czule jak 

tylko on potrafi.  

- Dziękuje ci, że tu jesteś. Pokazałaś kolejny raz jak ci na mnie zależy. – Wciąż 

mocno przyciągał ją do siebie i łapczywie całował jakby mieli już na zawsze 

zostać w swoich ramionach.   

- Szkoda, że ty nie umiesz pokazać. – Znów miała ochotę odpowiedzieć, ale 

zamiast tego udała przed samą sobą, że wszystko jest dobrze. Chciała żeby było. 

Chociaż przez chwilę. Ten jeden, ostatni w życiu raz…  

Znów dała ponieść się emocjom. A on robił z nią, co chciał. Mógł ją ranić, a ona 

ciągle mu wybaczała. I za każdym razem trwało to coraz dłużej, a oczekiwanie 

było niczym tortura. Za każdym razem bolało coraz bardziej. Nie-fizyczne pręgi 

paliły niczym śmiercionośny ogień.  

Ona też była już martwa. Wypalona. Zniszczona. Mentalnie zabita i 

poćwiartowana. I mimo bólu, nie umiała wyrwać się z tego piekła. Nie potrafiła 

uwolnić się od przeszłości, która wciąż wżerała się w jej szarą, pozbawioną 

sensu rzeczywistość.  
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Czas zatoczył krąg. Stanął w miejscu. Lecz tym razem nie zamierzała dać się 

pochłonąć temu miejscu. Jej przepełnione smołą serce, oprócz toksycznej, 

obsesyjnej więzi z tym człowiekiem, kryło też inną pokusę… Histerycznego 

pragnienia uwolnienia się od niego! 

Lecz najpierw chciała znów go poczuć. By uciec musiała na powrót wrócić… 

By uwolnić się od obsesyjnej czułości, musiała znów się w niej zanurzyć.   

W pokoju panował już półmrok. Wciąż byli sami. Ciszę wypełnił dźwięk kropli 

deszczu uderzających z ukosa w okno.  

- Kochaj mnie. – Szepnął czule. – Kochaj mnie. – Całował delikatnie małżowinę 

uszną. – Kochaj mnie. – Przyciągnął do siebie całując i pieszcząc.  

- Umm… - Dreszcz przeszedł jej ciało, a z ust wydobył się łagodny pomruk 

rozkoszy.  

Nie myślała. Przez chwilę w jej jaźni pojawiła się kompletna pustka i cisza. Tak 

bardzo pragnęła go przez te lata, jednocześnie nienawidząc za to kim był i jak 

bardzo ją skrzywdził. I nienawidziła go za to, że nie mogła zapomnieć…  

Za to, że nie mogła już żyć… Bo po tym, co ujrzała, nic nie zdawało się już 

normalne.  

Ale teraz o tym nie myślała. Nie myślała wcale! Zupełnie! Po prostu była, 

trwała, egzystowała przy nim! Zapomniała się… Chciała się zapomnieć… Tak 

bardzo chciała zapomnieć…  

Jego oczy płonęły żarem namiętności. Każda emocja była w nim stokroć 

silniejsza niż u każdego innego człowieka. Toteż pożądał jej niczym świętego 

Grala, a ona czując to, drżała z podniecenia, gdy  jak zwierzak ściągał z niej 

sukienkę.  

Był napalony jak szczeniak. Podniecało ją to. To był moment, gdy czuła władzę, 

gdy stawała się jego prywatnym epicentrum i wyrocznią.  

Szybko zrzucił z siebie bluzkę. Zdjął spodnie. Rozebrał się do naga zrywając z 

niej bieliznę i mocno tuląc ją do siebie. Pragnął jej i potrzebował. Potrzebował 

jakby była sensem jego życia. To również było chore i obsesyjne, ale jakże 

podniecające.  
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Przez chwilę jego pożądliwe pocałunki sprawiały jej przyjemność. Ale, gdy 

wciągnął ją na siebie, a jej śniade ciało falowało na nim, gdy dotykał jej piersi, 

gdy wpatrywał jej się w oczy… Przypomniało jej się…  

Wróciło tamto uczucie, tamten ból, żar, wstyd, gniew. Tamten traumatyczny 

obraz… Znów miała przed oczami widok, dzięki, któremu zbierało jej się na 

wymioty. Przez ułamek sekundy myślała, że to zrobi, że zwymiotuje. Ale 

powstrzymała się.  

Przywołała raz jeszcze w duszy stan zupełnego wypalenia. Jakby nic się nie 

stało. Jakby tamta scena nigdy się nie wydarzyła. Całe dwa lata próbowała ją 

wypalić. Wypaliła jedynie własną duszę, lecz obraz wciąż był soczysty i 

groteskowo wbity krwistym gwoździem w obolałą jaźń.  

Znieruchomiała. Mocno złapała jego dłonie czując na sobie obrzydzenie. 

Spojrzała na niego tak zimnym spojrzeniem, że gdyby miało się 

zmaterializować i przeniknąć do owej czasoprzestrzeni, w której się znajdowali, 

pewnie byłby już martwy.  

- Co się stało? – Spytał nie wiedząc czemu powstrzymywała jego dłonie. 

Milczała wizualizując kolejne wydarzenia, które odmienią przerażającą wizję 

deja vu, w której trwała od wieków, a która wciąż nie dawała jej spokoju. 

Uśmiech na twarzy był obcy, szyderczy, jakby nie pochodził od niej. Poczuła 

siłę by to wreszcie zakończyć. Chciała umrzeć. Już od dawna chciała umrzeć!  

- Mam pomysł. Zabawimy się tak jak lubisz. Co ty na to kochanie? – Rzuciła 

zadziornie prowadząc z nim grę, w której ona miała zamiar być szulerem i jego 

osobistym katem.  

- Co masz na myśli? – Rzucił nie spodziewając się, że coś knuła i ufając jej 

bezgranicznie.  

- Pamiętasz jak mnie wiązałeś?  

Mężczyzna skinął głową.  

- Chciałabym związać ciebie.  

- Mama może niedługo wrócić. – Znów sprawił jej zawód, ale tym razem nie 

było już to istotne, bo wiedziała, że robił to ostatni raz i nigdy więcej już jej nie 

skrzywdzi.  
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- Pobiegnę szybko do piwnicy. Przyniosę sznur. Leż i się nie ruszaj. Zrobimy to 

szybko. – Rzuciła z pasją i błyskiem w oku, którego to blasku na jej twarzy nie 

widział już nigdy nikt, od tamtego, traumatycznego wydarzenia…  

Wiedziała, że jej nie odmówi. Był tak napalony, że nie był w stanie oprzeć się 

pokusie. Tak jak zapowiedziała, wróciła szybko. Znów zrzuciła z siebie suknię, 

pozwalając mu podziwiać swą śniadą skórę, po której zakamarkach biegał 

oczami wyobraźni.  

Gdy jego ciało leżało skrępowane pod nią, poczuła wreszcie przypływ 

psychodelicznej siły uniesienia. Miała wreszcie kontrolę. Złudną i cierpką, 

aczkolwiek, czuła znów ten gniew, który wypalił w niej życie i jednocześnie 

trzymał ją przy życiu…  

Przy nowym życiu w martwym ciele pozbawionym empatii i duszy…  

Nienawidziła nowej siebie zarówno tak mocno, jak i nienawidziła całego bożego 

świata, za cierpienie, które ją spotkało z rąk tej przeklętej rodziny. A teraz 

przyszła pora na ukojenie…  

Jedynie tak mogła się wyzwolić z okowów przeszłości…  

Spojrzała na niego z wyrafinowaniem ściskając w dłoni kuchenny nóż. Nie 

wiedział, że go miała. Był tak podniecony, że lubieżnie czekał na ten moment, 

nie przypuszczając, co go czeka…  

Ściskała rękojeść tak mocno, że kłykcie stały się białe jak kreda. Zadrżała jej 

ręka unosząc go na wysokość jego oczu, gdy wpatrywała się w jego dziecięcą 

twarz. Jego rozkosz przemieniła się w spiralę przerażenia. Poczuła jak mięknie 

w niej samej. Role nagle odwróciły się o sto-osiemdziesiąt stopni.  

Podrzuciła nóż w górę. Czas jakby stanął w miejscu. Nóż zataczał piruety nad 

jego potylicą, po czym zaczął sunąć w dół przecinając powietrze. Schwyciła go 

nim wbił się w jego czaszkę. Niefortunnie jednak złapała za ostrze, które 

przecięło dłoń.   

Chłopak spojrzał na nią z lękiem. Jego przerażone spojrzenie było tak niewinne, 

że przez chwilę zawahała się. To był ten moment, w którym na powrót 

przywołała lecz teraz świadomie, obraz z przeszłości, który nie pozwalał jej 

normalnie żyć i który  tyle czasu, próbowała nieudolnie wymazać z zakamarków 

jaźni. 
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Zamknęła oczy wpatrując się w przeszłość. Leżała na tym właśnie łóżku, na 

którym znajdowali się teraz. Pamiętała, że po przebudzeniu ujrzała ich wspólne 

zdjęcie stojące na biurku. Zdjęcie, które znajdowało się tam do dziś. Prawie nic 

się nie zmieniło. Tamta chwila trwała w nieskończoność, bo w jej głowie była 

tak żywa przez cały ten czas połogu mentalnego, jakby trwała wiecznie zabijając 

ją swym jadem co dnia.  

Uśmiech radości wypełniał jej duszę gdy zbudziła się tamtego dnia… Dnia, w 

którym znów do siebie wrócili po rozstaniu. Dnia, w którym była ostatni raz w 

tym piekielnym mieszkaniu. Dnia, który odmienił na zawsze jej życie i duszę 

zabijając resztki człowieczeństwa, radości, chęci do życia! Dnia jej śmierci…  

Po przebudzeniu ubrała się cicho by nie zbudzić chłopaka i jego matki, którzy 

spali obok w pokoju dziennym. Ta stara suka przecież nie pozwoliłaby, aby 

spali w jednym łożu. To było takie grzeszne… Dlatego Tomek musiał spać na 

kanapie w pokoju swojej matki.  

Drzwi były uchylone. Kiedy sunęła ciemnym korytarzem jej wzrok zatrzymał 

się na szczelinie między futryną, a mahoniowym drewnem wrót jej osobistego 

piekła.  

Widziała starą, brzydką, pomarszczoną kobietę siedzącą nago na łóżku. 

Rozkraczone nogi oparte były o podłogę. Gołe stopy spoczywały na miękkim 

dywanie, a ze ścian gapili się święci. Zaś między jej nogami, niczym pies 

zwinięty w kulkę u nóg swojej pani klęczał Tomek…  

Podniósł głowę gapiąc się na matkę pustym, pozbawionym emocji wzrokiem. Z 

jego ust ciekła ślina. Klęczał przed nią jak mała, naga suka, dając jej to, czego 

nigdy w życiu nie powinien dać.  

Marlenie zakręciło się w głowie na myśl, że kilka godzin temu całowała z 

gorącym uczuciem, te wulgarne usta, zbrużdżone teraz zapachem starej kobiety. 

Szybko odwróciła wzrok nie chcąc widzieć tej obrzydliwej sceny, która tak 

mocno wdarła się żywym obrazem w jej psychikę.  

Nie widzieli jej obrzydzenia. Nie widzieli łez ani jak pakowała się w biegu by 

nie zwymiotować. Słyszeli jedynie trzask drzwi, gdy pospiesznie wybiegała z 

piekła ,by zbiegając po zimnych schodach wybiec z mrocznej klatki schodowej i 

zaczerpnąć świeżego powietrza.  
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Ale nigdy w życiu nie poczuła już w piersiach takiego. Zwymiotowała na 

trawnik. Miała ochotę położyć się na zieleni trawy i umrzeć. Ciepłe słońce paliło 

skronie łaknące ciemności i nicości.  

Och, gdyby tak mogła się wtedy rozpłynąć i przestać istnieć…  

Ale znów była TU…  

W miejscu, gdzie po raz pierwszy umarła…  

Nie potrafiła już żyć. Wszystko zdawało się być takie chore, popsute, 

nienormalne…  

Nienawidziła tego miejsca z całego serca swego, z całej duszy i myśli swoich i 

wszystkich sił jakie jeszcze w niej tkwiły…  

A najmocniejsza z nich była siła popychająca ją do śmierci.  

Nie miała już oporów. Tak naprawdę była tu od dwóch lat. Wciąż tu tkwiła, 

choć nie było jej od wieków… Nie było jej bo umarła tamtego dnia… A teraz 

przyszedł czas by umarła i ta podła suka, która ją zabiła…  

Niedługo mamusia wróci? – Roześmiała się w myślach. – Niech wraca. Zastanie 

takie pogorzelisko, jakie zastałam ja…   

- O Boże! – Jęknął wzdrygając się i próbując ruszyć, lecz jedynie był w stanie 

poruszyć głową na bok, tak mocne były więzy. – Zwariowałaś?  

- Tak kochanie. – Odparła delikatnym, melodyjnym, kobiecym głosikiem. – 

Oszalałam na twoim punkcie. I oszalałam przez ciebie. I w tej obsesji żyję 

martwa już od wieków! Umarłam dla ciebie, a ty umrzesz dla mnie. Ale nie bój 

się. Nie zabiję cię. Pozwolę ci się męczyć zostawiając niedobitego, tak jak ty nie 

dobiłeś mnie, pozwalając, bym konała jak Proteusz. Każdego dnia umierałam. 

Każdego cholernego dnia! – Syczała niczym żmija wciąż wijąc się na jego ciele, 

które nagle stało się wiotkie i miękkie.   

- Co ty robisz? – Jęknął jakby nadal nie zdawał sobie sprawy z tego, co za 

chwilę miało nastąpić.   

- Spróbuj. – Nakazała przekładając nóż do drugiej dłoni, a tą skaleczoną 

głaskała go delikatnie po twarzy zataczając kręgi i smagając na zmianę policzek 

i usta. – Czerwona i cierpka. Moja krew. – Szeptała wlewając mu siebie przez 
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usta i mocno trzymając za szczękę, gdy próbował odwrócić twarz. – Pij suko! – 

Krzyknęła. – Zawsze byłeś tylko suką! Pieskiem swojej mamusi! Widzisz, co ze 

mną zrobiliście?! Ale zaraz poczujesz jak krwawi moje serce! To tylko ciało. – 

Szeptała spoglądając w niego nieobecnie i cały czas żyjąc przeszłością krążyła 

myślami w jakimś totalnym piekle bez krawędzi i granic, w którym utkwił jej 

umysł.  

- Dlaczego mi to robisz? Marlena! Dlaczego? – Jęczał przez łzy niczym 

zranione zwierzę.  

Teraz znów wyglądał tak niewinnie i delikatnie. Był jak małe, wystraszone 

dziecko. Przez chwilę nawet zrobiło jej się go szkoda, ale gniew i ból szybko 

wyparły empatię krzycząc w myślach i każąc dokonać aktu zemsty.  

- Ta pedofilka nie będzie miała z ciebie żadnego pożytku jak utnę ci to na czym 

siedzę! – Roześmiała się szyderczo zsuwając na jego uda i delikatnie gładząc 

zimnym ostrzem przyrodzenie.  

Skóra na genitaliach zaczęła się marszczyć i zbiegać, a nad nią pojawił się 

maszt. Tomasz jęknął, a ona zastanawiała się czy było to oznaką strachu, 

przerażenia, adrenaliny napływającej do członka czy zwyczajnie nadal nie 

wierzył, że i ona może go skrzywdzić.  

- Oh, widzę, że cię to podnieca? – Stwierdziła z sarkazmem malującym się na 

ustach. – Ale już za chwilę nie będziesz miał czym merdać piesku. – Syknęła 

mocno ściskając w dłoni jego członek i wbijając w niego paznokcie.  

Nabrzmiał i zrobił się czerwony tak jak i purpurowa teraz twarz kochanka. Łzy 

pociekły po policzkach, a mężczyzna zaczął wić się i próbować ją zrzucić. Nie 

patrzył już na nią tylko w sufit. Wydawał z siebie niekontrolowane odgłosy i 

jęki, a jego oddech był bardzo przyśpieszony.  

- Patrz na mnie! – Uderzyła go otwartą dłonią w twarz by przywołać do 

rzeczywistości.  

Przez chwilę patrzył na nią rozwartymi ze strachu oczami. Był zszokowany 

jakby nadal nie wierzył w realność tej sytuacji.  

- Coś ci się nie podoba? Patrz na mnie! Patrz jak cierpię! – Krzyknęła 

przecinając nożem skórę na swoim ciele.  
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Rana była dość powierzchowna, ale szybko zabarwiła się purpurą. Biegła 

nieregularną linią od wgłębienia miedzy piersiami do podbrzusza. Marlena 

nawet nie poczuła bólu tak wielka była jej frustracja i emocje, które wypływały 

z niej każdą raną, szczeliną i każdą komórką ciała.  

Atmosfera była ciężka jak nigdy. Ten dom nigdy nie był neutralny, zawsze czuła 

tu dziwną i przytłaczającą aurę, ale teraz w powietrzu roiło się od mrocznych i 

nielogicznych myśli, bólu i gniewu, strachu i emocji sięgających zenitu.  

- Patrz na mnie! – Rozkazała bawiąc się własną krwią i rozcierając ją po ciele. – 

Podobam ci się? Taką mnie chciałeś?  

- Nie! Nie chcę żebyś taka była. Marlena, proszę! – Jęknął błagalnym tonem.  

- Taką mnie stworzyłeś! – Krzyknęła mając nadzieję, że ten obraz równie 

mocno zakorzeni się w jego myślach, tak  jak tamta scena, która nie chciała 

opuścić jej psychiki.  

Pragnęła tego z całych sił. Chciała by to był obraz, który będzie nosił w swoim 

sercu do końca życia. Żeby go niszczył od środka tak jak ona była niszczona 

przez lata od wewnątrz. To było jej jedyną obsesją. Ten widok będzie jego 

ostatnim.  

- Marlena, na Boga! – Krzyknął i raz jeszcze szarpnął kończynami próbując się 

zerwać z łóżka.  

- Jakiego Boga?! – Warknęła groźnie. – Zaraz ci wytnę język bluźnierco! 

Wepchnę ci strony pisma świętego do ust i zaszyję żeby kołkiem ci w gardle 

stanęły! Wytnę ci ten plugawy język, którym grzeszysz!  Następnie przebiję ci 

oczy żebyś już nigdy mnie nie widział. Będziesz widział tylko to, co w myślach. 

Będę wydarta w ciemności twojej podświadomości właśnie taka jak teraz! 

Zapamiętasz mnie taką jaką mnie stworzyłeś! Zniszczyłeś mnie! Oboje mnie 

zniszczyliście! Taką mnie zapamiętasz i taką będziesz miał zawsze przy sobie! 

Codziennie będziesz widział tylko ciemność i to co ze mną zrobiłeś! – 

Krzyczała kipiąc furią gniewu i napięcia.  

Nie była już sobą. Logiczna świadomość dawno opuściła jej myśli. Ze złości 

zaczęła drżeć. Myśli lawirowały w głowie niczym stado szczurów biegających 

w kółko i bez celu. Zeszła z niego. Stanęła bosymi nogami na dywanie czując 

pod stopami miękkość.  
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Podeszła do biurka i wyjęła z niego Pismo Święte. Zataczając się niczym pijana, 

czuła, że myśli wyfruwają z jej głowy pozostawiając ją jeszcze bardziej pustą. 

Poczuła nagłe zmęczenie. Ciągłe napięcie, jakie jej towarzyszyło, chyba nie 

było przygotowane na kolejną dawkę adrenaliny, bo tak mocno zakręciło jej się 

w głowie, że musiała przytrzymać się krawędzi biurka żeby nie upaść.  

Zaczęło jej się robić ciemno przed powiekami, a wokół latały jakieś mroczki, 

które widziała dosłownie kątem oka. Prawie na oślep dorwała się do opasłego 

tomiska, które resztkami nienawiści motywującej do działania otworzyła i 

zacisnęła dłoń na kartkach.  

Grobową ciszę napełnioną kakofonią emocji przerwał szelest papieru. Wydarte 

strony zmięły się w kulkę ściskaną w jej dłoniach. Wtedy nastała zupełna 

ciemność, a Marlena nie wiedziała już gdzie jest i co się z nią dzieje. Nogi stały 

się miękkie jak z waty. Przez chwilę jeszcze czuła pod sobą miękkość dywanu, a 

następnie jej jaźń przeniosła się do zupełnie innego miejsca, niż to, w którym 

była.  

Było jasno. To był dzień. Widziała obłoki na niebie. Słońce świeciło. Nie była 

tu fizycznie, a jedynie mentalnie toteż nie mogła poczuć na twarzy ciepłych 

promieni, jednakże miała wrażenie, że gdyby była tu fizycznie, czułaby jasność, 

ciepło i delikatny, orzeźwiający, wiosenny wiatr.  

Potem spojrzała w dół lub raczej zauważyła zmianę scenerii, zmianę punktu 

widzenia. Zupełnie jakby spoglądała z nieba na ziemię.  

Widziała krzyże i marmurowe pomniki aniołów. Były też drzewa, kwiaty i 

świece. Nadal był dzień, ale świece płonęły, choć nie musiały nikomu rozjaśniać 

drogi poprzez mrok. I były tam też nagrobki.  

Cmentarz. To był cmentarz! Widziała go jakby z lotu ptaka. Widziała wszystko 

to, co było pod nią. Jej świadomość zdawała się być nielokalna bo choć miała 

wrażenie, że patrzy z góry, nie obserwowała świata pod nią z jednego punktu 

obserwacyjnego, ale swoją jaźnią widziała cały cmentarz.    

Była tam też stara pomarszczona kobieta. Prowadziła pod rękę mężczyznę. Był 

dorosły, ale było w nim coś takiego… On był małym chłopcem! Miał 

świadomość dziecka. Bardzo małego i zranionego dziecka. Cierpiał. Czuła to. 

Widziała, po prostu wiedziała! 
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Wiedziała też, co znajdowało się w psychice kobiety. Był tam straszny bałagan i 

rozgardiasz. Myśli były nieuporządkowane. To, co mogła z nich wyczytać, to 

gniew i oburzenie. Kobieta nie chciała tu być. Nie chciała przyprowadzać tu 

syna. To on ją o to prosił. Była na niego okropnie zła za to, że codziennie chciał 

przychodzić na cmentarz i stawał przy jednym nagrobku. Czuła też emocje 

kobiety, które ta żywiła do nagrobku, a raczej ciała osoby, które spoczywało w 

trumnie pod ziemią. 

Starucha nienawidziła Marleny za to, że nawet po śmierci kradła jej syna. Za to, 

że tak mocno ją kochał. Czuła się zazdrosna o zwłoki leżące pod ziemią. I czuła 

bezradność. Nie potrafiła też zrozumieć czemu syn tak obsesyjnie przychodzi na 

grób kobiety, która go zraniła i okaleczyła.  

Ten syn, to był Tomek! Teraz widziała jego twarz. Oczy zaszyte były czarnymi 

nićmi. Był ślepy! Dlatego kobieta musiała go prowadzać! On nic nie widział! 

Na ustach miał blizny. Blizny, które Marlena sama mu zrobiła. Zupełnie jakby 

jej świadomość przeniosła się w przyszłość, bo patrząc na blizny miała uczucie, 

że to już się stało! Pamiętała jak poszerzała mu uśmiech, rozpruła język, jak 

zaszywała zmięte kartki papieru w jago ustach. A przecież nie mogła tego 

pamiętać, bo to jeszcze nie nastąpiło!  

Patrząc z góry miała też możliwość wglądu w jego myśli, duszę, umysł.  I 

widziała ogromny smutek i ból. Ale nie płakał za swoimi oczami ani ustami. 

Miał poczucie, że to, co mu się przytrafiło, było karą i było sprawiedliwe. Nie 

miał do niej żalu i nie czuł nienawiści, co właśnie tak strasznie przeszkadzało tej 

starusze.  

On ją na swój dziecinny i ułomny sposób nadal kochał i czcił. Brakowało mu jej 

i tęsknił za nią. Ten smutek emanował z niego tak mocno, że chwytał za serce i 

gdyby była tu fizycznie, pewnie by się rozpłakała.  

Nie mogła już znieść tego cierpienia, smutku i bezradności! On cały czas tkwił 

myślami przy trumnie i nie mógł pogodzić się z myślą, że JEJ już nie ma. Tak 

bardzo za nią tęsknił i czuł wszechogarniającą samotność i pustkę. Miał tylko ją! 

Tylko ją kochał, a jej już nie było… Jego dusza cierpiała i szlochała każdego 

dnia, tak jak to planowała. Tylko jakoś nie dawało jej to już satysfakcji. Obraz, 

który widziała był okropnie przygnębiający.  
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Spojrzała na nagrobek. Nawet nie tyle spojrzała, co pomyślała o nim i wtedy 

dostrzegła napis i zobaczyła własne zdjęcie. To ona spoczywała w tej trumnie. 

To o niej nie mógł zapomnieć. I nawet nie emanował do niej żadnym gniewem. 

Była tylko pustka, samotność i ogromna tęsknota oraz poczucie winy.  

Nie było w nim żadnego żalu ani cierpienia za to, co mu zrobiła. Nie miało dla 

niego żadnego znaczenia czy widzi, bo jego życie nie miało sensu. Żył jedynie 

poczuciem tęsknoty, żył we własnej wyobraźni. Czas stanął w miejscu, a jego 

świadomość wciąż była przy niej, bo tylko przy niej czuł, że żyje. Żył 

wspomnieniami, przychodził tu, bo tu czuł się bliżej niej. Bliżej rzeczywistości, 

która dawno już się skończyła, a czego nie chciał zaakceptować.  

Szybko uciekła z jego psychiki zagłębiając się w swoje przeszłe wnętrze.  

Widziała ciemność, pustkę i nicość. Brak było gniewu. Gniew już minął. Nie 

było jej. Była martwa. Ale nie było też jakiegoś konkretnego ukojenia. Po prostu 

zero emocji. Ani cierpienia ani radości. Zwykła nicość. Brak czegokolwiek.  

Cofnęła się jeszcze w tył. Cały czas otaczała ją ciemność. Czuła zaciśnięte oczy, 

a w zasadzie miała ich świadomość. Słyszała własny krzyk, który dochodził 

jakby z innej rzeczywistości. Był stłumiony, bo stanowił wspomnienie. Słychać 

też było trzask rozbijanej karoserii. A potem jej świadomość zaczęła wirować. 

Pion walczył z poziomem. Następnie był plusk. Ale nie taki zwyczajny tylko 

bardzo ciężki. I woda ją pochłaniała. Traciła w niej świadomość.  

Cofnęła się o jeszcze jedno wspomnienie w tył. Jechała drogą. Prowadziła auto. 

Czuła gniew, smutek, lekką satysfakcję, ale i cierpienie oraz poczucie, że zrobiła 

coś bardzo złego. Coś, co wcale nie zmieniło na korzyść jej życia, a jedynie 

stanowiło formę wydobycia emocji na wierzch i pozbycia się ich z umysłu.  

Ale one nadal w nim tkwiły. To, co zrobiła, wcale go nie uleczyło bo nadal 

czuła rozgoryczenie i poczucie beznadziejności. Zrobiła to, co zaplanowała. 

Zemściła się! Odpowiedziała cierpieniem na cierpienie. Spełniła swoją życiową 

misję, bo przecież tylko po to żyła. Aby się zemścić. Udowodnić kto kogo 

skrzywdził. Aby sprawiedliwości stało się zadość! 

Prowadziła niczym ślepiec. Byle szybciej i szybciej! Pęd dawał jej poczucie 

oderwania od cierpkiej rzeczywistości, w której nie chciała być. Pragnęła 

śmierci. Zakończyć tą spiralę cierpienia i obłudy. Zakończyć wszystko!    
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Cofnęła się jeszcze kilka sekund w tył. Czas zdawał się pędzić w zupełnie 

innym kierunku. Był odwrócony. Jej dłonie zaciśnięte były na kierownicy. 

Wyprzedzała jakieś auto, które ślimaczyło się z dozwoloną prędkością.  

Wyjechała na czołówkę z innym autem, które pojawiło się zza zakrętu. Jechała 

lewym pasem. W pierwszej chwili miała ochotę uderzyć w nie. Rozpędzić się 

jeszcze bardziej i nie wracać na swój pas tylko zostać tu.  

Chciała czuć rozrywaną karoserię. Pęd, który wyniósł by ją w powietrze i 

rozrzucił dokoła drogi. Pragnęła tego uderzenia.  

Ale odrzuciła od siebie te myśli bo w jej jaźni pojawił się urywek logicznej 

świadomości, który nie pozwalał na egoizm. Tam byli ludzie, którzy nic jej nie 

zrobili. Nie byli nawet świadomi jej cierpienia. To nie była ich historia.  

Miała czas żeby szybko wyminąć auto i wrócić na swój pas. I tak też zrobiła, ale 

umysł podał jej kolejny pomysł, któremu już nie mogła się oprzeć.  

Przy drodze z prawej strony rosły wielkie, potężne drzewa. Dalej był spadek i 

jakiś zbiornik wodny. Wiedziała, że musi to zrobić!  

Wyprzedziła auto, ale nie została na pasie tylko przejechała dalej mknąc ku 

przestrzeni, pustce i nicości wiedząc, co zaraz nastąpi.  

A potem myśli znów się gdzieś przeniosły i nie widziała już jak uderza o drzewo 

i stacza się w stronę urwiska. Znów patrzyła z góry na rzeczywistość. Widziała 

klatkę schodową. Zimną i mroczną, choć wokół panowała jasność. Znów czuła 

na myślach ten dziwny, duszący ciężar i poznała budynek, w którym teraz 

znajdowały się jej myśli.  

Widziała jak biegnie po schodach. Zbiegała na dół. Zderzyła się z kimś. Jakaś 

niska, starsza kobieta. Spojrzały sobie w oczy. To była ta suka! 

Wredna, perfidna, niemoralna suka, która zniszczyła jej życie!  

Ale nim rozpoznała emocje i gniew, które towarzyszyły jej przy tym spotkaniu 

znów znalazła się kilka chwil wcześniej. Wybiegała z mieszkania Tomka i jego 

matki.  

I znów jej myśli były w pokoju. Zupełnie jakby czas zataczał niekończącą się 

pętlę, która biegła w tył. 
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Kolejny obraz jaki zobaczyła był już znacznie bardziej rzeczywisty. Nie miała 

wrażenia, że jest wytworem wyobraźni, a jej świadomość jest uwięziona w 

jakiejś pustce międzyczasowej. Umysł nie lawirował i nie dostarczał kolejnych 

wizji i obrazów do świadomości, choć nadal czuła się skołowana. 

Poczuła miękką strukturę dywanu pod sobą. Mroczki zaczęły odchodzić. Zdała 

sobie sprawę, że leży na podłodze. Słyszała też płacz, kwilenie i jęczenie oraz 

niezrozumiały potok słów. Nie rozpoznawała ich i nie porządkowała w logiczną 

całość. Skupiła się na wyrwanych stronach Pisma Świętego, które ściskała w 

dłoni.     

Rzeczywistość znów stała się lokalna. Marlena czuła własne ciało i 

przynależność do fizycznej rzeczywistości. Wiedziała, że zemdlała od nadmiaru 

emocji i gniewu, a jej myśli krążyły gdzieś w głowie.  

Ale to, co zobaczyła i czuła, gdy umysł lawirował, dało jej nowy wgląd w 

rzeczywistość.  

Leżała na dywanie i wgapiała się to na wyrwane kartki, które ściskała mocno w 

dłoni, to na leżącego na łóżku, nagiego, wystraszonego i płaczącego chłopaka.  

Przecież to było chore i bez sensu!  

Ta rzeczywistość była tak samo poroniona jak tamta, w której czuła, że umarła 

dwa lata temu. A ona cały czas tkwiła w tamtej chwili i karmiła się tamtym 

gniewem i zranieniem.  

To nie miało sensu i było nielogiczne! To, co planowała i co miało nastąpić 

również nie miało sensu!  

I nagle poczuła coś równie irracjonalnego, co też było jedynie wytworem 

wyobraźni, ale dawało takie ukojenie, że nie była w stanie zrozumieć tej siły. 

Zupełnie jakby ktoś położył dłoń na jej ramieniu, a dotyk dodał otuchy. Jakby 

umieszczone były w nim słowa… 

- Nie martw się. Wszystko będzie dobrze. Wyjdź stąd i zapomnij.  

I była w tym realna obietnica i nadzieja. Było ciepło, blask i jasność. Jakby ktoś 

zdjął z jej duszy brzemię, choć fizycznie nikogo nie było za jej plecami.  
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W umyśle czuła jednak cały czas jakiś spokój wypełniający zranione emocje. 

Poczucie, że faktycznie może zacząć na nowo żyć. Opuścić tą nielogiczną, 

nienormalną, chorą rzeczywistość!  

Ale nie po to by umrzeć, tylko by zacząć od nowa. By powrócić do życia!  

- Anioł? – Nagle pojawiło się w jej myślach. Ale to nie było ważne. Nie 

chodziło o zrozumienie. Nieistotne było, co dawało nadzieję, najważniejsze, że 

ona wreszcie zaczęła rozświetlać jej umysł!   

Miała dziwne przeświadczenie, które ją wypełniało, że wolność jest na 

wyciągnięcie ręki. Czekała na nią za drzwiami mieszkania, za korytarzem, 

klatką schodową, za granicami tego budynku i tej ciężkiej atmosfery, która tu 

była.  

Mogła wreszcie uciec! Zostawić za sobą swoje cierpienie tu, właśnie tu, gdzie 

gromadził się ból i negatywne emocje! Tu, gdzie mieszkał strach i gdzie czaiła 

się mentalna ciemność!  

Niech wszystko zostanie tu gdzie się urodziło! – Krzyknęła mentalnie do 

własnej świadomości mając na myśli negatywne emocje, które miały pozostać w 

tej ciężkiej sferze astralnej, która wypełniała przestrzeń przeklętego domostwa 

kipiącego gniewem, strachem,  bólem, cierpieniem i wspomnieniem śmierci.  

To nie jej świat! To nie jej rzeczywistość! Nie pozwoli, by ta ciężka atmosfera 

wypełniała jej myśli, nie zabierze jej ze sobą.  

Wypuściła z dłoni papierową kulkę na dywan. Zawiniątko lekko upadło na 

miękką strukturę. Razem z nim porzuciła wcześniejszy zamiar i chęć 

wymierzenia sprawiedliwości. To wreszcie był koniec! 

W pośpiechu zaczęła się ubierać i zbierać swoje rzeczy. Nie mogła się doczekać 

aż stąd wyjdzie. Miała ochotę obejrzeć się raz jeszcze i spojrzeć w oczy 

mężczyzny, który wciąż wołał i płakał. Ale nie zrobiła tego. Nie obejrzała się.  

Słysząc te jęki schwyciła raz jeszcze nóż w dłoń. Zerknęła na sznury. 

Zastanawiała się czy ich nie rozciąć, nie uwolnić go. Ale może nie dałby jej 

wyjść gdyby go uwolniła? Miała takie wrażenie jakby musiała szybko uciec, bo 

te lepkie myśli i negatywne emocje wypełniające aurę mieszkania chciały znów 

się do niej przykleić.  
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Musiała jak najszybciej wyjść! Ta chwila nie będzie trwała wiecznie. Zupełnie 

jakby jakaś nie-fizyczna siła ją wspierała, dodawała otuchy i gromadziła lęki z 

dala od niej. Ale one wciąż czaiły się w powietrzu i czekały na dogodny 

moment.  

Spojrzała na jedną ze ścian, a jej wzrok zatrzymał się na fotografii zmarłego 

ojca chłopaka. Miała jakieś przeświadczenie, że on nie życzy jej źle. Myśl o nim 

miała pozytywne zabarwienie.  

Wtem usłyszała zamek w drzwiach, a następnie przekręcaną klamkę, a w jej 

myślach pojawiły się słowa mówiące, że nie powinno jej tu być i powinna uciec, 

bo to nie jest jej horror, a Tomkiem zaraz zajmie się jego matka. To ona go 

rozwiąże i niech dalej ona się z nim użera, a on z nią. Ale Marleny nie powinno 

tu być.  

Tak też zrobiła. Puściła nóż na ziemię. Szybko wybiegła na korytarz nim drzwi 

rozwarły się do końca.  

W progu otarła się o pomarszczoną staruszkę. Była mała, zlękniona, sama miała 

problem ze sobą. Była zła! Zła i negatywna! Stanowiła podstawę cierpienia! 

Była opętana chorymi i nielogicznymi myślami!  

Ale nie był to problem Marleny i nie ona była od wymierzania sprawiedliwości. 

Ona miała własne życie! Z daleka od tego chorego miejsca… 

Trąciła staruszkę przeciskając się obok niej przez otwór w drzwiach. Nie 

spojrzała jej w oczy tak jak w wizji, którą miała. Po prostu otarła się o nią i 

wybiegła.  

Zbiegając po schodach słyszała jak jej własne kroki odbijają się echem od 

posadzki. Czuła się jakby uciekała z domu horroru. Ale tak właśnie było. Gdy 

tylko wybiegła na zewnątrz myśli zaczęły się rozjaśniać.  

Biegła! Po prostu biegła za wolnością. Mijała budynki, sklepy, zabudowania, 

przechodniów. Nie zwracała na nich uwagi.  

Kierowana jakąś niezrozumiałą siłą znalazła się nad wodą. Stanęła w miejscu, 

gdzie spotkała się z byłym narzeczonym. Wreszcie stanęła by odsapnąć.  
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Wtedy dopiero zdała sobie sprawę, że jej telefon wciąż dzwoni. Wyjęła go i 

zobaczyła mnóstwo nieodebranych połączeń i wiadomości sms. Odczytała 

jedną.  

To był Tomek. Najwyraźniej minęło tyle czasu odkąd wybiegła z mieszkania, że 

zdążył się już ogarnąć na tyle by znów za nią wydzwaniać. Przeczytała tylko 

fragment wiadomości. Przeczytała, że ją kocha.  

Kocha? Niech on zajmie się sobą, a jej nie wciąga w tą swoją chorą 

rzeczywistość! Nawet, gdyby chciała, nie mogła mu pomóc. Musiała walczyć o 

siebie.  

Zamachnęła się z całej siły i cisnęła telefon w stronę jeziora. Przeleciał w 

powietrzu wygrywając znów melodyjkę, a ona obserwowała jak leci i topi się w 

wodnej toni.  

Tak! Wreszcie!  

Miała ochotę płakać i śmiać się na zmianę. Wskoczyć do wody i przepłynąć. 

Zrobić wreszcie coś! Zacząć żyć na nowo! Ten horror się skończył! Wreszcie 

się skończył dla niej!  

Nie zwracając uwagi jak irracjonalnie wygląda i nie zważając na spojrzenia 

ludzi, wbiegła do wody i rzuciła się na jej taflę. Czuła chłód i świeżość. Czuła, 

że negatywne emocje wreszcie odpływają.  

Przemoczona wyszła na brzeg i wróciła do samochodu, którym przyjechała do 

tego miasta. Usiadła mokra na siedzeniu kierowcy. Zapięła pasy i przekręciła 

kluczyk w stacyjce. Wycofała i lada chwila była już na drodze głównej. 

Włączyła radio. 

Wesoły utwór muzyczny wypełnił wnętrze wozu, a ona zaczęła wybijać rytm 

dłońmi na kierownicy i śpiewać razem z wykonawcą. Prowadziła spokojnie i 

wolno. Dawno już nie śpiewała. Dawno już nie była tak żywa jak w tej chwili…  

- Wracam do domu. Wreszcie, po dwóch latach martwego życia, wracam do 

domu! Wracam do siebie! – Rzuciła odchylając głowę i zerkając we wsteczne 

lusterko, w którym ujrzała twarz młodej kobiety w rozmytym makijażu, z 

mokrymi włosami i oczami przepełnionymi radością, wolnością i nadzieją. Nie 

było już w nich obsesji.         


